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REKOMENDACJE
Dwa tematy dominują wyraź­

ne w treści dzisiejszego nume- 
’fu. Temat numer jeden, to ob­
chody „Dni województwa Cson- 
9rad" na Ziemi Łódzkiej oraz te- 
•nat drugi — 50 rocznica pow­
stania polskiej radiofonii.

Trwająca od wieków przyjafń 
narodów polskiego i węgierskie­

go znajduje coraz to nowe for­
ty  jej pogłębiania. W tym roku 
9ościć będziemy w naszym wo­
jewództwie liczne zespoły arty- 
styczne, przedstawicieli nauki 
■ sztuki, sportowców, obejrzymy 
wystawy, na których nasi pobra­
tymcy zaprezentują nam swój 
dorobek ostatniego trzydziestole­
cia. Niezależnie od tego co przy­
wieźli nasi Goście, przygotowa­
liśmy dla Czytelników próbki 
Pięknej prozy i poezji węgier- 
* îej w tłumaczeniu naszych pi- 
*arzy. Wierzymy, iż będzie to 
Preludium do utrzymania jeszcze 
ściślejszych i serdeczniejszych 
kontaktów łączących dwa brat- 
n't narody. SERDECZNIE WITA-
My  n a  z ie m i  ł ó d z k ie j  i

Radio jest to w istocie gazeta 
9i9antyczna -  pisze Jerzy Wil­
mański w swym artykule: „Hallo,

mówi Łódź...” Dlatego też bez 
WQhania oddaliśmy we władanie 
Jubilatom większość łamów na­
szego pisma. Niech Oni sami 
mówią i piszą o swej ciężkiej, 
odpowiedzialnej, ale jakże cie- 
(‘awej pracy. Czytelnik znajdzie 
|ednak nie tylko same refleksje 
1 Wspomnienia naszych radiow- 
ców. Dają Oni również próbkę 
*w®j bogatej twórczości. Bo 
v,s*ak nim słowo pójdzie w eter, 
*r*eba je zapisać. Tak normalnie 
** jak do książki, gazety czy cza- 
s°pisma. Czy faktycznie tak nor­
malnie? Odpowiedź na to pyta- 

zostawiamy samym Czytelni- 
, ° n’. a Radiowcom życzymy STU 
U T|

KRZYSZTOF POGORZELEC

TAM, GDZIE DIABEŁ 
MÓWI, DOBRANOC...

JESTESM Y POTĘGĄ! RZECZ TO TAK OCZYWISTA, ZE WIE­
DZĄ O TYM NAWET PRZEDSZKOLAKI. TAK —  MAMY WĘGIEL, 
DUZO WĘGLA, KTOS NAWET OBLICZYŁ, ŻE ZA 157 MILIONÓW  
TON WĘGLA, KTÓRE W YDOBYLIŚMY Z NASZYCH KOPALŃ  
W ROKU 1973 DAŁOBY SIĘ USYPAĆ „NIEZŁĄ*’ GÓRĘ O POD­
STAW IE LICZĄCEJ 1200 METRÓW I W YSOKIEJ N A  JAK IEŚ 600 
METRÓW. BAGATELA!

PODEJRZEW AM , ZE TAKICH EFEKTOW NYCH PORÓWNAŃ  
MOŻNA W PR ZYPADK U W ĘGLA ZROBIĆ ZNACZNIE WIĘCEJ, 
POW IEDZM Y —  CZARNE ZŁOTO, CZARNE DIAM ENTY...

W PORZĄDKU — TYLKO ZE TAK N A  DOBRĄ SPRAW Ę TO 
BEZ TYCH DIAMENTÓW  I ZŁOTA CZŁOWIEK MÓGŁBY SIĘ Z 
POW ODZENIEM OBEJSC, NATOM IAST W ĘGIEL TO CIĄGLE: 
ŚW IATŁO, CIEPŁO, OGROMNA ILOSC ROZMAITYCH PRODUK­
TÓW CHEMICZNYCH — OD KOSMETYKÓW PO LEKARSTW A, 
A WRESZCIE DEWIZY; ZA CO DRUGĄ ZŁOTÓWKĄ UZYSK A­
NĄ  Z EKSPORTU STOI WĘGIEL.

CHYBA W YSTARCZY, TAK „NA W AGĘ” BIORĄC W CHARAK­
TERZE WIZYTÓWKI. ALE W SZYSTKO TO ODNOSI SIĘ DO 
WĘGLA, DO SK ARBU, PO KTÓRY JUŻ SIĘGNĘLIŚMY. WIĘC?

P R O L O G
9 stycznia, w ieczorem  speaker TV 

roboczą}  dziennik  in form acją: „Ra­
da M inistrów  przyjęła  w n iosek  i pod­
ję ła  decyzję  o  rozpoczęciu eksp loa­

tacji s ió ł  w ęg la  kam iennego  za legają -
cogo w  w o jew ó d ztw ie  lu b elsk im ’'.

S ta ło  się. D ochodzące z  różnych  
•tron w ieśc i znalazły  o ficja ln e  pot­
w ierd zen ie. M AM Y NOW Y W ĘGIEL! 

M ów iło  o  tak iej m ożliw ości Już

w cześniej. P rzed  k ilkom a la ty  PSP  
puścił „w  P olskę” w yw iad udzielony 
je j p rzedstaw icielow i przez doc. 
M ieczysław a M rozow skiego, ówcze­
snego prezesa C entralnego  U rzędu 
Geologicznego. S tw ierdził on m. in.: 
P race grupy fachow ców  i  In stytu tu  
G eologicznego prow adzone przez parę  
la t w  tym  rejon ie w y k a zy w a ły  obec­
ność w a rstw  tzw . karbonu produk­
tyw n ego , w  której to form acji geo lo ­
gicznej w y stęp u ją  na św iec ie  n a j­
w iększe złoża w ęg la  kam iennego.”

Co bardziej In teresu jący  się trop ie ­
niem  skarbów  naszej ziem i znali też 
jeszcze inne  nazw isko: prof. Jan Sam ­
sonow icz. W roku  1922 prow adził on 
badania w  rejon ie  Bugu 1 w tedy n a t­
k n ą ł się na jak ieś  dziw ne, czarne k a ­
m ienie z w yraźnym i śladam i tak  b a r­
dzo charak terystycznym i d la  karbonu. 
Rzecz jed n ak  przycichła m im o skw ap­
liwego odnotow ania znaleziska przez 
p o lską  A kadem ię U m iejętności. A po­
tem  — no cóż, przyszła w ojna. Do­
p iero  w  roku  1955 prof. Sam sonowicz 
pow ołując się m. in. na  fak t pow sta­
n ia  po d rug ie j, radzieckiej stronie 
Bugu kopalń  Zagłębia W olyńsko-Lwo-

Ciqg dalszy na str. 12

JERZY WILMAŃSKI

HALLO,
T U  MÓWI
LÓD Ź...

Patrzę z rozrzewnieniem na 
starą mapkę stanowiącą chyba 
pendant do owej noty w kronice 
Polskiego Radia, noty głoszącej: 
„2 luty 1930. W Łodzi uruchomiono 
radiostację PR o mocy 2 KW, 
działającą na fali 224 m, począt­
kowo jako stacja retransmisyj­
na". I dalej: „15 luty 1930. W 
Łodzi odbyło się oficjalne otwar­
cie rozgłośni PR”.

I potem już w Kronice Pol­
skiego Radia noty ,>łódzkie” spo­
tykamy coraz częściej. „2 luty 
1933. Rozgłośnia Łódzka w trzy- 
lecie działalności otrzymała 
własne programy lokalne". Dotąd 
nadawano tylko w programie 
własnym: komunikaty gospodar. 
cze opracowywane przez Izbę 
Przemysłowo-Handlową, bieżące 
wiadomości lokalne, skrzynkę 
pocztową i koncerty życzeń. Od  
1 maja 1930 roku red. Jan Pio­
trowski prowadził „skrzynkę", z 
której powstała Łódzka Rodzina 
Radiowa opiekująca się niewido­
mymi dziećmi województwa łódz. 
kiego. ,

Patrzę na fotografię Bohdana 
Pawłowicza, bodaj pierwszego 
dyrektora Rozgłośni Łódzkiej. 
Przed nim na stojaku wielkie me­
talowe koło, średnicy mniej wię­
cej kierownicy samochodowi:;. W  
środku koła pudło o rozmiarach 
dzisiejszego tranzystora marki 
„Laura". To był mikrofon...

W róćm y jednak  do stareńkie j mapy. 
Na dole napis „Polskie Radio — 
Łódź”. Podpis — „zasięg odbioru roz­
głośni łódzkiej”. Ho, ho gdzie to nas 
wówczas nie słuchano1 Na mapie 
miejscowości dalekie — A leksandrów, 
Pabianice, K onstantynów , a naw et 
Koluszki i Ozorków!

Ciqg dalszy na str. 5



%

XVII PLENUM KC PZPR

REFORMY
CIĄG DALSZY

N ależyte funkcjonow anie gospodar­
ki uw arunkow ane jest w łaściw ie fu n ­
kcjonującym  I odpow iadającym  po­
trzebom  system em  zarządzania. Taki 
system  zaczęliśm y tw orzyć w Polsce, 
pow ołując w m iejsce grom adzkich 
rad  narodow ych — urzędy gminne 
jako  w ładzę w ykonaw czą i gm inne 
rady narodow e jako w ładzę u staw o­
daw czą i kontro lu jącą. Był to p ierw ­
szy etap  reform y system u zarządza­
n ia  w Polsce, reform y adm inistracji 
państw ow ej. Na tym etap ie  stw orzo­
no silną podstaw ę w ładzy państw o­
w ej — gminy.

N astępnym  etapem  — konsekw en­
c ją  pow ołania gm in i ustanow ienia 
jednoosobowego k ierow nictw a w u- 
rzędach gm innych — było rozdziele­
n ie  w ładzy w ykonaw czej od ustaw o­
daw czej w pow iatach, m iastach i 
w ojew ództw ach przez pow ołanie u- 
rzędów  pow iatow ych, iniast i w oje­
w ódzkich k ierow anych jednoosobowo 
przez naczelników , prezydentów  i 
wojew odów.

P rak ty k a  potw ierdziła, że zarówno 
pow ołanie urzędów  gm innych, jak  
następn ie  pow iatow ych, m iejskich i 
w ojew ódzkich było koniecznością, 
gdyż przyczyniło się do sp raw n ie j­
szego realizow ania zadań społecz­
nych i gospodarczych w w arunkach  
przyśpieszonego rozw oju k ra ju . Je d ­

nocześnie p rak ty k a  pokazała rów nież 
i to, że dotychczas funkcjonujący  w 
k ra ju , a  powołany w zupełnie innym  
okresie historycznym , trzystopniow y 
system  adm in istracy jny  nie zdaje  już 
życiowego egzam inu. Pow ołanie sil­
nych gmin, stanow iących m ikroreg io­
ny i dążących do sam odzielnego roz­
w iązyw ania w szystkich problem ów  
tego m ikroregionu w yelim inow ało po­
w iat, jako  ogniw o pośrednie, za rzą­
dzające do te j pory znacznym  obsza­
rem  i spełn iające na  tym  obszarze 
czynnik stym ulu jący  jego rozwój. 
Pow iat spełnił sw oją historyczną ro ­
lę i w obliczu działan ia  silnych gmin 
okazał się ogniw em  adm in istracy jnym  
zbędnym .

W referacie  n a  X V III P lenum  KC 
PZPR prem ier P io tr Jaroszew icz po­
dał k ilka in teresu jących  liczb. P rzy­
pom niał. że na 314 pow iatów , jakie  
istn ieją  w Polsce, aż w  276 (co s ta ­
nowi 85 procent) liczba gm in wynosi 
od 4 do 10. Te liczby pozw alają u - 
zmysłowić sobie skalę paradoksu, k ie­
dy to do obsługi jed n e j gminy w u- 
rzędzie pow iatow ym  trudzi się aż 44 
osób, a  w niektórych urzędach jest 
ich znacznie w ięcej. Z rozum iale, że 
w tak ie j sy tuacji pow iat gm inie nie 
pom aga, a częstokroć przeszkadza, 
zatrzym ując je j kom petencje w po­
wiecie. Dalsze u trzym yw anie pow ia­
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— Należy Pąn do grona zasłużo­
nych pracow ników  Ł ódzkiej Rozgłoś­
ni Polskiego Radia. Jak ie  drogi ży­
ciowe przyw iodły P ana do naszego 
m iasta?  Co charak teryzow ało  pracę 
rozgłośni w latach  pow ojennych?

— S talą w spółpracę z „Polskim R a­
dio” zacząłem w 1934 roku, a le mój 
deb iu t m ikrofonow y odbył się w 1928 
roku w Poznaniu, gdzie studiow ałem  
polonistykę W ystąpiłem  wówczas ja ­
ko jeden i  trzech „młodych poetów". 
Poniew aż im preza ta  nie m iała  kon­
sekw encji ani dla poezji, ani dla r a ­
d ia  — nie w arto  byłoby jej w spom i­
nać, gdyby nie osoba prezen tera , w y­
bitnego radiow ca. Bolesława Busla- 
kiew icza Już  w tedy był on tw órcą 
szeregu św ietnych audycji, w tym 
dwóch cykli kontynuow anych po w oj­
nie w łódzkiej rozgłośni; m agazynu 
ciekaw ostek ku ltu ra lnych  pt. „Silva 
R erum ", przem ianow anego z czasem 
n a  „O alendariurn kultury  m uzycznej” 
oraz „Zagadek m uzycznych’ W 1934 
roku spotkaliśm y się z Bolesławem  
B usiakiew iczem  w poznańskiej roz­
głośni. potem w to ruńsk iej, i po 
w ojn ie  — w łódzkiej. A praca  W ów ­
czesnej rozgłośni? No cóż, m ieliśm y 
pełne  ręce roboty. Zasilaliśm y prze­
cież p raw ie  cały ogólnopolski p ro­
gram . zw łaszcza w dziedzinie słucho­
wisk.

— Zanim  radio  zaczęło w ykorzysty­
w ać zapis m agnetyczny, audycje n a ­
daw ane były „na żywo" Powodowało 
to w iele trudności, kłopotów już n ie­
m al anegdotycznych. Było trudniej, 
ale czy ciekaw iej?

— N iejednokrotnie term iny słucho­
w isk kolidow ały z zajęciam i te a tra l­

tów  w  tak ie j sy tuacji, byłoby Już nie 
ty le  bezcelowe, co szkodliw e, gdyż 
ham ow ałoby rozw ój gmin, jako  pod­
staw y w ładzy adm in istracy jnej w  
Polsce.

Jes t jeszcze jeden  w zgląd, n a  który  
w swoim referacie  na X V II P lenum  
KC PZPR  zw rócił uw agę sek retarz  
KC — E dw ard Babiuch.

„Nasze potrzeby kadrow e — pow ie­
dział E. Babiuch — w e w szystkich 
dziedzinach życią są coraz w iększe i 
m am y w szelkie w arunk i, by zapew nić 
każdem u pracow nikow i zatrudnien ie  
zgodne z jego kw alifikacjam i i m o­
żliw ościam i, a  jednocześnie zgodne 
z żyw otnym i potrzebam i k ra ju " .

U urzędach pow iatow ych pracu je  
obecnie około 121 tys. osób. W znacz­
nej większości są to ludzie dośw iad­
czeni, dobrze przygotow ani do swego 
zaw odu, posiadający w ysokie kw ali­
fikacje. U trzym yw anie ogniw a pośre­
dniego m iędzy w ojew ództw em  a  gm i­
ną, ogniw a, k tóre zam iast koordyno­
wać, pobudzać in icjatyw ę, nadaw ać 
k ierunek  działaniom  gm in, zajm uje 
się przekazyw aniem  ins trukc ji i za ­
dań, zatrzym ując u siebie część kom ­
petencji gm in, w y trąca  z ogólnonaro­
dow ej gospodarki pokaźną ilość do­
brze przygotow anych kadr. D ośw iad­
czenie i um iejętności w ielu działaczy 
pow iatow ych pow inny być w ykorzy­

stane  bądź to  w  gm inie, gdzie doko­
nu je  się najisto tn iejszych d la  całego 
k ra ju  rozw iązań, jak  też w m iastach 
lub  w innych działach gospodarki n a ­
rodow ej.

G m ina sta je  się podstaw ow ym  o- 
gniw em  w ładzy państw ow ej. O pieko­
w ać się n ią  będzie w ojew ództw o. W 
now ym  system ie dw ustopniow ej w ła ­
dzy adm in istracy jnej, k ra j podzieli 
się na 49 w ojew ództw , w tym trzy 
w ojew ództw a m iejskie: stołeczne z 
W arszaw ą, Lódź i K raków . W ten 
sposób pow staną jednostki adm in i­
stracy jn e  obejm ujące swoim zasię­
giem n a tu ra ln e  regiony gospodarcze. 
W przypadku W arszawy, Lodzi 1 K ra ­
kow a będą to jednostk i obejm ujące 
ag lom eracje m iejskie.

Ciąg dalszy reform y, w prow adzanie 
w życie trzeciego etapu, jes t konse­
kw encją  w unow ocześnianiu państw a, 
w  stw arzan iu  lepszych w arunków  
d la  rozw oju społeczno-gospodarczego 
k ra ju . Państw o refo rm uje  się po to, 
aby móc um ocnić dokonane przeo­
b rażen ia  socjalistyczne, aby u łatw ić 
dalsze. N ie jes t to sp raw a prosta. I 
dokonanie dalszego ciągu reform y, li­
kw idacja  pow iatów  1 pow ołanie na 
ich m iejsce 49 w ojew ództw  też nic 
będzie sp raw ą prostą. W ymagać bę­
dzie w ielkiego zaangażow ania całej 
partii, w szystkich członków  i kandy­
datów , aby sw oim i um iejętnościam i 
służyli pomocą w toku przeprow adza­
n ia  reform y, jak  też, aby w yjaśn iali 
i tłum aczyli Innym  je j sens I znacze­
nie.

Reform ę państw a dokonuje się raz 
n a  k ilkadziesiąt la t i dokonuje się te ­
go na żywym, funkcjonującym  o rga­
nizm ie. N ie jest to operacja  bez bo­
lesna, a le nie może ona wywołać 
żadnych zaburzeń w funkcjach n a ­
szej gospodarki, w realizacji określo­
nych przez VI Z jazd PZ PR  i przez
I K rajow ą K onferencję P a rty jn ą  za­
dań  gospodarczo-społecznych. I w  
tym  też pow inna pomóc ca la  partia , 
w szyscy  je j członkowie.

L. W.

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU 

NA SCENARIUSZ
Rozstrzygnięto konkurs zam knięć 

na oryg inalne słuchow isko i scena' 
riusz telew izyjny zorganizowany 
przez Łódzką Rozgłośnię PolskleS® 
Radia, Łódzki Ośrodek Telew izyjni' 
W ydział K ultury  i Sztuki UrzędĄ 
M iasta Lodzi ora? W ydział K ultury ' 
Sztuki Urzędu W ojewódzkiego dl* 
członków ZLP.

Ju ry : WACŁAW B ILIŃ SK I (prze­
wodniczący jurv konkursu  na sfucho" 
wisko), HENRYK BARDIJF.WSKl 
(kierow nik RedakcH Słuchow isk 
W -wa), W ITOLD B il,L IP  rz-ca Red- 
Naczelnego Nacz. Red L iterackiej — 
W -wa). STEFAN KUBICKI (k ie r o w ­
nik Red. Audycj* L iterackich  Łódz­
ki ei Rozgłośni PR). KAZIM IER2 
LEW KOW SKI (przewodniczący 
konkursu  na scenariusz TV, kierow­
nik Red. P rogram ów  T e a tra ln i! !  
LOT), ALEKSANDER NIEŚMIAŁEJ* 
(z-ca Red. Naczelnego LOT). JADWI­
GA PILICHOW SKA (z-ca d y r e k to r a  
Wydz. K u ltu ry  I S?rtuki U rzędu Wo­
jew ódzkiego w Lodzi), WŁODZIMIER* 
POSPIECH (dyrektor Wydz. Kult. > 
Sztuk! Urzędu m. Lodzi), BOŻENA 
FRANKOW SKA (sekretarz Nacz. Re'  
dakcji Progr. T eatra lnych  TVP) 
przyznało w konkurencji scenariuszy 
telew izyjnych nagrodę w  wysokość*
10 tysięcy złotych za scenariusz pt-j 
„Jakoś to nie tak “ — Edwardów* 
Szustrow i (godło „Paulina").

W konkurencji słuchow isk ju ry  P°* 
stanow iło  przyznać:

I nagrodę za słuchow isko Pt,: 
„O statn i pociąg, pierwszy pociąg1’ 
au to r — M arek W aw rzkiew icz (godW 
„Rondo") — 15 tys. zł.

II nagrodę za słuchow isko P-t,: 
„K w arte t"  — a u to r E dw ard Szust#  
(godło „Chrząszcz") — 10 tys. zł.

Dwa rów norzędne w yróżnienia dla 
słuchow isk: „Pełne narcyzy c/}'1* 
nocne czuw anie” — au to r W ładysław 
O rłow ski (godło „M orfeusz") — 5 t>'s  ̂
z ł; „Życiorys dla szerokiej public*' 
mości’’ — a u to r  W iesław JażdżyńsW 
(godło „Jod ła”) — 5 tys. zł.

PRACA, KTÓRA SIĘ LUBI...
rozmowa z TADEUSZEM MARKOWSKIM

Fot. W łodzim ierz Parys

Z TAD EUSZEM  M ARKOW SKIM  -  A U TO REM  I REŻYSEREM  
S ŁU C H O W IS K  R A D fO W YCH  -  rozmawia P. SŁO W IK O W SK I

nym i. Bywało, że aktorzy nie zdążyli 
rozcharakteryzow ać się po spektaklu. 
M iałem kiedyś w studio  zespół w y­
stro jonych Sarm atów  z „Pow rotu po­
sła", którzy brali udział w słuchow is­
ku o życiu G alileusta . K tórejś n ie ­
dzieli w T eatrze W ojska Polskiego 
grano  po południu i wieczorem „K ra­
kow iaków  I górali" W przerw ie m ię­
dzy spektaklam i m iał przyjechać do 
stud ia  S tanisław  Łapiński, Na parę 
m inut przed rozpoczęciem słuchow i­
ska o trzym ałem  telefon. Dzwonił zdy­
szany Ł apa: „Słuchaj, ojciec, będziesz 
m usiał sam zagrać tę rolę. J a  nie 
mogę przybyć”. O kazało się, że w  po­
łowie drogi m iędzy tea trem  a roz­
głośnią sam ochód, wiozący aktora, 
zderzył się z innym  pojazdem . Łapa, 
w stro ju  organisty  M iechodm ucha, 
odbył bieg przełajow y do tea tru . Cud 
to praw dziw y, że do tarł do m ety w 
dobrej form ie i doskonałym  czasie, 
by „Cud mniemany*’ mógł zaistnieć. A 
w słuchow isku, jak  radził nieodżało­
w any Łapa. zagrałem  ja. E ra m agne­
tofonowa, zw łaszcza w  je j stadium  
początkowym , zrodziła nowe kłopoty. 
W ychuchane słuchowisko, św ietnie 
nagrane  na taśm ę, źle potem  przew i­
n ię tą  zostało puszczone na an tenę „do 
ty łu". W tedy to zdarzył się historyczny 
w ypadek pogryzienia zdrow ego psa 
przez) wściekłego człowieka. Innym  ra ­
zem koncert wzbogacony w staw kam i 
słow nym i, poszedł w dość dziw nej ko­
lejności — część druga, trzecia i p ie rw ­
sza. T akie przypadki zrodziły we 
m nie w prost obsesyjne obaw y; czy 
w e w łaściw ym  pudełku jest w łaściw a 
taśm a, w łaściw ie opisana, itp.

—  Jakim  w ym agan iom  w in ien

sprostać Idealny scenariusz słu ch ow i* , 
ka? Jak i w in ien  być aktor radiow y, 
czy ten w  słuchow isku  najbardziej 
przydatny?

— Scenariusz pow inien spełn iać t* 
w ym agania  artystyczne, jak ie  się s ta ­
w ia  w szystkim , nie ty lko  radiow ym , 
utw orom  dram atycznym , p lus m in i­
m alna  ilość ró l pierw szoplanow ych. 
To w ażna zasada. A jeżeli chodzi o 
ak to ra , to  przydatny  je s t taki, co k re ­
ując postać, każe zapom nieć, że m a 
p ry w atn e  im ię i nazwisko. No i że­
by nie pow ielał kolejnych ról. A kto­
rzy b ron ią  się oburzen i: „Przecież to 
jes tem  ja, pow tarzam  siebie, n ie  bę­
dę  nagle kim ś innym , to jes t m oje 
em ploi!" R acja, a le tu  przecież chodzi
o szerokość skali tego em ploi, bogac­
tw o środków , o  to, aby się ak tor 
szybko nie osłuchał i n ie  opatrzy ł — 
bo to  są praw dy znane nie ty lko  w  
tea trze  radiow ym .

— Słu ch ow isko  Jest strukturą slo w -  
n o-d źw iękow o-m uzyczną . Jaką rolę  
grają te  dw a ostatn ie  e lem enty w  sto ­
sunku do słow a?

— W szystko zależy od scenariusza. 
B yw ają słuchow iska oparte  głów nie 
na dialogu, o  klasycznej jedności 
m iejsca, k tó re  nie m usi być o k reś la ­
ne efektam i dźw iękow ym i — 1 czasu, 
którego upływ u (odbębnianego kiedyś 
gongiem) n ie  potrzeba zaznaczać 
przeiryw nikam i muzycznym i. N ie b ę ­
dę się rozw odził na tem at większości 
innych tekstów , bo mi śpleszno do 
przykładu  z w łasnej prak tyk i, tym  
razem  au to rsk ie j, przykładu  in teg ra ­
cji w szystkich tych elem entów  Rzecz 
w ydarzy ła  się w T oruniu , w 1938 ro ­
ku. Ju ż  w cześniej próbow ałem  
przejść z form uły „słowo plus m uzy­
kach" do typu podkładu muzycznego, 
podbudow ującego nastró j czy d ram a­
tyzm akcji — jak  to się dzieje na 
p rzykład  w filmie. Ale dopiero w  To­
run iu , gdzie m iałem  do dyspozycji 
coś, co przypom inało konsoletę, a 
zw łaszcza dostęp do bogatej pły to teki 
(zdobyłem naw et m iano „pśujki p ły- 
tó-wfki" — ach, te  netu-rwy!), m ogłem

pokusić się o  zrobienie słuchow iska 
eksperym entalnego  pt. „Niedokończo­
na  sym fonia". A kcja  działa  się w  
Uc.hu dyrygenta. O drzuciłem  tradycy j­
ny  schem at n a rrac ji 1 całość oparłem  
na  w olnych skojarzeniach. A więc, 
e fek t stacji kolejow ej z płyty, w  s tu ­
dio kond uk to r: „Proszę drzw i zam y­
kać”, szepty : „Drzwi, drzw i, drzw i...”. 
D yrygent jadący pociągiem  na gościn­
ne w ystępy: „Drzwi... czy ja  zam kną­
łem w dom u d rzw i?”. Pociąg rusza. 
Z jednego ta lerza  adap te ru  Idzie s tu ­
ko t kół, z drugiego dobrany  frag­
m en t „P ie tru szk i” S traw ińskiego, a  ze 
stud ia  pom ruk  ak to rów : „Drzwi, zam ­
knięte, n ie  zam knięte" Pogw arki pa­
sażerów  o kradzieżach w yw ołują m a ­
jak i drzem iącego dyrygenta. Nie, 
niech się pan nie obaw ia, nie będę 
recy tow ał całego słuchow iska. Dziwi 
się pan, że do dziś znam  je  tak  do­
brze. Otóż m iało pójść ono w p rog ra­
m ie ogólnopolskim  w grudniu  1939 
roku. Nie m uszę w yjaśniać, dlaczego 
n ie  poszło. A le tekst zachow ałem  i 
w ielokro tn ie  recytow ałem  w czasie 
okupacji. Po  w ojnie zrekonstruow a­
łem  słuchow isko w łódzkiej rozgłoś­
ni, skąd poszło z 6-letnim  opóźnie­
niem  w program ie ogólnopolskim.

— K tóre z  w ielu w yreżyserow a­
nych słuchow isk uw aża Pan za n a j­
trudniejsze, na jbardz ie j udane i  d la ­
czego?

— Zacznę od udanych, bo już na 
to  py tan ie  częściowo odpow iedziałem . 
W roku 1947 zradiofonizow ałem  
„Z m artw ychw stan ie” Lwa Tołstoja w 
ten sposób, że na  kanw ie procesu M a­
słowej, k tóry  odbyw ał się w jednym  
studio, p rzew ijały  się scenki re trospe­
ktyw ne z dziejów  K taii o raz  księcia 
N iechludow a, m oralnego spraw cy 
d ram atu . A udycja szła „na żywo”, 
w ięc Irena  H orecka — K atla  biegała 
z jednego stud ia  do drugiego gdzie 
przebyw ał Jan  ICurnakowicz — Nie- 
chludow . Ten retropsektyw ny chw yt 
pow tórzyłem  w „M eksykaninie" Lon­
dona, w  opracow aniu  Stanisław a 
S tam pfla, D yskretnie zdeform ow ane

oceny z przeszłości bo h a te ra  s łu c h o ­
w iska w łączyłem  po licznych nock- 
daw nach  boksera 1 w przerw ach  fn*?' 
dzy rundam i. M ożliwość nagran ia  
sobno m eczu i osobno scenek retro ­
spektyw nych bardzo  mi tę  pracę ula- 
tw ila, pozw oliła wydobyć to, 60 
chciałem . W arto  też w spom nieć słu­
chow isko pt. „Fotel na  au tostradzie 1 
za k tó re  w 1959 roku otrzymaliśmy 
w raz z autorem , Czesławem Chrus*' 
czewskim , N agrodę Prezesa K om it< ?t “ 
do Spraw  R adia i Telew izji. Co s’e 
zaś tyczy — jak  to  pan nazw ał 
słuchow isk najtrudn ie jszych , to na 
częściej ty ra łem  w tedy, kiedy p0 pe!'  
niłem  błąd w  o b s a d z i e .  Z a s a d n i c z o  to- 
kiego b łędu n ie  da się w y e l i m i n o w a ć  
Ach nie, p rzepraszam , kiedyś mi sl? 
powiodło. Otóż pow ierzyłem  jedną 1 
głównych ról oraz nic nie znaczą^  
ró lkę m łodem u aktorow i. Potem  o10'  
sialem  go przekonać, że jest 
św ietny „w ogonie’. 1 tak  ta  ro la  za­
p a d ł a  w ucho, że n ie  może równo­
cześnie kreow ać kogoś innego. Zad U' 
fany m łody człow iek uw ierzył, daj3c 
m i do zrozum ienia m achnięciem  ręk>’ 
że to  niew ażne. W ten sposób on *
głów ny księgowy byli u s a ty s f a k c jo n o ­

w ani. J a  na tom iast m usiałem  wyrno11'  
tow ać tego pomyłkowego ak to ra , do­
grać 1 w m ontow ać zdanie po zdani1’ 
ak to ra  z praw dziw ego zdarzenia. CoJ” 
się napracow ał, tom się n a p r a c o w a ć  

U dało się. A udycja była ciekawa* 
w ięc n ie  byłem  zmęczony. Bo naJ' 
bardziej m ęczą rzeczy, których 
robi się z pasji, ale „w ram ach obo­
w iązku". W zm ęczeniu m arzy się w te'  
dy o  tzw. sam ograjach, kiedy to  re­
żyser nie m usi ingerow ać w cza®** 
nagrania. Ale z tymi sam ograjam i ^  
tak, jak  ze szczęśliwcam i z p i j a c k i ^  

anegdoty — co się jeszcze nie urodzi­
li. „ A lb o  to  dużo takich jest?  Moż* 
jeden, m oże dw óch".
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1 LUTY 1925 R. W fabryce Polskiego 
">warzyslwa fład.olechakiznego orr.\ ul. 
Narbutta nr 25 w Warszawie uruchomio- 
n° pierwsza próbna polska radiostację 
® mocy 0.5 kW. nadająca początkowo 

godzinę, o. na9tępn'.e 2 godziny pro- 
*ramu wieczornego.

** SIERPIEŃ 1925 R. Minister Prze­
mysłu i Handlu podpisuje akt kon -esyj- 

nadający Spółce z ogr. odpow „Pol- 
p i«  Radio” wyłączne prawo do eksploa- 
"jcJ> radiofonii w Polsce na przeciąg 
j® lat. W gmachu przy ul. Kredytowej 
|}r 1 w Warszawie „Polskie Radio” urzą- 
p-3 studiia. redakcje 1 amplifikatomi.ę. 
Hadiostacja pnzy ul. Narbutta nr 25 
J ‘Pzymuje nadajnik o mocy 1.5 kW. Pod 
Koniec roku Warszawa nadaje jui ca- 
*°Jzi«nny program.

* LUTY 1930 R. Przy ul. Inżynierskiej 
nr 14 w Lodzi rozpoczyna pracę radio­
stacja przekaźnikowa o mocy 1,7 kW 
'J®ko siódma z kolei w kraju), retraas- 
“Utująca program ogólnopolski.

U LUTY 1931 R. W Raszynie odbywa 
uroczyste otwarcie radiostacji o mo-

S,y 120 kW, wówczas najsilniejszej w 
Łuropie 1 na świecie. Z sali Warszaw­
skiej Filharmonii transmitowany jest 
•Wwert zapowiadany w kilku językach.

1 MAJ 1931 R. Zaspól pracowników 
JjPolskiego Radia” w Łodzi podejmuje

o nadawaniu programów wia- 
"tyoh. W eterze rozbrzmiewa pierwsza 
•Wdycja lokalna.

lo KWIECIEŃ 1932 R. Na mocy uch­
walonego statutu powstaje przy roz- 
s|°śni w Lodzi, z inicjatywy red. Jana 
fWrowisklego. „Łódzka Rodzina Radio­
ta" , organizująca opiekę nad dziećmi 
J^m n ia ły m i 1 sierotami. W p.ęć lat 
Mżniej wybudowany zostanie z datków 
?®botników 1 młodzieży pierwszy w wo­
jewództwie łódakiim dom dziecka „Lódz- 
®*J Rodziny Radiowej" przy ul. Przy- 
~*ole. Zamieszka w nim około 100 
®tf*««si niewidomych.

* LUTY 1933 R. Łódź nadaje pierwszą 
■edycję własną w programie ogólnopol­
skim.
.1 *  KWIECIEŃ 1937 R. Rozpoczyna się 
“Udowa gmachu „Polskiego Radia” przy 
"[• Narutowicza 130. Obok budynku 
"Znoszony Jest maszt nadawczy wyso-

52 m.
« MARZEC 1939 R. Przekazano do 

jKsploatacji nowocześnie wyposażoną 
5°zgłośnię Łódzką „Polskiego Radia”, 
•p n  czasowa rozgłośnia, mieszcząca 6ię 
™ 1936 r. przy ul. Rażdwańakiej nr 70 
®raz radiostacja przy ul. Inżynierskiej

14 ulegają Kkwidacji. Rozbrzmiewa 
P° raz pierwszy, używany do dziś, ra- 
uiowy sygnał Lodzi, nagrodzony na spe­
cjalnym konkursie, a napisany przez 

la rosława Boldoka.
« WRZESIEŃ 1939 R. Osrtatnta audy­

cja lokalna Rozgłośnia Łódzka milknie 
513 B lat hitlerowskiej okupacji1.

19 STYCZEŃ 1945 R. Wycofujący się
* Łodzi hitlerowcy zaminowują budy- 
®£k Radiostacji przy ul. Narutowr.cza nr 

Przez wszystkie lata oku pac], wy­
korzystywali oni stacje nadawczą do 
^elów wojskowych. Na 2 godziny przed 
rfkroczeniem do miasta jednostek Armii 
'■-fcerwonej wysadizają w powietrze an- 

nadawczą, ampiifikatornię, halę 
Daszyn i pomp.

21 STYCZEŃ 1915 R. W gmachu przy 
■J*. Kościuszki nr 40 w Łodzi powstaje 
Prowizoryczna ampl’.fikatornia, zmonto­
wana naprędce przez techników „Pol­
n e g o  Radia”. Już w tym samym dniu 
Pj^ez głośniki zainstalowane na ulicy 
P'yną z prowi zorycznego studia komuni­
s t y  z frontu.

25 LUTY 1945 R. Na gruzach rozgło-
11 przy ul. Narutowicza nr 130 zbiera 

zespół ekspertów radzieckich i pra­
cowników techmcznych „Polskiego Ra- 
y®”. Zapada decyzja o  odbudowie ra ­
diostacji ' rozgłośni.

1 MAJ 1945 R. Odbywa się imaugura- 
nowego studia radiowego w gmachu 

al. Kościuszki nr 40. W uroczy- 
fjyjp koncercie wystąpił po raz pierwszy 
*®̂P<5ł mańdollnistów Edwarda Ciukszy.

w WRZESIEŃ 1945 R. Emisja p.erw- 
’?ei próbnej audj’cjl Rozgłośni Łódzkiej 

fali średniej, za pośrednictwem urzą- 
emisyjnych i anteny nadawczej, 

^'nistalowanych przy ul, Narutowicza 
130.

X,2'  PAŹDZIERNIKA 1945 R. Przy ul. 
™arutowicza nr 130 odbyło się uroczy- 
j e otwarcie rozgłośni „Polskiego Radia” 
i radiostacji odbudowanej przez zespół 
"■•chni.czny. 15 najbardziej zasłużonych 
Pracowników otrzymuje Złote. Srebrne 
yBrązowe Krzyże zasługi. Inżynierowie: 
!*aclaw Gawroński (dyr. techniczny),
I ®rnartl Klimaszewski (kier. radiostacji) 
, “ yszard Rejman oraz technicy: Marian 
ł r osińskl. Tadeusz Kosiński, Jan  Ko- 

?*lczyk. W'itoId Kazimierczak, Józef 
2 ‘c*rskl, Wacław Pluciński, Roleslaw 
5 apzyńskl, Franciszek Rajih. Zygmunt 
J/armnzlński. Jan Wójcik, Henryk Tro- 
•»nczyk, Tadeusz Trojańozyk. O godz.
‘ m,n. 50 dyżurny sp'ke.r — Jadwiga 
edrowska zapowiada transm ifje z 
'Warcia rozgłośni Prowadzącym trana- 

J"{®ję Jest Igor Sikirycki. O godz 13,
30 prezentowany jest montaż sło­

wno-muzyczny pt.: „Dwie wizyty u 
^ P e n a "  w opracowaniu radow ym  
Wincentego Jędrklewlcza ze słowem 
j^ępnym  Krystyny Gogolewskiej. W 
^gram ie  lokalnym nadano m in. 

l ^ n c e r t  muzyk! popularnej” z udzia- 
^ni: Jana Ciżyńskiego — śpiew, Stanl- 
•»Wa Matusa — akordeon kw  ntetu 

S^ndolnistów Edwarda Ciukszy oraz 
noru Mieszanego Zw Zaw. Prac. Spół- 

ą jielczych pod dyr Karola Prosnaka. 
1*2 PAŹDZIERNIK 1945 R. Sygnałem, 
lti{i5v narodził się” w 1939 roku. na 

'■ka miesięcy przed wybuchem II woj- 
J* światowej. Lódź rozpoczęła regular- 

nadawanie programów lokalnych i 
,’nlnopolfkich Prowadza ie spikerzy: 

Cedrowska. Zbigniew I.uto 
"l,’«wski, Igor Sikirycki | Zdzisław Su- 

Jl’ki.
1 KWIECIEŃ 1948 R. Łódź staje się

adaczem prowizorycznego. wozu 
ansm^syjnogo: w sanitarce marki Dod- 

5- r>rar>ownicy techniczni instaluią urzą- 
v,®nla do nagrań wymontowane z roz- 

n "m leck^go czołgu.
, 2 8  19^  R  S p ra w o z d a w c a  L ódz-

^ ' ' r r t o ś n ■ L udw ik  Szium lewski. k ie -  
i w d z a t u  tra n .« m \s ji p r z e n ro w o -  

z  Ł o d z i s e tn a  iu ż  ? k o le  tra n = m i-  
, w p-oerrannie lyn.
1 *"tD ZIFK N lK A  1949 R. Do wyoo- 

H  technicznego pO’W*^#nl f’ ryby-

wa pierwszy prawdziwy samochód trans­
misyjny marki Renault. Drugi wóz 
transnr.syjny otrzyma radio łódzkie do­
piero w 1952 roku.

16 PA2DZIERNIK 1949 R. W Teatrze 
Popularnym pnzy ul. Ogrodowej nr 18 
odbywa się pierwszy radiowy koncert 
dla załogi Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. J. Marchlewskiego. Wyko­
nawcami są: orkiestra pod dyr Alek­
sandra Tars ki ego, skrzypaczka Broni­
sława Rotsztatówna, śpiewak Jan  Ci- 
żyński i aktor Marian Dąbrowski. Za­
powiada Marian Jeżewski.

1 STYCZEŃ 1950 R. Działająca od kil­
ku miesięcy przy rozgłośni orkiestra 
pod dyr. Aleksandra Tarsklego staje 
się etatową Orkiestrą Rozrywkową 
Łódzkiej Rozgłośni „Polskiego Radia". 
W 1952 roku kierownictwo orkiestry 
obejm uje Henryk Debich.

1 WRZESIEŃ 1952 R. Zespól progra­
mowy Rozgłośni Łódzkiej przyjmuje pa­
tronat nad uruchamianą w Kielcach 
ekspozyturą „Polskiego Radia”. Współ­
praca trwa do 1 stycznia 1958 roku, kie­
dy to w Kielcach powstaje samodzielna 
rozgłośnia^

dia i Telewizji ustanawia najwyższe 
wyróżnienie za twórczość radiową I te ­
lewizyjną — doroczne nagrody PR 
1 TV. Wśród laureatów za rok 1957 
znajdują się Marian Jeżewski I Józef 
Mozga.

3 MAJ 1959 R. Tadeusz Markowski
zostaje wyróżniony doroczną nagrodą 
PR i TV za reżyserię słuchowiska Cze­
sława Chruszczewskiego pt. „Fotel na 
autostradzie"

19 STYCZEŃ 1961 R. Nagrodę mia­
sta Lodzi za upowszechnianie kultury 
przyznano seniorowi dziennikarzy łódz­
kich, Bolesławowi Busiakiewlczowl, 
który obchodzi pięćdziesięciolecie pracy 
publicystycznej i czterdziestolecie pracy 
w „Polskim Radiu”.

29 KWIECIEŃ 1981 R. Na fali łred- 
niej 219,6 m rozpoczyna pracę w Tuszy­
nie koło Łodzi druga z kolei w naszym 
regionie radiostacja o łącznej mocy 
60 kW.

3 MAJ 196* R. Doroczne nagrody PR 
1 TV za twórczość radiowa otrzymują: 
Irena Fenigsen, Tadeusz Dobrzyński, 
Marian Jeżewski, Tadeusz Szewera, Ka­
zimierz Zygmund, Irena Stankiewicz.

5 0  LAT
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Foto. W. Parys

31 STYCZEŃ 1953 R. W Zakładach
Przemysłu Bawełnianego Lm. St. Dubois 
odbywa się koncert pn. „Przy sobocie 
po robocie” z udziałem chóru i orkie­
stry Łódzkiej Rozgłośni „Polskiego Ra­
dia” pod dyr. Henryka Dcbicha. Konfe­
ransjerkę prowadzi Marian Jeżewski.

22 LIPIEC 1953 R. Z okazji odbudo­
wania Rynku Starego Miasta odbywa 
się w Warszawie galowy koncert z 
udziałem orlc.estry Łódzkiej Rozgłośni 
„Polskiego Radia”, po którym zespól 
wyjeżdża na Światowy Festiwal Mło­
dzieży do Rumunii.

7 PAŹDZIERNIK 1953 R. W czwartą 
rocznicę powstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Orkiesitra Łódz­
kiej Rozglośn' „Polskiego Radia” pod 
dyr. Henryka Debicha koncertuje we 
Frankfurcie nad Odrą.

17 PAŹDZIERNIKA 1957 R. Z okazji 
otwarcia wystawy polskiej w Brnie 
(CSRS) Redakcja Estradowa Łódzkiej 
Rozgłośni „Polskiego Radia” prezentuje 
w Teatrze im Fucika dwa koncerty dla 
mieszkańców stolicy Moraw.

3 M \J  1958 R. Komitet do Spraw Ra-

30 WRZESIEŃ 1964 R. Nagrodę Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej za upow­
szechnianie kultury, twórczości ludowej 
i etnografii wyróżniony zostaje Józef 
Mozga.

3 MAJ 1966 R. Doroczną nagrodę Ko­
mitetu do Spraw Radia i Telewizji za 
całokształt twórczości muzycznej otrzy­
muje Bolesław Busfakiewicz.

23—26 CZERWIEC 1966 R. Orkiestra 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Radia pod 
dyr. Henryka Debicha uczestniczy w 
Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zie­
lonej Górze.

24 PAŹDZIERNIK 1966 R. We wsi
Ręczno w woj. łódzkim odbywa się set­
ne jubileuszowe nagranie ogólnopolskiej 
audycji estradowej, opracowywanej w 
Rozgłośni Łódzkiej: „Wesoły Autobus”.

“ T 1,8 KWIECIEŃ 1967 R. Orkiestra 
Mandolmistów Łódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia pod dyr. Edwarda 
Ciukszy koncertuje w  Budziszynie 
(NRD).

3 MAJ 1967 R. Planista Orkiestry Tul­
skiego Radia I Telewizji w Łodzi, k—

pozylor Czesław Majewski, otrzymuje 
doroczna nagrodę PR i TV.

22—25 SIERPIEŃ 1967 R. Orkiestra 
Polskiego Radia 1 Telewizji w Łodzi 
pod dyr. Henryka Debicha towarzyszy 
solistom na Międzynarodowym Festi­
walu Piosenki w Sopocie.

12 PAŹDZIERNIK 1967 R. Tadeusz 
Szewera i Marek Wawrzkiewicz zosta­
ją wyróżnieni przez Ministra Obrony 
Narodowej nagrodą zespołową (III stop­
nia) za widowisko „Ballada party­
zancka”.

13 PAŹDZIERNIK — 10 LISTOPAD
1967 R. Zespół „Wesołego Autobusu" 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego R.idia od­
bywa tournee po Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej i Kanadzie.

1 STYCZEŃ 1968 R. W Zygrach w 
woj. łódzkim uruchomiona zostaje ra ­
diostacja przekaźnikowa. Próbna pra­
ca nowej radiostacji trw a do końca 
marca.

19 STYCZEŃ 1968 R. Tadeusz Sze­
wera I Marek Wawrzkiewicz zostają 
Ieureatami zespołowej nagrody miasta 
Łodzi.

1 KWIECIEŃ 1968 R. Rozpoczyna się 
stałe transmitowanie programu lokalne­
go Rozgłośni Łódzkiej i programu ogól­
nopolskiego na falach UKF,

3 MAJ 1968 R. Doroczne nagrody PR 
1 TV otrzym ują: Henryk Debich 1 Jan 
Bąblński.

15 LIPIEC 1968 R. Orkiestra Polskie­
go Radia i Telewizji w Łodzi pod dyr. 
Henryka Debicha uczestniczy w Festi­
walu Piosenki Żołnierskiej w Koło­
brzegu.

12 PAŹDZIERNIK 1968 R. Wacław Bi­
liński otrzymuje nagrodę Ministra 
Obrony Narodowej za książkę „Nagro­
dy i odznaczenia”.

28 KWIECIEŃ 1969 R. W Państwo­
wym Teatrze Nowym w Łodzi odbywa 
się Jubileuszowe nagranie setnej ogól­
nopolskiej audycji estradowej „Program 
x Dywanikiem”.

25 MARZEC 1969 R. Radiostacja, pra­
cująca na fali 202,2 m przenosi się z 
budynku przy ul. Narutowicza nr 130 
do nowego obiektu na Stokach. Maszt 
wysokości 52 m zdobiący rozgłośnię 
przez 14 lat, zostaje zdemontowany.

8 PAŹDZIERNIK — 7 LISTOPAD 
1969 R. Zespół estradowy „Wesołego 
Autobusu" występuje po raz drugi w 
USA i Kanadzie.

12 STYCZNIA 1970 R. Rozpoczyna się 
generalna przebudowa gmachu Rozgłoś­
ni przy ul. Narutowicza nr 130 i mo­
dernizacja urządzeń elektroakustycznych 
oraz studiów spikerowskich, wielkiego 
studia muzycznego, teatralnego i studia 
publicystycznego.

17 LIPIEC 1970 R. Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Sandomierzu 
nadaje rozgłośni „Polskiego Radia" w 
Lodzi Medal „Zasłużonego dla Miasta 
Sandomierza".

20 LIPIEC 1970 R. Nagrodę Woje­
wódzkie! Rady Narodowej w Łodzi za 
upowszechnienie kultury i za działal­
ność społeczną otrzymuje Arnold Boro- 
wik«

19—25 PAŹDZIERNIK 1970 R. Orkie­
stra Polskiego Radia i Telewizji w Ło­
dzi pod dyr Henryka Debicha przeby­
wa na tournće w Związku Radzieckim.

26 PAŹDZIERNIK 1970 R. „Program 
t  Dywanikiem" gości w  Trzczyficu w 
Czechosłowacji.

20 KWIECIEŃ 1971 R. Rada Narodo­
w a m. Łodzi nadaje Zespołowi Rozgłoś­
ni Łódzkiej „Polskiego Radia” Honoro­
wą Odznakę m. Łodzi.

1 STYCZEŃ 1973 R. W radiostacji 
Zygry rozpoczynają się próby nadajni­
ka UKF.

1 KWIECIEŃ 1973 R. Radiostacja w 
Zygrach rozpoczyna stale transmitowa­
nie programu III na fali UKF.

26 MAJ 1973 R. W ramach Opolskiej 
Wiosny Artystycznej odbywa się w 
Opolu III Oeólnopolski Przegląd Słu­
chowisk Rozgłośni Regionalnych. I na­
grodę za kreację aktorską otrzymuje 
Bogusław Sochnackl z Teatru Nowego, 
wykonawca głównei roli w słuchowisku 
Leona Gomolickiego pt. „Terapia prze­
strzenna”. III nagroda za reżyserię 
przypada Romanie Mater.

29 MAJ 1973 R. Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Olsztynie na­
daje zespołowi artystycznemu .Wesołe­
go Autobusu" z Rozgłośni Łódzkioi PR 
Złotą Odznakę Honorową „Zasłużone­
mu dla Warmii i Mazur”.

* LIPIEC 1973 R. Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi z okazji Jubileu­
szowego 150 „Programu z Dywanikiem'* 
nadaje jego twórcom, wykonawcom 
i realizatorom pamiątkowy „Medal 550- 
lecla m. Łodzi".

10 LIPIEC 1973 R, Odbywa się od­
biór i przekazanie do użytku przebudo­
wanej i zmodernizowanej Rozgłośni 
przy ul. Narutowicza 130.

18 LISTOPAD 1973 R. W czasie Ju­
bileuszowego koncertu „Wesołego 
Autobusu”, który odbywa się w Ręcznie 
z okazji 15-letniej nieprzerwanej dzia­
łalności programowej. Prezydium Rady 
Narodowej Wojewódzkiej w Łodzi na­
daje zespołowi Honorową Odznakę Wo­
jewództwa Łódzkiego.

26 CZERWIEC 1974 R. Na Ogólnopol­
skim Przeglądzie Słuchowisk Rozgłośni 
Regionalnych w Olsztynie (Frombork) 
Rozgłośnia Łódzka uzyskuje II nagrodę 
za słuchowisko „Pojednanie” według 
powieści Wiesława Jażdżyńskiego. w 
adaptacji Stefana Kubickiego. Za reży­
serię tego słuchowiska Romana Mater 
otrzymuie III nacrrodę.

13 LIPIEC 1974 R. Za osiągnięcia 
artystyczne I stała współpracę w Festi­
walach Piosenki Żołnierskie) w Koło­
brzegu Jury Festiwalu postanawia wy­
różnić Orkiestrę Polskiego Radia i Te- 
lewizii w Łodzi „Złotym Pierścieniem".

16 LIPIEC 1974 R. Orkiestra Polskie­
go Radia i Telewizji w Łodzi otrzymu­
je, nadany lei orzez Prezydium Rady 
Narodowej w Kołobrze<ni. Pamlaikowy 
Medal „Za Zasługi dla K o łobrzeg”.

21 STYCZNIA 1975 R. J u b i l e r ,  30 lał 
pracy Rozgłośni Łódzkiej.

KIEDY NAJGORSZE 
JEST MILCZENIE

O pracow ał: 
TAD EUSZ SZEW ERA

ZBIGNIEW 
WOJCIECHOW­

SKI — spraw oz­
dawca sportow y, 
repo rter rad io ­
wy

Łódzka koszyków ka m ęska przez 
dobrych k ilka la t przechodziła w y­
raźny regres. Po okresie zam ierzchłej 
św ietności nie mogła aw ansow ać do 
grona najlepszych, była po prostu 
słaba. I w łaśnie wtedy pow stała zn a­
kom ita  okazja do zaatakow ania m a­
razm u w łódzkiej koszykówce, a le  
a tak  nastąpił w czasie, gdy kryzys 
został przezwyciężony.

Tak mówią ci, którzy zaprosili red. 
Łukasza Jedlew skiego, ew angelistę 
polskiej koszyków ki, w dniu jego 
im ienin, do Lodzi. O rganizatorzy  
spo tkan ia  w ręczając w iązankę kw ia­
tów  nie kryli, że m ają  do cenionego 
dziennikarza, a  zarazem  w icepreze­
sa  PZKosz. p re tensje  i żal za a rty k u ły  
opublikow ane na łam ach tygodnika 
„Sportow iec”. Szczególne p retensje  
m iano za a rtyku ł pt. „Przepraszam  

żyję*’, trak tu jący  o koszykarkach 
ŁKS, ich aw ansie  do pierw szej ligi 
i o a tm osferze jaka tem u tow arzy­
szyła. O burzeni, wręcz obrażeni byli 
działacze KS „Społem ”, za artyku ł, 
który  ukazał się 18 m arca w ru b ry ­
ce-' „Elem enty zacofania” , pod dem a­
skującym  tytułem  „Z łapani za rękę!"

Mnie in teresu je  najbardziej ten 
ostatn i a rtykuł, jako  że spraw a jest 
drażliw a i dotyka zjaw iska, które 
w ystępu je  niestety w naszym życiu. 

Łukasz Jedlew ski pisze:
„W ysłannicy łódzkiego klubu d z la . 

la li od kilku tygodni. Nie oszczędza­
jąc na przejazdach I hotelach podą­
żali tropem  najgroźniejszego ryw ala. 
M iejsce w  ekstrak lasie  jedno, kan ­
dydatów  dwóch. Kiedy boisko daw a­
ło córa* m niejsze szanse rozstrzyg­
nięcia ryw alizacji po myśli ..Spo­
łem ”, sięgnięto do innych m etod. 
P ieniądze! One miały pogrążyć kon­
kurentów , zapew niając św ietlaną 
przyszłość w łaścicielom  zasobnej k a ­
sy. Nie tw ierdzę, że operacja została 
podjęta  za zgodą zarządu klubu, 
w ątpię jednak , aby znalazł się nagle 
pryw atny  mecenas, szastający dzie­
siątkam i tysięcy złotych. Udział dzia­
łaczy koszykówki nie ulega nato ­
m iast w ątpliw ości".
* Pod artykułem  zdjęc ia  łapow ni­
ków.

D w aj panow ie — pom ów ieni o 
próbę p rzekupstw a arb itrów , by sę­
dziow ali na rzecz „Społem ” w spot­
kaniach decydujących o aw ansie, a  
rozgryw anych między AZS AWF i 
„B aildonem ” oraz o próbę przekup­
stw a  zaw odników  i trenera  drużyny 
w arszaw skiej %a „zgubienie” punk­
tów  w spotkaniu  z AZS — K raków
— do winy się nie przyznają i nie 
poczuw ają. Dali tem u w yraz w zło­
żonych na piśm ie ośw iadczeniach.

N atychm iast po ukazaniu się a r ­
tyku łu  w  „Sportow cu" W ojewódz­
ka  Federacja Sportu pow ołała kom i­
sję dyscyplinarną. W ładze party jne  
m iasta rów nież były zain teresow ane 
w szybkim i dogłębnym  w yjaśnieniu  
spraw y. Z byt długo sport w Lodzi 
służył sw oim i zaw odnikam i innym  
ośrodkom , a działo się to rów nież w 
koszykówce, przy m ilczącej ap roba­
cie PZKosz. Łódzcy działacze przez 
la ta  dom agali się spraw iedliw ości. 
Jeśli w ięc te raz  nie w yjaśnią tej 
spraw y, poniosą kolejną porażkę i 
znów  najlepsi sportow cy Łodzi będą 
„pow oływ ani" do innych miast. Jeśli 
k toś chce walczyć z przekupstw em , 
sam  m usi mieć czyste ręce. D latego 
w łaśnie pow ołano Komisję, która.* 
nie m ogła rozpocząć działalności 

Stw ierdzono na początku, że wszy­
stk ie  dokum enty są w W arszawie, 
ale za.nim je red. Łukasz Jedlew ski 
przyw iózł do Lodzi, m inął ponad 
miesiąc. 4 kw ietnia 1975 roku przed­
staw iciel W ojew ódzkiej Federacji 
Sportu  — M arian H offm an — byl w 
PZKosz., by otrzym ać obciążające 
łódzki k lub m ateriały , ale ich nie 
otrzym ał. 11 kw ietn ia  br. do preze­
sa Polskiego Związku Koszykówki, 
A ndrzeja  Jeża, w ysłał ponaglające 
pism o prezes WFS w Lodzi — W oj­
ciech Skupieński. Cisza. A opinia 
publiczna czeka. W takiej sy tuacji 
najgorsze jest milczenie.

Łukaszow i Jedlew skicm u dostar­
czono argum entów . Łukasz Jed lew ­
ski napisał, uderzył. Po nazw isku, 
nie bojąc się procesu o zniesław ienie. 
Pom ówieni w szystkiem u z a p rz e c i ją .  
Gdzie są św iadkow ie? Niestety ta­
kie spraw y załatw ia się bez św iad­
ków. Komu więc w ierzyć? Czy tem u, 
kto nap isał?  Czy tem u, kto zaprze­
cza?

Tysiące różnych pytań ciśnie się 
do głowy. Ale trzeba czekać, aż zba­
da się spraw ę i w ynik poda do w ia­
domości.

A w innych trzeba ukarać.

ZBIG N IEW  W O JC IEC H O W S K I
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SPOJRZENIA 
I REFLEKSIE

URSZULA MI­
KOŁAJCZYK —
klerownlJc Re­
dakcji Inform a­
cji, puMiŁcysta 
radiowy.

O klaski. Brgm ią p raw ie  jednakow o. 
I  te d la  odznaczonych i te  po p rze­
cięciu wstęgi, i te kw itu jące  czyjeś 
w ystąpienie. O statn ich  m am y okazję 
słuchać najczęściej, a  więc m ożna by 
w ysnuć stąd  wniosek, żc jesteśm y n a ­
rodem  mówców, czy może lepiej — 
krasom ów ców . I  że m am y sobie b a r­
dzo dużo do powiedzenia...

Dosyć znam ienny jes t fak t, iż na 
n iew ielk iej naw et naradzie  ogranicza 
się już z góry w ystąpienia  d y sk u tan ­
tów. Mówcom trzeba czas ograniczyć, 
bo oni sam i tego na ogól nie potrafią . 
P rzy  czym pow szechna p rak ty k a  w y­
kazuje , że czas w ystąpienia  w dyskusji 
u sta la  się nie na podstaw ie zakresu 
tem atu , a na  podstaw ie zap lanow a­
nych z góry rozm iarów  konferencji 
czy też innego typu zebrania.

Z resztą — bez względu na to, ile 
się przeznacza m inu t na tak  zwany 
głos w dyskusji, p raw ie  zawsze jest 
tych m inut za dużo. Dla słuchaczy, 
oczywiście, bo mówcy rzadko się w 
nich mieszczą.

Ś rednich  rozm iarów  konferencje 
pozw alają  na ogól mówić zebranym  
solo — po 10 m inut. Dużo?

Dziesięć m inut. Być może cl, którzy 
u s ta la ją  czas w ystąpień, nie zdają  so­
bie spraw y co to znaczy. A znaczy to 
m niej w ięcej 6 stron  maszynopisu 
dziennikarskiego na kartce  form atu 
A—4. Sześć stron nie tak  łatw o sen ­
sow nie zapisać, 10 m inu t — ja k  boga­
te  dośw iadczenie uczy — bardzo łatwo 
zagadać. Pow iedzm y, że mówców jest 
15. 15 razy  6 rów na się 90. 90 stron 
tekstu . Można by na nim zanotow ać 
niem alże program  na  5-latkę...

Jakże często w ięcej niż połow a z 
tych 15 mówców zaczyna sw oje w y­
stąp ien ia  m niej w ięcej tak : „C hciał­
bym  powiedzieć, że w pełni zgadzam 
się z moim przedm ów cą, k tó ry  pow ie­
dział, że...” I  potem  następu je  opow ia­
danie tego samego, co pow iedział 
przedm ów ca, ty le że innym i słowam i.

N iekoniecznie lepszymi. A przedm ów ­
ca i wszyscy pozostali s łuchają  trzech 
pierw szych zdań, po czym * całym 
spokojem , że nic nie s tracą  — pogrą­
żają się w m yślach na oderw ane te ­
m aty. Czasem w ystarczy, że prow adzą­
cy im prezę zaledw ie zapowie dysku­
tan ta , a wszyscy, usłyszaw szy nazw i­
sko, w iedzą już na  pam ięć co powie, 
w jakim  tonie I stylu. Na mównicę 
w chodzi bow iem  dysku tan t z gatunku  
tych, co to zawsze taiuszą zabrać głos. 
a  zab ie ra ją  innym  czas W „nagro­
dę” dostaną oklaski.

I  ostatecznie to w szystko je s t nic 
tak  znow u isto tne w przypadku  im ­
prez okolicznościowych, kiedy chcemy 
ty lko  coś uśw ietnić, przypom nieć, 
popatrzeć na  siebie w grupie, bo nor­
m alnie Jesteśm y zała tan i i nie mamy 
czasu na  odśw iętne spotkania. 'Tajwy- 
łe j  je s t w tedy nudno, alc szkody n ie­
w iele. G orzej, gdy zechce nam  się 
zorganizow ać naradę  tzw. roboczą, 
podczas k tó re j chcielibyśm y omówić 
jasno w ażny problem , a  tymczasem 
skutecznie go rozm azujem y, rozmięd- 
lamy i w cale nie chodzi o to, żeby każ­
dy, kto chce zabierać glos, był zaraz 
ta len tem  krasom ów czym , ale o to, że­
by m iał nam  po prostu  coś do po­
w iedzenia.

URSZULA M IKO ŁAJCZYK

S t o j ą c y  n a  p o k ła d z ie  m ę ż c z y z ­
n a  o d ło ż y ł  lo r n e t k ę  i  p r z e ta r ł  
o c z y .

—  Oni tam j e s z c z e  s ą  —  p o ­
w ie d z ia ł .

„ B A T O R Y ” d a w n o  j u ż  w y k r ę ­
c i ł  r u fą  i m in ą ł  f a lo c h o r n y .  N i e b i e -  
r a ł  s z y b k o ś c i .  A le  ta m , n a  d a le ­
k im  h o r y z o n c ie  w id a ć  b y ło  p o ­
p r z e z  s f a łd o w a n e  m o r z e  k o n t u r y  
D w o r c a  M o r s k ie g o  w  G d y n i ,  k t ó ­
r y  o d b ija ł  s i ę  j a ś n ie j s z ą  p la m ą  od  
l in i i  n a b r z e ż a . G d y  p o  r a z  p i e r w ­
s z y  z a w y ł y  s y r e n y  d z ie c ia k i  n a  
p r z y s t a n i  z a s t y g ły  w  b e z r u c h u .

K o b ie t y  p r z e s t a ły  w y m a c h iw a ć  
b u k ie ta m i  k w ia t ó w .  J e s z c z e  ra z  
r o z le g ł  s i ę  p r z e c ią g ły  h u k  s y r e n y  
i  w t e d y  n a  p o k ła d z ie  t e ż  z a le g ła  
g r o b o w a  c is z a .  O r k ie s tr a  g r a ła  
h y m n  p a ń s t w o w y .  W ie lu  n a  p o ­
k ła d z ie  n a w e t  n i e  p r ó b o w a ło  ł e z  
p o w s t r z y m a ć .

M ężczyzna przen iósł w zrok na mło­
dą kobietę, k tó ra  kołysząc biodram i, 
przechodziła w olno pomostem . T rzy­
m ała za rączkę śliczną dziew czynkę
o blond włosach.

P rzy  obiedzie w iedzieliśm y o sobie 
już  sporo. K obiela prow adził byznes 
w B uffalo, M arta w ybierała się do 
R o tterdam u, ja  w iadom o, jak  to dzien­
nikarz, sn u ję  się, gdzie m nie w iatry  
zapędzą.

— Tylko do H olandii? Byłem pew ­
ny, że jedzie pan i do rodziny w K a­
nadzie — K obiela zaczął w patryw ać 
się w dziewczynkę.

M arta spojrzała na Kobielę z za ­
ciekaw ieniem . N a m om ent je j oczy 
rozbłysły, po czym roześm iała się pa­
trząc m u w twarz. P rzyjrzałem  się je j 
uważnie. N iebieskie żywe oczy, m ięsi­
ste usta i w spaniała cera o odcieniu 
dojrzew ającej brzoskwini. B ujnie roz­
rośnięta, pewna siebie i zdrowa nie­
w iasta. K obiela wciąż spoglądał na 
dziewczynkę.

— Nie przepaćum  za tańcem , ale 
może by w arto  było dziś posłu­
chać w te j dużej sali evcning-koncer- 
tu?

M arta  roześm iała się.
W ieczorem podszedł do m nie na r u ­

fie starszy  już człow iek w czarnym  
kożuchu. M iał sm utną  tw arz  i  k ró tko  
na jeża ostrzyżone włosy.

— Polak? — zapytał.
Skinąłem  głpwą.
— T ak przypuszczałem , Nowaczyk 

jestem . Ja k  pan myśli, czy to dobry 
sta tek?

— Oczywiście, to solidna robota ho­
lenderskich  stoczni, nowoczesny, idzie 
na tu rb inach , p raw ie w cale nie odczu­
wa się w ibracji. Zawsze ma te szes­
naście tysięcy ton wyporności.

— Nie o to mi chodzi. Czy to sta tek  
nap raw dę  bezpieczny? C zytał pan 
przecież co się stało  kiedyś z „T ita- 
n ik iem ”. Poszedł na dno a był to ok­
rę t trzy razy w iększy od „B atorego”.

Później spotkałem  Nowaczyka w ba- 
rze urządzonym  na stylow ą karczm ę 
staropolską. S iedział z m łodą b ru n e t­
ką na góralskim  Zydlu i sączył z po­
tężnego kielicha „C anada-dry  C ham - 
pagne”. Trochę wina spłynęło mu po 
brodzie na koszulę, ale w cale tego nie 
zauważył. Zam ów ił bu te lkę  „żyw ca”, 
k tó rą  można było m ieć za dolara albo 
za 16 złotych. K urs wyliczono znako­
micie, bo tyle do lar na Zachodzie w art 
jes t w  rzeczywistości. O dw ie klasy 
lepszy to byl „żywiec” od krajow ego, 
choć e tyk ietka na butelce czerw ieni­
ła się ta sama.

Nowaczyk p rzysunął szam pana do
dziewczyny.

— Przepłucz gardło  jak  cl s taw ia ­
ją, bo tam  po d rug iej stron ie  n ik t ci 
nie postaw i.

Dziew czyna na m om ent zm artw iała.
— Nic się nie bój — zaśm iał się 

Nowaczyk — Ze m ną nie zginiesz. Pod 
rzucę cię z C leveland do Chicago s a ­
mochodem. Potem  napiszesz do te j 
tw ojej Bukowiny, że naw et nie w ie­
działaś kiedy podróż przeleciała. Sr,m 
pochodzę ze wsi, żebyś w iedziała, lasy 
lasy, przeźroczysta rzeka i nigdzie żad ­
nego asfa ltu . Potem  przyszła Afryka, 
A nders, przyszła Anglia. Po Londy­
nie tłukiem  się 7 lat, szkoda było te ­
go czasu, bo cl angielscy lordow ie ze­
szli po w ojnie całkiem  na  psy. Jestem  
teraz w C leveland za m echanika, biorę 
tych 13 tysięcy dolarów  rok w rok, no 
tak, ale z tego odchodzi 3 tysiące na po­
datki 1 sp łaty  ubezpieczeniowe, żeby 
była dodatkow a ren ta  bo z fabryki 
dostanę 160 dolarów  m iesięcznie, a z 
tego to już w S tanach, m oja droga, 
n ik t nie wyżyje. D olar w Ameryce 
nie ten  co u nas w k ra ju . Pójdziesz 
do fryzjera  ostrzyc włosy i już ’ 'cl
3 dolary , kupisz 100 w atow ą żarówkę, 
bo s ta ra  się p rzepaliła  i Już lecą Z do­
lary i tak zc wszystkim. N ajw iększe 
p raw a m ają u nas Murzyni. Jak  tak 
dale j pójdzie to Stany zam ienią się 
w jeszcze Jedną Brazylię. U nas wciąż 
się krzyczy wolność, wolność, ale tak 
napraw dę to nigdzie człowiek nie jes t 
wolny, żeby mógł robić co ak u ra t 
chce. Myślisz, że m am  tam  ła tw e  ży­
cie? Ci A m erykanie dalej mówią do 
mnie foreigner, poznają po akcencie, 
choć przesiedziałem  w C leveland już 
p raw ie  ćw ierć w ieku. U was to n a j­

bardziej spodobało m i się duże zrów ­
nanie  w zarobkach...

— Co pan dziś zam aw ia? — zapy­
tała M arta spoglądając na Kobielę.

— Coś polskiego, koniecznie coś pol­
skiego — K obiela patrzy ł z uśm iechem  
na dziewczynkę.

Jan Bąbiński

krótkich, następnie jeden  długi sy re ­
ny okrętow ej. W tedy trzeba b łysk aw i­
cznie w łożyć life -ja ck et, zabrać koc i 
pospieszyć do punktu zbiorczego. Coś 
w  tym  m usi być, kiedy pasażerów  się  
ostrzega. N iech pan spojrzy na lodzie

„BATORYM"
JAN

SKI —
b ą b i?}-
publlcy-

sta  radiow y, 
au to r  reportaży 
i książek: ..Noc 
w Soho", „Chl- 
rom anta 1 kom ­
pu tery '', „Drogi 
do kariery" .

— W menu jest dzisiaj om let m lre- 
ille, duszony pałasz z grzybkam i, karo - 
tka z wody, pasztet cielęcy, pieczeń 
w ieprzow a z korniszonam i i jeszcze 
tam  coś i jeszcze. Ale radziłabym  za­
cząć od tw arożku ze szczypiorkiem , 
zielonych oliwek i od sa ła tk i W indsor.
O Boże... nigdy jeszcze nic kosztow a­
łam  sałatk i W indsor.

Wczesnym rankiem , jak  tylko się 
nieco rozwidniło w ydostałem  się po­
k rętnym  lab iryn tem  korytarzyków  na 
górny pokład. S ta tek  przep łynął obok 
Frederikshaven , okrążył Skagen n a j­
bardziej na północ w ysunięty sk ra ­
wek duńskiego lądu  i od kilku już 
godzin p ru ł wody Morza Północnego. 
Tuż przy o tw artym  basenie pływ ac­
kim  dostrzegłem  na pokładzie ciem ną 
sylw etkę. Na deskach pom ostu n ie ru ­
chom y jak  głaz sta ł Nowaczyk trzy ­
m ając się oburącz żelaznych k ra t b a ­
lustrady . Dął silny wicher. Fala ude­
rzała w b u rtę  z coraz w iększym  im ­
petem . Nowaczyk m iał oczy w lepio­
ne w skotłow ane morze. Był zielony 
na tw arzy.

— O ka w nocy nie zm rużyłem  — po 
w iedział. — Falow ało strasznie, tu  tak

ROTTERDAMU
ra tunkow e co wiszą nad nam i. D zia­
ła ją  mi na nerw y. To łupinki, sztorm  
Je w ywróci i porozryw a na kaw ałki.

Nowaczyk nieoczekiw anie zjnienił 
tem at.

— To bogaty człowiek ten cały Ko­
biela, z k tórym  siedzi pan W jadaln i 
przy jednym  stoliku. Był kiedyś w 
Łodzi kotoniarzem , teraz m a w łasną 
fabryczkę, W ogóle la pow ojenna em i­
g racja  to nic analfabeci spod Nowego 
Targu. Dorobił się, ale szczęścia mu 
to nie przyniosło.

— Co pan m a na m yśli?
— Jego pierw sza żona A m erykan­

ka mało go nie puściła z torbam i. D ru­
gą żonę dopiero co rzucił. W ziął z nią 
ślub w W arszawie przed dw om a m ie­
siącam i. Ona m iała już dziecko, taką 
blondynkę, z pierwszego m ałżeństw a. 
Jak  te j drugiej żonie w szystko poza­
łatw iał. kupił willę, bo zam ierzał na 
starość przenieść się całkiem do k ra ju , 
jak  je j zostawił te  dolary i tak dalej, 
to  ona w yzw ala go od jołopów, starych 
dziadygów, to ona mu w tw arz, że 
nic może na  nieg.i patrzeć, bo ją  m dlo-

Mirosław Kuźniak

MIROSŁAW 
KUŹNIAK -
red ak to r audy­
c ji literackich, 
au to r tom Ików 
poezji: „Por­
tre ty " , „Senty­
m enty".

★  -¥■ *

O  śnie mój śnie mój wierny 
Wypisany na niebie ciemnym

Wypisany gwiazdq co spadła 
W tego słowa krzywe zwierciadła

Nim zwierciadła nagle roztrzasnq 
Śnie mój stań się Bqdźże jasność

Jak mi teraz bez ciebie ciężko 
Śnie mój czekaj zatrzymam cię ręką

Wtopię w oddech Ramieniem otoczę 
Jesteś noc i odchodzisz w noce

Jesteś cień i odchodzisz w ciemność 
Jesteś słowo

i słowo daremne

*  *  *

Zamknęła się nade mnq twoich ramion przystań 
Gdy przypływ Gdy odpływ

Gdy ostry wiatr w ściany 
Znowu ciemność jest lepka jak tajny atrament 
Zapisujqcy naszq aż do świtu pewność 
Zamknęła się nad tobq moich ramion przystań 
Gdy wiatr we wszystkie okna

Jak akompaniament 
Naszych oddechów, które zakryły przed nami 
Odrębność naszych myśli Niepowtarzalność rqk 
Tylko świt się rozbija o obcość naszych ciał

zaw sze na Morzu Północnym . D laczego  
m orze tak się zm ienia. W czoraj było 
gładziu tk ie  jak  tafla , dziś się  piekli 
dlaczego nic n ie  m oże zostać nigdy 
niezm ien ione?

Po dłuższym  milczeniu Nowaczyk 
zapytał.

— Czy m a pan w  kabinie life -jea -
cket?

— Oczywiście.
—  A w idzia ł pan w  korytarzu osz­

kloną tabliczkę w  alum iniow ej ram ­
ce? To sygnał alarm ow y, 8 dźw ięków

ści biorą na sam  w idok. Teraz K obiela 
się  m ęczy, ciągle opow iada o tej d z iew ­
czynce. Ja panu pow iem , takich jak 
K obiela lo by trzeba brać przed ko­
bietam i w  obronę.

Późnym w ieczorem  obejrzałem  w sa ­
li kinowej dość zw ariow any w estern 
„Sam uraj i kow boje”. I  w tedy poczu­
łem, że zaczyna kołysać na dobre. Z 
trudem  w ielkim  przebrnąłem  do kab i­
ny. W pierw szym  dn iu  błądziłem . W 
tej kotłow aninie przejść, zakrętów , 
różnych otworów, w łazów , w ylotów ,

w ijących się w ężow ato ż e la z n y c h  
s c h o d k ó w  i półm etrow ej s z e ro k o ś c i  
przesm yków czułem się jak  w potrza­
sku. N ig d y  nie mogłem do siebie tra ­
fić. Myliłem górny pokład ze środko­
wym irodkowy r dolnym a stronę pa­
rzystą kabin ze stroną  nieparzystą.

K a b i n a  była m aleńka, półtora na 
dwa i pół m etra, w niej dw ie pry­
cze, jedna nad drugą, p r z y m o c o w a n e  
do bocznej ściany. N a  nich koc. p'ed> 
pod nimi m ikroskopijny dyw anik .Tesz- 
cze zlew  z  bieżącą wodą, lustro, sto­
lik krzesło i k i1 ka wbudowanych sza- 
feczek Wysoka fala tak już z a c z y n a ­
ła  szarpać, że trzeszczały spojenia W 
zbiorniczku pod lukiem  zbierała się 
w oda. To szczelne i niesłychanie ma­
syw ne krągłe okienko pod silnym  u* 
derzpnlem  fal 'edr.p!' trochę przepu­
szczało. Słychać było przeciągły 
grzm ot.

W południe ciężka i m roczna ławica 
chm ur rozbiegła się w cztery strony 
św iata. Sztorm ustał. Rozjaśniło się- 
Na o tw artym  pokładzie rozłożyłem sie 
na leżaku. Obok spoczął K obiela Oczy 
mu błyszczały. Był w pogodnym na­
stroju. Nowaczyka nigdzie nie dostrze 
głem.

— Nowaczyk la ta ł podczas wojny 
bombowcem flylng fotress — ośw iad­
czył Kobiela.

— B om bardow ał Essen, Dortmund. 
G elsenkirchen i tc inne m iasta n a d  
Iluhrą. Stącono go gdzieś tu ta j n a d  
Morzem Północnym . Szm atę z niego 
to morze zrobiło. Byl już nieprzyto* 
mny, kiedy go w yłowił angielski kontr- 
torpedowiec. Przeleżał k ilka miesi?" 
cy w szpitalu, w ykaraskal się, ale od 
te j pory został m u uraz i m orza nie­
naw idzi. Zdecydował się na ten rejs 
dopiero teraz po 30 latach. Przemógł 
się. Może to m a być d la  niego wstrzft® 
po którym  już w róci do form y? Ni* 
wiem, to dziw ny człowiek, praw d? 
mówiąc, gada czasem od rzeczy.

Późnym wieczorem zajrzałem  do sa­
li tanecznej. K obieta zadziw iająco lek­
ko w irow ał na parkiecie z M artą. Rysy 
jego tw arzy w yrażały zw ykle silę. u'  
pór i zdecydowanie. W obecności ko­
biet po tu ln iał i jak b y  się z a t r a c a ł .  
Nowaczyka i tu ta j nie dostrzegłem- 
N azajutrz tran sa tlan ty k  w jeżdżał W 
różowy św it R otterdam u kiszkowatym  
kanałem  N ieuve W aterweg, który p r° ' 
w adził przez 30 kilom etrów  do przy®' 
tani pasażerskiej. „B atory” p r z e b i j a ł  
się dw ie bite godziny przez plątanin? 
kopulastych zbiorników  na ropę naf; 
tową, instalacje  niezliczonych rafinerii 
J tych innych chem icznych k o lo s ó w , 
które po obu brzegach kana łu  rzyga ' 
iy s trugam i żółtych odchodów. „Bato­
ry” to solidna firm a i niezniszczalna; 
Wciąż ku rsu je  na transatlan tyck iej 
trasie, choć jak  się słyszy, te inne ok­
ręty pasażerskie porobiły p lajtę . DWj 
tran sa tlan ty k i w łoskie „M icheangelo’ 
i „R affaelo” przyniosły w zeszłym ro­
ku 65 milionów  dolarów  deficytu. P ° ' 
noć szach perski nosi się z z a m ia r e m  
ich zakupu. Szach może się z g r o s z e m  
nie liczyć, siedzi na m iliardach.

Po śn iadan iu  zeszliśmy trapem  do 
kom ory celnej. W pierw  celnicy dość 
pobieżnie spraw dzali bagaże H o le n ­
d r ó w .  Polacy mieli czekać.

— Jad ę  do m ęża w Belgii — P ° '
w iedziała M arta, popychając do przo­
du córeczkę — Mąż pracu je  w A nt­
w erpii w garażach u Forda. Załatw ” 
mi doryw czą pracę w  szlifiern i d<»" 
m entów.

M arta  roześm iała się.

—  C zuję się trochę głupio. Pan B ° ' 
bielą chce mi przesiać przez sw o it 
sek re ta rkę  zaproszenie z biletam i d° 
A m eryki. Niby że poznałam  jego se­
k re ta rk ę  n a  sta tku . To ju ż  starszy  Pa*1’ 
aJe m uszę powiedzieć, że w cale V° 
nim  tych la t nie poznać.

— Dlaczego m i pani o tym  mówi7

— Przecież robi się lżej na dus*?' 
gdy człow iek kom uś się zw ierza, kol?0 
Już nigdy w  życiu nie zobaczy.

M arta  znów się roześm iała.

K iedy na p rzystan i w chodziłem  A° 
au tobusu, k tó ry  odchodził przez mo*1 
Willems B rug do śródm ieścia R o t t e r '  
dam u obejrzałem  się. Na pokładź'* 
stal gęsty tłum K anadyjczyków , Ame'  
rykanów  polskiego pochodzenia i An'  
glików, którzy w ysiadali w Londyn1*’ 
O dróżniłem  sylw etkę Kobieli, który 
stał lekko wychylony do przodu ze 
wzrokiem skierow anym  nieruchom® 
przed siebie. Nowaczyka nie dostrz®' 
głem. Co się z nim  stało? Ju ż  dru£‘ 
dzień nie w idziałem  go na oczy. A ta* 
lubił w ystaw ać godzinami na o d k tf ' 
tym pokładzie. Może w ypadł podczą® 
sztorm u za burtę? Z ajm ow ał p o j e d y n ' 
czą kabinę. To mogło potrw ać kilK? 
dni nim  by się zorientow ano, że kog^3 
b rakuje . A może zmogła go morska 
choroba i leżał teraz w yciągnięty n„ 
pryczy? Co się stało z Nowaczykiem7 
Nie wiem, .po dziś dzień tego nie wiem-

JAN BĄB!ń’5KI
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W czasie okupacji hitlerow cy nie 
nadaw ali z Łodzi żadnych program ów
— większość urządzeń zdem ontowano 
1 wywieziono. Bez serca rozgłośni, am - 
Plifikatorni, podstacji 1 reżyserii roz­
głośnia była tylko kupa gruzów — n a­
pisze notem w rocznicowym w spom ­
nieniu Z bigniew  W ojciechow ski. Ale 
Już pierw sze m roźne dn* stycznia 1945 
roku m onterzy I technicy z Inż W acła­
wem G aw rońskim  na czele przystąpili 
do pracy W arto dodać że Inż. G a­
wroński był w łaśnie p ro jek tan tem  
owej przedw ojennej łódzkiej rad iosta­
cji.

N ajpierw  rozgłośnia — a raczej r a ­
diowęzeł nadający  tylko na uliczne 
Megafony — mieściła się (już od lu ­
tego 1945) w domu m ieszkalnym  przy 
*1 Kościuszki. Potem  maszyny i b ra ­
kujące transfo rm ato ry  w ykonali p ra ­
cownicy fabryki „E lektrobudow a” . a 
ślusarze zakładu Józefa G ajew lcza 
W yremontowali wysoki na 60 m etrów  
maszt radiostac ji.

Po raz pierw szy po sześciu latach  
Wojny, 29 w rześnia 1945 słuchacze u- 
słyszell s ło w a : ..Halło, tu  mówi Łódź...*’

Dziś rad in  stało  się już potężną in ­
stytucją i naw et rozw ói telew izji ra ­
diofonii w cale n ie  zaszkodził. Pow sta­
ły bow iem  całe „rodzinv” tranzysto ­
rów, narodził się program  u ltrak ró tk i 
~~ na tym zakresie fal n ada je  dziś 
także rozgłośnia łódzka.

Oczywiście w tym krótkim  w stęp­
niaku — prezentacji naszego „radio­
wego” num eru nie sposób powiedzieć 
Wszystkiego o roli i znaczeniu Łódz­
kiej Rozgłośni Polskiego Radia. My­
ślę, że z prezentow anych tu  m a te ria ­
łów naszych kolegów wyłoni się jakiś 
Przybliżony chociaż obraz te j gigan­
tycznej dźw iękow ej gazety.

A jest to  w Istocie gazeta gigantycz­
na. Obliczyłem kiedvś. że sama tylko 
Redakcja L iteracka pub liku je  na an ­
tenie fbez Ilustracji muzycznych) taka 
Porcie tekstów , że można by z nich 
kom pletow ać eo tydzień sporej ob ję­
tości czasopismo.

Podobnie rzecz w ygląda w  innych 
redakcjach PR. Zarów no w  p rog ra­
mie lokalnym  jak  1 na an ten ie  ogólno­
polskiej bardzo energiczna I ak tyw na 
lest na przykład R edakcja Rolna.

Jakże n ie  wspom nieć rów nież o 
tych, którzy k ieru ją  muzyczną stroną 
radiowego program u — o E dw ardzie  
tu lsk im , o Ilon ie  G rzesiak, Marli 
Hoffman, o tych wszystkich, którzy 
będąc m uzykam i są po prostu św iet­
nymi dziennikarzam i — radiow cam i.

O m uzyce w  rad iu  pisze w tym  nu­
merze Z ygm unt G zelła , ale przecież 
nie sposób zapomnieć, że radiow a m u­
zyka to  także program y rozrywkow e.

Wiek X X  w prow adzi! n iem ało za­
m ieszania do tradycyjnych pojęć o  
M iturze, która, gdy rozpatrujem y na  
C y k la d  zjaw isko zw ane literaturą, 
^ Ja rzy ła  nam  się  z książką, drukiem , 
ł  W każdym  razie pism em . Chciałem  
Dowiedzieć: ze  słow em , będącym  
Przecież tw orzyw em  literatury, ale  
byłoby to nadużyciem , gdyż słow o, 

którym  opiera się  kultura druku, 
książki znajduje zastosow anie znacz- 

szersze. N aw et w tych dziedzi- 
J*ch, które w ydaw ać nam się zrazu 
mogły za ledw ie w ynalazk iem  * 
®*l«U iny inżynierii, takich jak film , 
fiWio, telew izja . W ystarczy przecież 
W yp om n ieć  jedno z pierw szych za- 
•tosowań radia: audycję, n ie waham  

tak stw ierdzić, którą l'opow  nadal
i 6 stycznia 1900 z m iasta  Kotki. 
8r*m lała ona jak następuje:

-H allo H ogland! Dzisiaj zaczęllś- 
y pracować. N adajem y z lataw - 

Długość przew odu około 15 są-
•ni”.

®rzmlała to określen ie  zbyt prze­
g n ę .  Raczej trzeszczała, bo prze- 
, nadajnik Popow a składał się  z 
lakiernika i klucza telegraficznego. 
jOteż początkow o radiostacje nada­
jm y  za led w ie  telegram y. Jeden * 

uratow ał w  roku 1900 życie  liń -

Do historii przeszedł już zespół m an- 
dolinistów  Edwarda C iukszy — nie­
zw ykle popularny, przez całe lata 
chętnie słuchany. N aw et, kiedy w za­
pędzie likw idatorsk im  próbow ano kie-

kiem  w annały  dziejów  polskiej ra ­
diofonii.

Ale w yrosła now a, znakom ita o rk ie­
stra  H enryka Deblcha, k tóra  w łaśnie 
te raz  obchodzi sw ój piękny jubileusz

JERZY WILMAŃSKI

HALLO,
TU MÓWI ŁÓDŹ...

dyś zespół rozw iązać, to  w łaśnie s łu ­
chacze zaprotestow ali gorąco przeciw ­
ko nieobecności na an ten ie  tej specy­
ficznej muzyki.

Czas jest jednak  nieubłagany  — 
zespól Ciukszy jest już dziś historią, 
odszedł razem  z tw órcą i  k ierow ni-

dw udziestopięciolecia. O rk iestra  De- 
bicha to całkow icie odrębny i bardzo 
piękny rozdział w polskiej muzyce 
roay w k o \v e j — r.ie trzeba go w tym 
m iejscu zbytnio reklam ow ać. Wszyscy 
znają  zarów no ork iestrę  jak  i e le­
gancką sylw etkę dyrygenta i k ierów -

KONRAD FREJDLICH

PIÓRO, MIKROFON 
I EKRAN
sk im  rybakom , których kra w yn iosła  
na pełne morze.

A le  w  m iarę jak now e w ynalazki 
udoskonalane były technicznie, zm ie­
niły zarazem  sw oje zastosow anie. 
P rzestały być ty lko Inwazją . Inżynie­
rii, sta ły  się  Inw azją now ej kultury  
opartej już nie o druk, lecz o m ikro­
fon, kam erę, ekran. W ystarczy  
w praw dzie przypom nieć spory i d y ­
skusję o tym , czy taki w ynalazek Jak 
film  jest sztuką, aby zrozum ieć, ic  
now a w rażliw ość nie od razu utoro­
w ała  sob ie drogę do św iadom ości 
ludzkiej, a le  tradycjonaliści daw no  
m usieli skapitu low ać. Dziś kino na­
zyw ane jest często X Muzą, m łodsza 
jego siostrzyca te lew izja  M uzą XI, 
a le  nikt nie w ątp i, że jedno 1 drugie 
należy do św ity  O rfeusza.

P iszę  o tym  w szystkim  dlatego, te  
rozterki, jak ie  tow arzyszyły  w prow a­
dzeniu na Parnas radia czy telew izji, 
nic pozostały bez w p ływ u na samą 
literaturę, która często korzysta z 
ich technik. N ie pozostały także bez 
w pływ u na pisarzy, którzy coraz 
częściej przysw ajać sob ie m uszą no­
w e um iejętności, now e sposoby w y ­
pow iedzi I now e techniki determ ino­
w a n e  przez w ym ogi Inżynierii w  d o ­
słow nym  znaczeniu tego term inu. 
T radycyjny oręż pisarza: pióro, naj­
pierw  gęsie, potem  w yposażone w  
stalów kę, a  ostatnio ku lkow e coraz 
częściej u stępow ać m uszą m iejsca  
m ikrofonow i 1 kam erze. D ecydują się  
na to n ie liczn i, bo ten  przew rót zn a ­

m ionujący n o w ą  erę w  literaturze  
n iesie  w  sob ie n ie  ty lko pasjonującą  
przygodę, a le  zw iązan e % n ią ryzyko, 
w ym aga w yobraźni 1 pom ysłow ości.

W łódzkim  środow isku  literackim  
Jednym z takich odw ażnych  przed­
sta w ic ie li now ych  technik  pisarskich  
Jest EDW ARD SZUSTER. Z adebiuto­
w ał w praw dzie tradycyjn ie pow ieścią  
„Płonący krzak’* w  roku 1947, potem  
opublikow ał książkę  reportaży „N ie­
zw ykła  starość", w  śtad za nią  
w spom nien ia  „O pow ieść o zm arno­
w anym  entuzjazm ie", w reszcie  tom  
opow iadań „U stóp starego kom ina” 
1 dw ie  kolejne pow ieści „Leśni” oraz 
m ającą dw a w yd an ia  „Na tropach  
Billa", lecz w  jego b iografii znajdzie­
m y m om enty św iad czące o tym , ie  
in teresow ały  go także m niej trady­
cyjne w  sen sie  technicznym  sposoby  
w ypow iedzi. Przez pew ien  okres cza­
su pracow ał na przykład Jako redak­
tor w  film ie , potem  w ie le  lat p o św ię ­
cił na m ariaż z m łodziutką telew izją , 
a obecnie zw iązan y .jest z  radiem . 
Szczególn ie ow ocny w  jego  autorskim  
dorobku w ydaje m i s ię  zw iązek  z 
TV, który przyniósł przedsięw zięcie  
dość n iezw ykle, książkę pt. „Dragon" 
noszącą podtytuł „I sześć  innych  o -  
pow ieścl z k in esk opu”. Jest to książ­
ka w  tradycyjnym  znaczeniu  tego  
słow a oparta o ku lturę druku 1 sk ła ­
dają się  na nią oprócz ty tu łow ego  
„Dragona" tak ie  u tw ory jak „Zasadz­
ka", „Portret rów ieśnika", „Tropienia  
dni dziesięć", „D w ie tłu ste  gęsi", „Za­
m orski goóć“ orra „W iosenny desw z" .

n ika  artystycznego z estrad  festiw ali 
i koncertów . O rk iestra  D ebicha to 
tysiące nagrań , to ogrom na porcja m u­
zyki rozryw kow ej na  bardzo wysokim 
poziomie.

A ileż kilom etrów  taśm y zm ontował 
przez całe lata Ludwik Szum lew skl, 
realizu jąc sw oje niezw ykle popularne 
audycje sportow e „Runda z piosenką”. 
Ileż transm isji przeprow adziła R edak­
c ja  Sportow a? Dziś, kiedy w  radiu 
k ró lu je  zapis m agnetofonow y, kiedy 
audycje  ,na żywo” są w yjątkiem  — 
w łaśnie radiow i dziennikarze sporto­
wi prow adzą tę trudną, odpow iedzial­
ną i diablo w yczerpującą pracę. Nic 
więc dziwnego, że Zbigniew  W ojcie­
chowski, re lacjonując jakiś mecz, w y­
krzyknął w zapale: „atak  LKS spełzł 
na  panew ce”, co było tw órczym  roz­
w inięciem  dwóch pow iedzonek: „spa­
lić na panew ce” i „spełznąć na  n i­
czym ”.

N apisałem  powyżej, że z audycji r a ­
diow ych dziennikarzy  można co ty ­
dzień kom pletow ać dużą gazetę. To 
praw da, ale także z tych audycji m o­
żna kom pletow ać książki. Przecież in ­
teresu jące gawędy o daw nej Lodzi za­
w arte  w paru  książkach Jerzego Ur- 
bankiew icza, zanim  oblekły się w po­
ligraficzny kształt, docierały do nas 
na falach eteru . Podobnie reportaże 
Jana B ąbińskiego, podobnie refleksje 
te a tra ln e  Marka W aw rzkiew icza...

Ale są dziennikarze, którzy książek 
n ie  piszą, których teksty i słowa żyją 
jeden dzień, którzy żywią się m aterią 
codzienności — in fo rm ują  nas w co­
dziennych relacjach o aktualnościach 
dnia. Czyż można sobie w yobrazić ra ­
dio bez tej pow szechnej dawki infor­
m acji?  Bez reporterskich  audycji H en­
ryka Polaka, czy W łodzim ierza Lusz- 
czyk lew icza. K rzysztofa T urow skiego.

W iele la t dyrektorem  Łódzkiej Roz­
głośni Polskiego Radia był red. Jan 
Pakuła, obecny redak to r naczelny 
„Głosu Robotniczego”. Przed laty w 
w yw iadzie udzielonym  „O dgłosom ” 
m ów ił o przebudow ie starego  studia — 
dodajm y — studia, w którym  praco­
w ało ponad 200 osób, choć pom iesz­
czenia przystosow ane były dla zaled­
wie... czterdziestu osób.

Dziś większość z tych p lanów  zo­
sta ła  już zrealizow ana, choć w dal­
szym ciągu istn ieje pilna potrzeba bu­
dowy w Łodzi centrum  radiow ego z 
praw dziw ego zdarzenia

A rola radiofonii w ciąż rośnie — 
rad io  n ie tylko zbliża odległości, ale 
zbliża także do siebie ludzi, przybliża 
im spraw y dn ia  codziennego i w ielkie 
problem y, da je  rozryw kę i naukę. 
Je s t jednym  z na jbardz ie j sugestyw ­
nych publikatorów  niosących nam  
wiedzę o rzeczywistości.

A le  Jest to jednocześn ie książka o 
ty le  n iezw ykła , że z łożyły się  na nią 
scenariusze w idow isk  telew izyjnych  
em itow anych  na przestrzeni pięciu  
lat, w  latach 1965—1910 w ogólno­
polsk im  program ie te lew izyjn ym .

Scenariusz, jest to rzecz chyba dla  
pisarza najbardziej bolesna, stanow i 
dla film u czy te lew izji za ledw ie su ­
row iec, za led w ie  m om ent w yjściow y. 
W w idow isku  te lew izyjn ym  czy też  
w  film ie  u lega  on przek ładow i na 
inny język , g łó w n ie  obrazu, a le  
przecież istotną sp raw ę odgryw a pod­
kład dźw iękow y, efek ty  akustyczne i 
m uzyczne. W idow isko TV czy film  
m a w ielu  ojców , pisarz jest w p ra w ­
dzie jednym  z nich, a le nie na pra­
wach najw ażn iejszych , sp ełn ia  tam  
rolę służebną. Jest to jedna z  przy­
czyn obaw 1 oporów jakie pisarze  
m ają decydując s ię  na w spółpracę z 
tym i m olocham i techniki, które m ają 
ty lu  ojców , a  zarazem  tyle dzieci, bo 
Jednorazowa naw et em isja  w idow iska  
te lew izy jn ego  grom adzi przy odbior­
niku w ielok rotn ie  w iększą  liczbę od­
biorców  n i i  łączny nakład książek  
najw ybitn iejszych  naw et pisarzy. No­
w e  tech n ik i pociągają w ięc  a  zara­
zem  odpychają pisarza 1 ta am biw a-  
len cja  w yd aje  się  n ie  do p rzezw ycię­
żenia.

M ożna w ięc  zrozum ieć tęsknotę  
Szustra. gdy nieznacznie tylko adap­
tując sw oje  w idow iska  te lew izyjn e  
na potrzeby druku opublikow ał s ie ­
dem  opow ieści z  kineskopu. W yszedł 
z te j próby zw ycięsko, opow ieści te 
bow iem  nie tracąc nic ze  sw ych  w a­
lorów  dram aturgicznych, są przecież  
literaturą. W „Dragonie" proponuje  
nam  Szuster sw o isty  teatr w yobraźni, 
1 próba ta zasługuje  na szacunek i 
uw agę.

B ędziem y w  dalszym  ciągru śledzić  
te  penetracje now ych technik, co Jest 
tak przecie* w ażne w  epoce kultury  
obrazu, która zepchnęła  kulturę dru­
ku jeśli n ie  na m argines, to w  każ­
dym  razie odbierając je j m onopol na 
kszta łtow an ie  św iadom ości I w y zw a ­
lan ie  w zruszeń. B ędziem y także cze­
kać na now e utw ory Szustra pisane  
na użytek radia, k tóre spośród  
w szystk ich  w yn alazków  technicznych  
naszego w ieku , najb liższe  są  nam , bo 
oparte •  słow o, bez k tórego ludzie  
nie  m ogą s ię  porozum ieć.

J A D W IG A
C E D R O W S K A

P am iętam  różne w padk i i przygody,
o k tórych  jednak  ty lko  m y  w iedzie­
liśm y, bo na antenie, ja k  zawsze, 
w szystko  m usiało być w  porządku.

Pew nego razu na koncert nadaw any  
ze studia, z pow odu zaspania k ierow ­
cy — w yko n a w cy  zjaw iali się stopnio­
wo  i w chodzili do studia bez butów , 
na palcach.

In n ym  razem  profesor S trom enger  
w ygłaszał sw ój fe lie ton  „z głow y”, 
kom ponując na poczekaniu  i dobiera­
jąc now ą ilustrację m uzyczną , ponie­
w aż p ły ty  do przygotow anej audycji 
p o tłu k ły  się w  drodze do rozgłośni.

k tó reg o ś znów  dn:a, na uroczystym  
koncercie transm itow anym  z F ilhar­
m onii Ł ódzkiej, żyrandol spadł tu ż pod  
nogi prowadzącego koncert kolegi 
Igora S ikiryckiego. Słuchacze u słysze ­
li ty lko  d ziw ny  huk , ale koncert 
trw a ł dalej.

To by ły  niezapom niane przeżycia, 
opłacane nerw am i.

LUDWIK  
SZUMLEWSKI

Po w znow ieniu p racy  spraw ozdaw ­
cy radiow ego po d rug iej w ojnie św ia­
tow ej czułem się jakoś niepew nie. 
Przez cały czas okupacji n ie  m iałem  
przecież m ikrofonu  w ręku. Z oflagu 
pow róciłem  do k ra ju  w m arcu  1946 r. 
a  ju ż  w kw ietn iu  polecono mi (jako 
przedw ojennem u spraw ozdaw cy) prze­
prow adzenie bezpośredniej transm isji 
z uroczystości w ręczenia bu ław y m ar­
szałkow skiej, ufundow anej przez ro ­
botniczą Łódź M arszałkow i Polski 
M ichałow i Roli—Żym ierskiem u. Z 
w ielką trem ą  przystępow ałem  do 
przeprow adzenia  te j transm isji. Z da­
w ałem  sobie sp raw ę z tego, że w 
ferw orze szybkiej re lac ji mogę popeł­
nić jak ąś  gafę.

Jak o  ciekaw ostkę z te j tran sm isji 
zanotow ałem  sobie następu jący  fakt. 
O pisując radiosłuchaczom  buław ę 
m arszałkow ską, w  pew nym  m om encie 
przeprosiłem  M arszałka 1 w ziąłem  
buław ę do sw ojej ręki. Z acząłem  m ó­
wić:

„Proszę państw a, bu ław a  w ykonana  
je st ze sp ecja lnego  stopu m etali. Ma 
około pół m etra długości. N a p ierw ­
szym  plan ie w idzę dw ie  lu fy  arm atnie, 
a na obw odzie czółenka tkackie, sy m ­
bolizu jące przem ysł łódzki. P oniżej  
w idzim y G odło P aństw ow e, a n a stęp ­
n ie  napis: ,,M arszałkow i P olsk i w  
hołd zie  R obotnicza Lódź".

M arszałek  Żym ierski, słuchając  m o­
je j relacji, n ie w ytrzym ał nerw ow o, 
odebrał m i bu ław ę z ręk i 1 pow iedział: 

„Dosyć, dosyć tego w szystk iego!”
A to  się sta ło  przy  o tw artym  m i­

krofonie.
P o  raz  d rug i zetknąłem  się z M ar­

szałkiem  Ż ym ierskim  przy n ag ryw a­
n iu  repo rtażu  dźw iękow ego z p ie rw ­
szej w  Polsce L udow ej prom ocji pod­
chorążych. Było to w e w rześniu  1946 r. 
A rm ia nasza nie była jeszcze tak  u -  
m undurow ana ja k  dziś. Jeden  z pod­
chorążych m iał na  sobie m undur uszy­
ty  z gabard iny . Skom entow ałem  to 
wówczas w  sposób następu jący :

„W naszym  L udow ym  W ojsku nie  
m ożem y jeszcze pochw alić  się  jed n a ­
kow ym  um undurow aniem . W idzę tu 
np. jednego  podchorążego w  m un du­
rze i  gabardiny, a le  w  kolorze khaki. 
Innego znow u w  m undurze przedw o­
jennym , a le  to  n iew ażne. W ażne je st  
to, że od dn ia  dzisiejszego  stan ą  się  
oni w ychow aw cam i i instruktoram i 
żołn ierzy w  P olsce L udow ej”.

W tym  m om encie usłyszałem  słowa 
M arsza łka :

„M ianuję W as podporucznikiem  
W ojska P olsk iego”

— „Ku chw ale  O jczyzny, O byw ate­
lu M arszałku".

Z kolei M arszalek zapyta ł:
„G dzie uszy ty  w asz  m undur?” 
Podporuczn ik  odpow iedział dziarsko 

i  w yraźnie:
„P ryw atn ie, O byw atelu  Marszałku*S
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WIF.SLAW JA - 
2D2YMSK.I —
redak to r audy­
cji literackich, 
prozaik, au to r 
m iędzy innym i 
ksi<a£elk: ..Oko­
lica starszego 
kolegi", ..Po­
m nik bez coko­
łu", , .Miedzy 
praw dą a Chle­
bem ..Spra­
w a", ,,Św ięto­
krzysk i polo­
nez". „P o je­
dna/nic".

N asi rodzim i katastro fiśc i p ro roko­
w ali swojego czasu — pow tarzając  
za innym i — koniec lite ra tu ry  pięknej 
w  postaci k lasycznej, p rorokow ali ko­
niec książki. Pow iadali m ianow icie, że 

now oczesne form y popularyzow ania 
lite ra tu ry , w pierw szym  rzędzie radio 
1 telew izja, zepchną słowo drukow ano 
n a  daleki plan, nastąpi spadek n ak ła ­
dów , m asow y odbiorca odw róci się od 
(książki, w ystarczy mu m iękki fotel 
d ob re  oczy i sta ran n ie  p rze ta rte  uszy. 
Ich  zdaniem  konflik t pomiędzy k u ltu ­
rą  d ru k u  z jednej a fonii i w iz jl'z  d ru ­
giej strony  je s t n ieuchronny, a klęska 
książki przesądzona. W ten  sposób 
m iałby  iść św ia t ku  przodow i.

O kazało się wszakże, że takiego kon­
flik tu  w ogóle nie m a, w ystępuje  n a ­
tom iast coraz bardziej w yraźne w spół­
brzm ienie, obserw ujem y rosnący głód 
lite ra tu ry  pod każdą postacią, oczywi­
ście lite ra tu ry  dobrej, narzekam y na 
zb y t m ałe nak łady  w ielu książek, cie­
szy nas, chociaż nie w każdym  przy­
padku , p raw dziw a inw azja lite ra tu ry  
w  film ie, telew izji i ju ż  od w ielu la t 
w  rad iu . N ie w każdym  przypadku, 
Iboć przecież m ało chyba kogo zach­
w yciły  „E m ancypan tk i” jako  podero- 
tyzow any w odewil d la dorasta jących  
panienek  z ubiegłego wieku. Jeśli k ie­
dyś przyjdzie w ielki dzień gniew u 
i wistaną na sąd klasycy, aby w ym ie­
rzyć spraw iedliw ość swoim ad ap ta to ­
rom  w spółczesnym , to w ielki będzie 
(krzyk i surow e w yroki. K onflik t więc 
jest, a le polega on na częstym  jesz­
cze b rak u  szacunku d la  pierw ow zoru 
literack iego , a nie usuw an iu  l i te ra tu ­
ry  w cień.

Myślę, że szczególne zasługi na po­
lu  poplaryzacji li te ra tu ry  ma w  p ie r­
w szym  rzędzie radio, ono pierw sze u - 
kazało  uroki i moce p isarskiego sło­
w a. S tarsi pam ięta ją  z pew nością jak  
w ielką popularnością w latach m ię­
dzyw ojennych  cieszyła się powieść od­
cinkow a M arii K uncew iczow ej — „Dni 
pow szednie państw a K ow alskich” , Z a- 
in teresnw aniP  było tak  ogrom ne, że 
kiedv powieść została skończona — 
słuchacze zapro testow ali, był to bez 
m ała jedyny  w swoim rodzaju  stra jk . 
A u to rka , k tó ra  bohaterów  zgubiła, by ­
ła zmuszona doipisać zakończenie w  
postaci nowej książki, zaty tu łow anej
— „Państw o K ow alscy się odnaleźli”.

P isarz, jes tem  o tym  przekonany, 
dobrze się czuje w radiu. I chyba nie 
•tylko dlatego, że an tena  radiow a jes t 
znacznie pojem niejsza od w szystkich 
tygodników  literack ich , w ięcej słyszy­
m y prozy, rów nież odcinkow ej, poezji, 
•montaży literack ich , rozm ów czy dys­
kusji na tem at lite ra tu ry . I nie tylko 
d latego, że T ea tr  Polskiego Radia, 
Wielce już zasłużony, dostarcza p isa­
rzom  w ciąż nowych satysfakcji, s ta ­
rannością  W ykonania, w iększym  niż 
gdzie indziej szacunkiem  dla tekstu. 
.Teśli już przy tea trze  radiow ym  je s te ­
śm y  — w arto  dodać, że pow staje  on 
n ie jako  zbiorow ym  w ysiłk iem  posz­
czególnych rozglości. N iek tóre  z nich, 
że dla p rzykładu  w ym ienię K raków , 
czy ostatn io  K atow ice, dorobiły  się 
w ielu  cennych pozycji. Pod tym  w zglę­
dem  rów nież i Lódż należy do p ie rw ­
szych.

U dział l i te ra tu ry  w e w szystkich p ro ­
g ram ach  radiow ych je s t zby t oczyw i­
sty, aby się nim  szerzej zajm ować. 
W arto na tom iast zw rócić uw agę na 
czynny udział rad ia  w kształtow aniu  
rozw oju  lite ra tu ry . Ta sp raw a w yda­
ję  mi się najw ażniejsza. Pow iadano 
często, że radio  b ierze po p rostu  od 
tw órcy  to, oo się na an tenę  nadaje , 
innej roli pełnić nie może, to  tylko 
sk rzynka pocztow a, ty le  tylko, że z li­
stam i nieco sta ran n ie j adresow anym i. 
Jeżeli naw et tak  kiedyś byw ało, to 
dzisiaj sy tuacja  ulega w yraźnej zm ia­
nie. Coraz częściej pisze się specjaln ie 
d la  rad ia , a więc już  nie ono ad ap tu je  
ta k s t do swoich potrzeb, lecz tw órca 
w ypow iada się w łasnym , radiow ym  
językiem  Jesteśm y więc św iadkam i 
pow staw ania now ej i pełnopraw nej 
specjalności literack iej, nowego g a tu n ­
ku twórczości, obok prozaika, poety, 
czv d ram atu rga , pojaw ił się pisarz r a ­
diowy, który  za tę  w łaśnie twórczość 
może być tak samo nobilitow any, u- 
znany i w eryfikow any.

Tak więc owo w spólbrzem ienie, o 
k tó rym  była ju ż  mow a, tak  bardzo 
w idoczne na rad iow ej antenie, sprzy­
ja  rozwojowi nowych gatunków  lite ­
rackich, w pierw szym  rzędzie d ram a­
turg ii. O tw iera możliwość w ypow ia­
dan ia  się w form ach sugestyw nych, 
w zbogaconych św ietną grą aktorską 
i dźw iękiem , m ożliwość zetnięcia się 
z daleko większą publicznością niż to 
byw a w w ypadku książki.

WIESŁAW  

JAŻDŻYŃSKI

„Pokój, który dotychczas jeszcze nosi 
nazwę dziecinnego. Jedne drzwi pro­
wadzą do pokoju Ani. Swit, niebawem 
wzejdzie słońce. Już maj, wiśnie kwit­
ną, ale w sadzie jest chłodno: szron. 
Okna w pokoju są zamknięte.”

Tak wyobraża! sobie Antoni Czechow 
scenerię do I aktu komedii „Wiśniowy 
sad”.

W Teatrze Powszechnym, po podnie­
sieniu kurtyny widzimy chatkę „Baby 
Jagi” z której sterczą gałęzie kw itną­
cych drzew, możemy się domyślić, że 
to wiśnie. Chatka jak z niedobrego snu, 
trochę straszy. Za chwilę na scenę 
wejdzie Lubow Andriejewna Raniewska, 
bohaterka komedii sentym entalnej. Za 
chwilę będziemy świadkami wielkiego 
melodramatu.

Cytując opis miejsca akcj.i do sztuki 
wielkiego dram aturga rosyjskiego, nie 
czynię prof. Wiktorowi Zinowi zarzutu 
za odstępstwa od życzeń autora „Wiś­
niowego sadu”, chociaż Czechow, jak 
rzadko który pisarz, doskonale „czuł” 
scenę, znal się na teatrze i na rzemio­
śle aktorskim. Chodzi mi po prostu o 
to, że metaforyka profesora jest zwie­
trzała i nie stwarza klimatu, atmosfe­
ry koniecznej dla sztuk Czechowa. Są­
dzę też, że dekoracje i kostiumy Zina 
nie pomogły ani reżyserowi Ryszardo­
wi Sobolewskiemu, ani aktorom.

Drugi akt „Wiśniowego sadu", zgo­
dnie ze wskazówkami autora, winien 
rozgrywać się wśród pól, obok starej 
kapliczki i studni, przy drodze do mia­
sta, a nie wokół i na grobowcu. Roz­
mowy, szczególnie tercet zalotny: Du- 
niaszy (H. Molenda) Jepichodowa (T. 
Sabara) i Jaszy (M. Szewczyk) brzmią 
dosyć upiornie w scenerii cmentarnej.

Akt III i IV jest powrotem do 
chatki „Baby Jagi” tylko już bez kwit­
nących wiśni.

„Wiśniowy sad” znam z kilku insce­
nizacji, zawsze mnie wzruszał, zawsze 
z niecierpliwością oczekiwałem poja­
wienia sie na scenie kobiety fatalnej, 
kobiety niezwykłej urody i wdzięku — 
Lubow And-riejewny Raniewskiej. Ale 
obok niej Czechow prezentuje wspania­
łą galerię typów, ludzi trochę przegra­
nych, ludzi, którym niejedno w życiu 
się nie powiodło. Oczekiwałem więc na 
brata Raniewskiej Gajewa, na jej cór­
ki: Annę i Warię, dziewczynę zaadop­
towaną, pozorną realistkę, która w IV 
akcie tak pięknie zagra scenę z przed­
siębiorczym kupcem, nabywcą wiśnio­
wego sadu 1 potencjalnym kandydatem 
na męża Lopaehinem. Warii wszystko 
się nie udało, ratunkiem przed rozpa­
czą pozostała praca I tylko praca. Cze­
kałem na wiecznego studenta — ideali­
stę Piotra Trofimowa i dużo obiecywa­
łem sobie po scenie z III aktu, po je ­
go rozmowie z Raniowską.

Niestety, tylko część moich oczeki­
wań zrealizował teatr. Przede wszyst­
kim Raniewska w interpretacji Jadw i­
gi Siennickiej choć tak różna od w i­
dzianych przeze m nie; między innymi 
od Zofii Jaroszewskiej z Kakowa, 
sprawiła mi dużą, ale niepełną satys­
fakcję. Może tak chciał reżyser, może 
aktorka, ale partie tekstu dotyczące 
jej tęsknoty do wiśniowego sadu i ża­
lu z powodu sprzedaży majątku, 
brzmiały powierzchownie, być może

wielkiego melodramatu przez Czecho­
wa nazwanego komedią.

Niełatwo było w scenografii Zina 
stworzyć atmosferę intymnych zwie­
rzeń, romansowych uniesień. Sukces i 
porażka, nadzieja i zwątpienie, radość 
i smutek w chatce „Baby Jagi” mogły 
w każdej chwili stać się sennym ma­
rzeniem, zwidem, co pomniejszyłoby 
wymowę sztulki. Niektórym aktorom 
jak np. Siennickiej i Mazankowi uda­
ło się grać wbrew zamierzeniom sceno-
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taka była koncepcja, ale w moim od­
czuciu jost to zubożenie i noli i sztuki. 
Siennicka miała sceny kapitalne, wy­
mieńmy chociaż trzy: pierwsze poja­
wienie się na scenie 1 rozmowy z do­
mownikami, później świetna rozmowa 
ze studentem w III akcie i wzruszają­
ce pożegnanie. Siennicka w roli Ra­
niewskiej jest kobietą bardzo atrakcyj­
ną, czasem szaloną, intrygującą skom­
plikowaną osobowością i aktorstwem 
dojrzałym. Doskonałe war unici zewnę­
trzne i predyspozycje psychiczne ak ­
torka wykorzystała umiejętnie, tworząc 
dużą, ale niestety nie wielką, rolę z

grafa tworząc czechowowski nastrój 
„pękniętej struny”.

Janusz Mazanek, aktor o ogromnym 
doświadczeniu, grał rolę lokaja Firsa 
niezwykle prostymi środkami. Każde 
słowo, gest. charakteryzacja — wypra­
cowane w najdrobniejszych szczegółach
— wypełniły wzruszający portret nie­
potrzebnego, starego człowieka. Jest to 
jedna z najlepszych ról tego świetnego 
aktora, rola prawdziwie czechowowska, 
rola, której się nie zapomni.

Niestety nie o  wszystkich wykonaw­
cach ról większych i małych można to 
powiedzieć. Czechow wymaga co naj-

Potwierdzają to statystyki programo­
we wszystkich radiofonii świata. Pro­
gramy muzyczne zajmują w nich ponad 
połowę czasu emisji. Także większość 
audycji słownych, nader rzadko obywa 
sie bez muzyki. Muzyka nie jest w 
nich ipdnak traktowana lako równo­
rzędny partner. Używa się jej jako 
„wabika”. badź też w charakterze tzw. 
przerywnika, najczęściej służy ona ja­
ko „opakowanie” różnych towarów 
(czytaj: tekstów), lub też jako niezbęd­
na forma relaksu i odprężenia przed 
nadaniem kolejnych, ważniejszych tre ­
ści programowych.

I chociaż muzyka dominuje w radio, 
to przecież rządzi nim „słowo”, które 
nie darzy jej szczególnym respektem 
traktując muzykę iako... anonimową 
służebnicę. Nie wywołuje to w niej 
kompleksu niższości, bo przecież od 
niepamiętnych czasów funkcit ludyczne 
(zabawowe), dekoratywne i obrzędowe, 
a także ilustracyjne muzyki są tylko 
marginesem jej specyficznego oddziały­
wania na człowieka. Siła muzyki leży 
w tej szczególnej właściwości, która 
sprawia, że jest ona niezastąpionym 
źródłem jedynych w swoim rodzaju 
przeżyć estetycznych. Świadoma swo­
jego znaczenia i roli, a także sympatii, 
jaka cieszy się u radiosłuchaczy, mu­
zyka zachowuje w swoich ramach pro­
gramowych względną autonomię speł­
niając dwa podstawowe zadania, taki­
mi są. po pierwsze: zaspokajanie po­
trzeb słuchaczy w zakresie muzyki, 
po drugie — kształtowanie smaku a r­
tystycznego odbiorców.

Radio stworzyło nigdy przedtem nie­
znane możliwości dotarcia najlepszej 
muzyki w wykonaniu najwybitniejszych 
artystów dosłownie wszędzie. Jednakże 
na zasadzie swoistej dialektyki podsta­
wowy atut radia, a miar.owicle jego 
powszechna dostępność, kryje w sobie 
zalążek i niebezpieczeństwo zniszczenia 
tego. ćo przy słuchaniu muzyki jest 
najważniejsze — mam na myśli spokój 
i pewien niezbędny stopień koncentra­
cji uwagi. Radia słucha się przeważnie 
byle jak i byle gdzie, kolejne audycje 
sączą się z głośnika, jak woda z nie­
domkniętego kranu. Muzyka w radio 
słuchana w nieodpowiednich warun­
kach. bez odpowiedniego nastawienia, 
staje się własna karykaturą, synonimem 
męczącego hałasu.

Z drugiej strony — muzyka radiowa, 
słuchana na najlepszym nawet sprzę­
cie, z uwagą i zrozumieniem, zawsze 
będzie czymś wtórnym, zastępczym, po­
nieważ pozbawiona lest tak istotnego 
czynnika, jakim lest be/pośredni kon­
takt z wykonawcą, Te braki kompen­
suje radio stosowaniem coraz to 
nowszych udoskonaleń technicznych, po­
zwalających na dokonywanie nagrań 
zbliżonych do naturalnego brzmienia 
utworu, a nawet niekiedy je przewyż­
sza iacych.

W pierwszych latach powojennych w 
Łódzkiej Rozgłośni działali autorzy 

'tej miary, co Karol Stromenger, Witold 
Rudziński, Mieczysław Drobner, Hanną 

Wąsałanka, a przede wszystkim nieza­

pomniany Bolesław Busiakiewlcz, twór- późniejszych latach i są po dziś dzień 
ca niezmiernie popularnych „Zagadek mocną stroną programu muzycznego 
muzycznych” (nadawanych od 1947 ro- rozgłośni łódzkiej.
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ku do śmierci autora w r. 1971, kon­
tynuowanych obecnie przez E. Dulskie- 
go) i wielu innych cykli audycji, Au­
dycje słowno-muzyczne były także w

W świadomości przeciętnego słuchacza 
radiowego programu ogólnopolskiego 
rozgłośnia łódzka kojarzy się — poza 
„Zagadkami muzycznymi” — przede

mniej dobrego rzemiosła aktorskiego! 
w sztukach, które nazywa komediami 
jak np. w „Wiśniowym sadzie”, nie ma 
miejsca na deklamację, na łatwizny 
interpretacyjne czy gierki sceniczne 
dobre w farsach. Czechow nie znosi 
pozorów i naiwnej c ha ra k torys ty czno- 
ści. Jego postacie, także i n a jm n ie js z e  
epizody, wymagają dobrego aktorstwa, 
prawdy i prostoty. U niego śmiech ' 
rozpacz, radość 1 ból mają pastelowe 
odcienie; niedopowiedzenia czy prze­
jaskrawienia doskonale stopniuje i wy­
waża.

„Nie co chwila ludzie strzelają się. 
wieszają, składają sobie miłosne wyz- 
nania. Przeważnie jedzą, piją, włócz* 
się, plotą głupstwa. Trzeba to pokazać 
na scenie. Trzeba stworzyć dramat. w 
którym by ludzie wchodzili, w y c h o d z i­
li, jedli, mówili o pogodzie, grali w 
karty... Niech na scenie wszystko b i­
dzie równic proste 1 równie zawil® 
Jak w życiu. Tu ludzie jedzą, tylko je­
dzą, a tymczasem rozstrzyga się ic*1 
szczęście, rozbija się Ich życie" — pisał 
Czechow.

Właśnie o „rozbijaniu życia”, 0 
wczorajszym szczęściu opowiada „Wiś­
niowy sad”. Raniewska w Paryżu po­
niosła klęskę, wraca do zadłużonego 
m ajątku bez pieniędzy, cierpi i tęskni
1 jednocześnie obiecuje sobie poprawę. 
Wiśniowy sad, dom rodzinny uratuje 
ją, odnowi, będzie lepsza, wszyscy sta­
ną się lepsi a przeszłość zostanie za­
pomniana. Inni też mają swoje plany 
lepszego życia częściowo związane z 
jej osobą i kupiec Lopachin i jej brat
i obie córki, a także wieczny student i 
lokaj Firs. Mdjątek zlicytowano, Ka­
niewska otrzymuje telegram z Paryż3 
od niewiernego kochanka I postanawia 
jechać żeby stracić, żeby przegrać to, 
co jej jeszcze zostało: resztki młodo­
ści i pieniędzy. Mgliste plany pozosta­
łych bohaterów melodramatu pozostaną 
w sferze marzeń, rzeczywistość skory­
guje je, albo odrzuci. W pustym, sprze­
danym domu obok wiśniowego sadu. 
który już zaczęto wycinać, pozostanie 
tylko stary lokaj Flrs.

Melodramaty Czechowa można naz­
wać komediami, ale zagrać je według 
klasycznej recepty nie sposób. Dramat 
uczuć, dram at namiętności l niespeł­
nionych pragnień dziś, jak przed sie­
demdziesięcioma laty ma ciągle tę sa­
mą nośność, był i pozostanie naj­
wdzięczniejszym tworzywem teatral­
nym 1 atrakcją dla publiczności.

Teatr Powszechny. „Wiśniowy sad” 
Antoniego Czechowa. Przekład Artur* 
Sandaiiera. Reżyseria Ryszarda Sobo­
lewskiego. Scenografia Wiktora Zina- 
Muzyka Stanisława Gerstenkorna.

Foto. W. Parys

wszystkim z dwoma zespołami: Orkie­
stra Mandolinistów Edwarda Ciukszy ‘ 
Orkiestrą Polskiego Radia I TelewiZ" 
p.d. Henryka Debicha.

Orkiestra Mandolinistów to ju ż .zan i' 
knięta karta historii, wiążącej sie nie­
rozerwalnie z osobą Edwarda Ciukszy' 
który kierował pia od 1945 roku ao 
swej śmierci w r, 1970 Nie ma ,u 
miejsca na najkrótsza choćby historię 
tego zespołu, który nie tak dawna 
należał do najbardziej popularnych *  
kraju, chciałbym lednak p rz y p o m n ie ć , 
że Jeszcze w lutym 1969 roku  O rk ie ­
stra Mandolinistów nagrała w  W a rsz a ­
wie longplay, który s ta ł  sie b e s ts e l le ­
rem, osiągając pod wzgledem w ie lk o ­
ści nakładu błyskawicznie zresztą ro/j- 
kupionego, drugie miejsce po  słośnvj” 
naówczas zespole beatowym „No ™ 
Co”. Na miejsce Edwarda Ciukszy n° ' 
wym dyrygentem zostaie mianowana 
długoletni koncertmistrz zespołu. Br°" 
nisław Hajn, doświadczony m u z y k  > 
aranżer, który czyni wiele w ysiłków * 
żeby podnieść poziom artystyczny ze" 
społu, co mu sie zresztą udaje, pomiń1" 
systematycznego zmniejszania etatowe­
go składu zespołu. Nte zdale sie to n 
w ie le . „Młodzi gniewni” spece od mod­
nej muzyki rozrywkowej w Warszawy 
uznają zespół mandolinistów za an*' 
chroniczny i orkiestra zastaje ostatecz­
nie w  roku 1971 rozwiązana. P o z o s ta ł 
po niej kilka tysięcy nagrań, p rz e c h o ­
wywanych wstydliwie w fonotece.

Bardziej w swej polityce r e p e r tu a r ® ' 
we.) rzutka i elastyczna Orkiestra Łnd 
klej Rozgłośni Polskiego Radia 
na w 1949 roku) umacniała z roku “ 
rok swą pozycję lednego z czołowym
polskich zespołów wyspecjalizowanych 
wykonywaniu muzyki rozrywkowe! > P~* 
nularnej. Przemianowana w r 1967 n 
Orkiestrę Polskiego Radia i T e le w iz j i  
grywa nie tylko ważką rolę w Proij 
mach muzycznych tych Instytucji. 
także dzięki publicznym koncertom , 
T-odzi ! innych miastach Polski, 
udziałowi w licznych Imnrezach kra] 
wych i międzynarodowych, a zw łaszc^ 
w festiwalach — stanowi istotny i wa 
ny czynnik w tworzeniu kultury i*ł 
zycznej w kraju.

Cecha charakterystyczną te j orkie**^ 
jest jej uniwersalny charakter, 
rażający się w zdolności do przekszw* 
cania swel struktury dzięki czemu m 
że występować jako całość („nowocze* 
na orkiestra estradowa”) jak i w nV'aJ[, 
potrzeb — wyłaniać mniejsze lub * 
sze specjalistyczne formacje. Jak 
dzlć wymagania współczesnego Per g0 
cjonizmu. stosunkowo łatwo osiągalny  
przy specjalizowaniu się w lednym ty**’ 
gatunku czy stylu muzycznym z wie1, 
stronnośclą repertuaru i różnorodność *j 
zadań — oto niełatwy problem, roz^ '?” 
z.ywany przecież z Jakże pięknym rezU 
tatom w trudzie codziennych prób JJ? 
grań I koncertów przez Henryka 
cha, dyrektora, współzałożyciela, od 
'■oku sprawującego nieprzerwanie k* 
rownictwo artystyczne zespołu.

b
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R unęli Im petem  szalonym  
1 doszli!... I udał się sz turm !
I sztandar swój, biało-czerwony, 
Z atknęli na gruzach, wśród  

chm ur!
Czerwone m aki na Monte 

Cassino,
Zam iast rosy p iły  polską krew.„ 
Po tych m akach szedł żołnierz 

i ginął,
Lecz siln iejszy od śm ierci był 

gniew!...

To działo się 18 m aja. Dokładnie
o godzinie 9 m inut 50. Zgasły osta­
tn ie  wybuchy pocisków, przestały 
zionąć ogniem szczeliny betonowych 
bunkrów , ucichł lazgot kaemów. Do 
ostatniego bastionu niem ieckiej ob­
rony, do białego klasztoru na wzgó­
rzu w kraczali, czarni od dymu pol- 
®cy żołnierze. Oni, ci z 12 pułku Uła­
nów Polskich, byli tam  pierwsi, „I 
sztandar sw ój b ia ło-czerw ony, za­
tknęli na gruzach, wśród chm ur!”.

Ale nie o  przebiegu sam ej bitwy 
chciałbym  opowiedzieć, lecz o pieś­
ni, k tóra zaw sze przypom inać będzie 
bohaterstw o polskiego żołnierza i 
Jego krew  przelaną na obcej ziem i; 
krew  czerw oną jak  m aki na Monte 
Cassino.

W pierw  jednak  k ilka słów n a  te ­
m at sy tuacji, k tó ra  poprzedziła zwy- 
cię ki, choć jakże krw aw y, szturm  
Polskich jednostek z 2 K orpusu Pol­
skich Sił Z brojnych. Trzeba się przy 
tym cofnąć aż do początku 1944 t o ­
ku , kiedy to 2 stycznia dowództwo
5 Armii A m erykańskiej otrzym ało ze 
Sztabu G eneralnego W ojsk Sprzy­
mierzonych następujący rozkaz:

..Przeprow adzić jak najm ocniejsze  
uderzenie na Cassino i Frosinone na 
krótko przed lądow aniem , łb y  stw o ­
rzyć w yłom  w e froncie niem ieckim . 
Przez który nastąpi połączenie z  ope­
racją morską".

I tak  o to  rozpoczęła się jedna z 
najkrw aw szych, nazw ana „bitwą 
siedmiu .narodów ", pięć miesięcy 
trw ająca  b itw a o wzgórze i klasztor 
Monte Cassino.

Jako  pierw szy uderza 10 Korpus 
Armii A m erykańskiej. Bez skutku. 
Po dwóch dniach natarc ie  przeradza 
się w klęskę Na stokach wzgórza 
Pada ponad tysiąc żołnierzy, pięciuset 
Zostaje rannych. Więc do następnego 
szturm u Ida Francuzi. Pada ich p ra ­
wie półtora tysiąca. T eraz p óbują 
Anglicy. N aciera św ietny pułk Roval 
Sussex. Kiedy ginie 142 żołnierz 
Anglicy rezygnują i w ycofują się na 
Pozycje wyjściowe. Tak kończy się 
Pierwsza faza bitwy. 15 m arca ru ­
szają alianci dr> nonownego szturm u, 
[dą do a taku  Nowozelandczycy 1 
Hindusi. W alka lest zażarta, ale 1 
tym razem  hitlerow cy górują. Na po­
lu bitwy pozostałe ponad 3.700 a lian ­
ckich żołnierzy. I tak  kończy się 
kolejna faza bitwy. 24 kw ietn ia ood 
Monte Cassino dociera 2 K orpus Pol-

• skich Sił Zbrojnych, który  do tego 
mom entu zajm ow ał Dozycje obronne 
nad rzeka Sangro. Polacy m ają w y­
konać kolejne uderzenie. Już  czw ar­
te 11 m aja rozpoczyna się w  dzie­
jach 2 K orpusu najkrw aw sza z b i­
tew N astępuje pierw szy szturm , a 
Potem drugi z 17 na 18 m aja. Ten 
"rugi — lest zwycięski.

Na lednym  ze wzgórzy otaczają­
cych Monte Cassino w zniesiono w o­
jenny cm entarz. Spoczywa tam  1070 
Polskich żołnierzy i oficerów. A sło­
j a  w yryte w kam ieniu głoszą: 
P^Tp.rwnnNTTT p o w > u r t7  PO f «!CE 

POLEGLI W IERNI W JEJ
s ł u ż b i e .

K rytyka lite racka  tra k tu je  słucho- 
" '‘ska raczej po macoszemu, o rad io­
wych adap tacjach  znanych dzieł d ra ­
matycznych czy epickich pisze się u 
«s dość sporadycznie, rzadziej jesz- 

,  -e o u tw orach, k tóre  pow stały w y- 
jjcznie dla radia. A to w  nich p rze- 
v ez słowo osiąga w iększą niż w d ru - 

u nośność, ożywa, sta je  się istotnym  
^Prawdzianem p isarsk ich  um iej ę tno-

D fam aturgia radiow a je s t wszakże 
l i i i ? ’ W ydaw nictw a R adia i Telew i- 
J  zdecydowały się w ięc „ocalić” cię­
to.^®2® słuchow iska. W ram ach  tego 
th i- :̂ W zięc ia  ukazał się ostatnio 

°r  P iętnastu  słuchow isk Ireneusza

...Przejdą lata l w iek i przem iną, 
Pozostaną siady daw nych dni!
1 w szystk ie  m aki na Monte Cassino 
Czerwieńsze będą, bo z polskiej 

wzrosną krw i!

Nie m a chyba w śród nas nikogo, 
kto by nie znal te j pieśni mówiącej o 
tam tych, odległych dniach polskiego 
żołnierza. Ale na pew no niewiele 
osób zna historię „Czerwonych m a­
ków". Kto ją napisał? Kto skom po­
now ał m uzykę? Jaka  była jej gene­
za? Czy pow stała, jak niekiedy się  
mówi — „w jakiś czas po b itw ie”,

TADEUSZ 
SZEWERA —
au tor reporta­
ży. redaikjtOT au­
dycji literackich. 
Wydał tom re ­
portaży ..O Sze- 
tesplirae, lwie 
czarnym  i Wą­
sach Reym onta" 
oraz antologię 
pleśni w ojen­
nych: „Niech 
w ia tr ją  ponie­
sie".

czy też „rodziła s ię  w  huka dział i 
szczęku kaem ów “?

A utorem  słów był Feliks Konarski. 
Jego nazw isko nie jest obce tym, 
którzy dobrze pam ięta ją  czasy m ię­
dzyw ojenne. W tedy bowiem zaczynał 
k arierę  autor-1 i kom pozytora piose­
nek. W tedy też do przebojów  zali­
czała się piosenka jego pióra i jego 
kompozycji o  pięciu chłopcach z 
„A lbatrosa",

Po kam panii w rześniow ej 1939 ro­
ku  F eliks K onarski znalazł się na 
te ren ie  Zw iązku Radzieckiego. K ie-

Iredyńskiego, znanego poety, prozaika 
i d ram atu rga .

D rastyczność tow arzyszy tw órczości 
Iredyńskiego przez cały czas: gdy jako  
siedem nasto latek  debiutow ał w  roku 
1956, gdy jak o  program ow y tu rp is ta  
polem izow ał sw ym i w ierszam i z J u ­
lianem  Przybosiem , gdy opublikow ał 
młodzieńczo kon trow ersy jny  „Dzień 
oszusta". M inęły lata, odpow iednikiem  
w ieku m ęskiego sta ła  się twórczość 
dojrzała , drastyczność pozostała. To 
ona dom aga się, by m ottem  te j recen­
zji stały  się słowa Kobiety I z ty tu ­
łowego słuchow iska, słowa w zyw ają­
ce do refleksji, „... nim  dem ony w yje­
dzą ci mózg i św iat u tonie w chaosie”.

D em ony, które opętały  bohaterów

dy na mocy układu  * 30 lipca 1941 
roku pow staw ać zaczęły Polskie Siły 
Z brojne w ZSRR, zgłosił się nie­
zw łocznie do wojska. I znowu, jak 
daw niej, pisał piosenki, ale już żoł­
nierskie, takie  jak „Polskie sercc", 
czy „Droga do W arszawy”. Do nie­
których sam kom ponow ał melodie, 
do Innych — jego koledzy, zaw odo­
wi muzycy. Na kartach  swoich 
wspom nień z tam tych la t odnotował 
m.in., że m otywem do napisania 
„Polskiego serca" były słowa s ta ru sz ­
ki Rosjanki, u k tórej m ieszkał we 
wsi Lugowaja i ijtóra często zw raca­
ła  się do niego (gdy bronił jej nie­
sforne w nuczęta przed k a rą  chłosty):

„Ot, m undur u w as angielsk i, ale
serce... polskie” ; serce, które „zniosło  
w szystk ie  niedole i burze, i skrw a­
w iło  się  w bitw ach nie raz! Polskie  
■erce I w  polskim  m undurze, pozo­
stan ie i  z  nam i, i w  was!".

Potem  przyszedł 31 lipca 1942 roku
i odejście K orpusu na Bliski Wschód. 
W raz z w ojskiem  opuszczał granice 
Związiku Radzieckiego także Feliks 
K onarski, późniejszy „pieśniarz 2 
K orpusu”. W Teheranie pow stał nie­
bawem T ea tr Żołnierza Polskiego. Do 
zespołu w ykonawców  wszedł także 
K onarski. Od tej pory nie tylko pi­
sa ł i kom ponow ał, ale rów nież wy­
stępow ał na estradzie. R epertuar 
m iał coraz bogatszy, pisał coraz w ię­
cej piosenek. Przybyw ało Ich w m ia­
rę, jak  w ydłużał się szlak bojowy 
polskiego żołnierza, który  nie w ie­
dział, że „idzie do Polski drogą da­
leką, coraz bardziej odległą od W ar­
szawy".

Aż przyszedł rok 1944 i z  nim  
fron t we W łoszech, a  potem  Monte 
Cassino. T ea tr Żołnierza Polskiego

słuchow isk Iredyńskiego  nie noszą 
tradycy jnych , m agicznych im ion — 
są to  po p rostu  spraw y i Spraw y tr a ­
piące współczesne społeczeństwo. 
S k łada ją  się na nie problem y rozm ai­
te, w ciąż żywe na  przyk ład  pokłosie 
w ojny, d ep recjac ja  m iłości i tragizm  
„jałow ości pieszczot”, cienie m ałej 
stabilizacji i m ałego realizm u, są to 
rów nież problem y przeciw staw ne — 
pokonyw anie konw encji, d e te rm in u ją ­
cej ludzkie zachow anie oraz n ak łada­
nie w ym yślnej konw encji na codzien­
ną  nudę, ucieczka od rzeczywistości 
w  sen tym en ta lne  k reac je  (jakże często 
sentym entalizm  ten  je s t nieodłącznym  
tow arzyszem  drastyczności!)

D em ony w spółczesności szarpią 
w nętrza  bohaterów  Iredyńskiego z za­
ciekłością godną M ickiewiczowskich 
sów, puchaczy i k ruków . P róby  uw ol­
nienia się od nich okazują się w ysił­
kiem  darem nym : „Złaźcie z tapczanu. 
Po co obsiedliście m nie? Możecie n ie 
złazić, i tak  w as n ie  m a na  tapczanie. 
N ajchętniej to  bym  w as w yrzygał, 
a le  siedzicie w e m nie, mocno uczepie­
n i pazurkam i...”

M etafizyka w  m ikrodram atach  I re ­
dyńskiego p rzep la ta  się z realiam i 
zwykłego, codziennego bytow ania, 
dialog K obiety z Mężczyzną rozpisa­
ny został na  różne środow iska (od 
przestępczych, poprzez drobnom iesz-

m iał wówczas kw atery  w C am pobas- 
so Rozkaz dow ództw a K orpusu na­
kazyw ał zespołowi ak to rsk iem u prze­
byw ać bez przerwy w różnych jed­
nostkach wt iskowych i daw ać wy­
stępy. Feliks K onarski nie mial cza­
su na tw orzenie. Samochód tea tra lny  
kursow ał między iedną m iejscowo­
ścią a drugą, między jednym  ba ta ­
lionem a drugim . Tylko 11 m aja ni­
komu nie były w głowie p rzedsta­
w ienia. Ale po pierw szej bitw ie zno­
w u zespół w yruszył na sw oje fron­
tow e tournće. 17 m aja, jak zw ykle 
pojechał T eatr z C am pobasso do 
strefy  przyfrontow ej. Tym razem 
przedstaw ienie odbyw ało się w Lu­
cernie dla stacjonującej tam  23 
K om panii T ransportow ej. Tego sa ­
mego dn ia  na M onte Cassino rozpę­
ta ło  się piekło. Ruszyło ostateczne 
natarcie.

K iedy zespół T ea tru  w racał z L u­
cerny do Campobasso, bitw a o wzgó­
rze była w pełnym  toku. I wówczas... 
Ale oddajm y głos sam em u Feliksow i 
K onarskiem u, który  we w spom nie­
niach „H istoria czerwonych m aków ” 
pod da tą  17 m aja, zanotow ał co na­
stępu je :

„... W róciliśmy późnym wieczorem . 
Pow roty z odcinków  nie należały do 
przyjem ności. Byłem piekielnie zm ę­
czony, a le nie mogłem zasnąć. Co 
chw ila zbliżałem  się do okna i p a ­
trzyłem  na dalek ie  błyski a rty le ry j­
skiego ognia. Tam  jest M onte Cas­
sino. Tam  dzieje się coś, czego jesz­
cze w te j chw ili nie mogę objąć 
myślą. W yczuw am  tylko, ie  gdzieś 
pod tym  białym  pasm em  rozw arło  
się piekło. (...) W dzień w idziało się 
na zboczach m aki. T eraz płonęło ono 
ogniem. A więc szturm ! A więc i 
krew , a  więc — I śmierć...".

Pod w pływ em  tego w rażenia F e­
liks K onarski zaczął pisać. O trzeciej 
nad ranem  obudził swego przyjacie­
la, kom pozytora A lfreda Schiitza, 
k tóry  w zespole tea tra lnym  posługi­
w ał się pseudonim em  „Al Suito”. 
P rzeczytał mu napisane dw ie zw rot­
ki 1 refren . Schutz usiadł do forte­
pianu. O wpół do p iątej nad ranem  
pokazał K onarskiem u naszkicow aną 
melodię. A utor był nią zachwycony. 
A le Schflltz nie położył się spać. 
Nad utw orem  pracow ał do białego 
dnia. T ak narodził się początek 
„Czerwonych m aków ".

..O 9 w yjechaliśm y całym  zespo­
łem  aktorskim  w k ierunku  Cassino"
— w spom ina Feliks K onarski pod 
datą  18 m aja. — Z bliżając się do 
w yznaczonego nam  odcinka, u jrz a ­
łem  za przydrożnym  rowem  sam otny 
grób żołnierski. N aprędce sklecony 
krzyż, przew iązany Wała taśm ą, stał 
z lekka przekrzyw iony. Pod krzyżem  
w iązanka m aków  w łusce od poci­
sku. Pom yślałem  sobie w tedy: Ile no­
wych krzyży przybyło w ciągu tej 
m ajow ej nocy? W yjąłem  % kieszeni 
notes i w  ciężarów ce dopisałem  trze­
cią zw rotkę.

P ierw sze w ydanie „Czerw onych 
m aków " w  układzie na fortepian u- 
kazało się jeszcze w czasie kam panii 
w łoskiej w  1944 roku i było druko­
w ane w  D rukarni Polowej 2 K orpu­
su. 26 kw ietn ia 194B roku nagrano 
pieśń na płyty, k tó re  w ydano rów ­
nież we Włoszech. Ale w tedy „Czer­
w one m aki” śpiew ano już w Polsce
i wszędzie tam , dokąd zaw ierucha 
w ojenna zagnała Polaków. Taka jest 
h istoria pieśni o bohaterstw ie I krwi 
polskiego żołnierza spod Monte Cas­
sino; pleśni, k tó ra  narodziła się w 
ogniu bitw y do w tó ru  śm iercionoś­
nych dział.

czańskie, urzędnicze, po ak to rsk ie  i p i­
sarskie), w  ten  sposób słuchow iska 
tw orzą w nikliw y przekrój prob lem a­
tyk i typow ej dla lite ra tu ry  polskiej 
ostatn ich  lat. „D em onizacja” pełni tu  
funkcję  in teresującego chw ytu lite rac­
kiego, stanow i sub telne naw iązanie do 
trad y c ji rom antycznych, w  tekstach  
au to ra  „Głosów” znakom icie harm o­
n izu je  z realistycznym i u jęciam i w 
stylu M arka Nowakow skiego (owo 
zain teresow anie „n ieudacznikam i” 
wywodzi się zapew ne Jeszcze z „ tu r- 
p istycznej” młodości Iredyńskiego).

System  „dem onologii w spółczesnej” 
w yłożony w zw artych , oszczędnych 
aż do ascezy, celnych trak ta tach  d ia­
logowych tym  różni się od szkół t r a ­
dycyjnych, iż potężnych sił, „czyha­
jących na zgubę człow ieka”, doszuku­
je  się nie w  pow ietrzu  i na ziemi, nie 
w  niebie i pod ziem ią, a le w łaśnie w 
sam ym  człowieku, uw ik łanym  w n ie­
pokoje naszego czasu, znerw icow a­
nym, zagubionym  w coraz bardziej 
przyspieszonym  ry tm ie  życia.

Słuchow iska Ireneusza Iredyńskiego 
daw no ju ż  znalazły uznanie, recenzo­
w any zbiór opinię tę  potw ierdza, je s t 
w ydarzeniem  literack im , godnym 
w nikliw ej uw agi czytelników .

I. *redyń«ikl, ,,Glosy", Wydawnictwa Ra­
dia i Telewizji, War»»a,wa 1971, cena a1
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O dwieczna, przysłow iow a niem al 
przyjazK Polaków i tVęgrow jes t teno- 
m enein. który w yw ołuje w zruszenie. 
M imo ogrom nej bariery  językow ej, 
mimo K ulturalnej ourębności oba n a ­
rody polubiły sig serdecznie i zw iąz­
ki te  są  wciąż żywe, a naw et, rzek ł­
bym, silniejsze. Uzięki w yjazuom  tu ­
rystycznym  nie b rak  w zajem nych, o- 
•obistycli kontaktów , a le  potrzebne 
jest także zapoznanie się z osiągnię­
ciam i gospodarczym i i społecznym i n a ­
szych k rajów , z najnow szym i zjaw is­
kam i w ku ltu rze  i sztuce.

T oteż n ie  w ym aga chyba uzasadnie­
n ia , dlaczego w czerw cu ubiegłego ro ­
ku w kom itacie Csongr&d, nad Cisą, 
odbyły się trw ające  cały tydzień Dni 
Z iem i Ł ódakiej i dlaczego obecnie ob ­
chodzić będziemy u nas Dni K ultury 
W ęgierskiej. Ściślej „Dni K ultury  Wo­
jew ództw a Csongr&d”, k tóre  jest syg­
natariuszem  porozum ienia o w spółpra­
cy z w ojew ództw em  łódzkim. Ze poro­
zum ienie takie  było potrzebne o tym 
św iadczy najlep ie j pow odzenie tygod­
nia ku ltu ry  polskiej nad  Cisą i za in ­
teresow anie, jak ie  w zbudziła u nas 
zapow iedź przyjazdu dużej, bo liczą­
cej blisko 130 osób delegacji w ęgiers­
k iej. J e j pobyt na Z iem i Łódzkiej 
zbiega się z w ażną rocznicą trzydzie­
stolecia pow stan ia  W ęgierskiej R epu­
bliki Ludowej, będzie to  więc dosko­
nała  okazja do ukazan ia  dorobku n a ­
szych przyjaciół w szerszej perspek ty ­
wie. Tym bardziej, że w izyta ich bę­
dzie m iała ch arak te r nie tylko od­
św iętny, ale także roboczy, służyć bo­
w iem  będzie dalszem u zacieśnianiu 
kontak tów .

P rogram  „Dni" je s t bogaty i a tr a k ­
cyjny zarazem . Pom yślany bow iem  zo­
sta ł tak , żeby nasi goście mogli p rzed­
staw ić się m ożliw ie w szechstronnie. 
Dość powiedzieć, że w 130-osobowej 
delegacji W ęgrów znaleźli się rea liza­
torzy film ow i 1 plastycy, muzycy 1 wo- 
kallśol, prezenterzy  mody a  naw et p ił­
karze, będzie więc okazja  także do 
sportow ej ryw alizacji.

Nie sposób przedstaw ić eały p ro ­
gram  „D ni”, w ym ieńm y więc w aż­
n iejsze im prezy. W Lodzi l na Ziemi 
Łódzkiej: w P iotrkow ie, Tomaszowie, 
K utnie, Sieradzu, Łowiczu 1 R adom ­
sku.

T ak więc m iłośnicy p lastyk i będą 
mogli obejrzeć w ystaw ę w ęgierskiego 
m alarstw a  1 rzeźby w łódzkim Ośrod­
ku Propagandy Sztuki. Mieszkańcy 
Pab ian ic  obejrzą ekspozycję dorobku 
gospodarczego w ojew ództw a C songrid  
w X X X -lectu WRL, będą mogli także 
zapoznać się ze sztuką ludow ą i uży t­
kow ą naszych gości. Z w raca także na 
siebie uw agę w ystaw a książki, k tó ra  
eksponow ana będzie w Piotrkow ie.

W tym  sam ym  mieście odbędą się 
dni (ilm u w ęgierskiego, podczas k tó ­
rych w k in ie „H aw ana ’ prezentow ane 
będą filmy fabu la rne  1 dokum entalne, 
k tó re  złożą się na  m in ifestlw al dorob­
ku kinem atografii w ęgierskiej.

Szczególnie bogaty Jest p rogram  m u­
zyczny dni, w eźm ie w nich bowiem 
udział zespól folklorystyczny, o rk ie­
s tra  kam eralna, w reszcie zespól jazzo­
wy. Duży, bo liczący 52 osoby zespól 
folklorystyczny w ystąpi przed publicz­
nością Radom ska, Pabianic, Tom aszo­
w a l S ieradza. Szczególnie sta ran n ą  
opraw ę będą m iały koncerty  o rk ie­
stry  kam eralnej, k tó re  odbędą się w 
zabytkow ym  zam eczku gotyckim  w 
O porowle, w salach Zam ku K rólew s­
kiego w P iotrkow ie, w reszcie w sali 
barokow ej łowickiego Muzeum.

A przecież na  uw agę zasługują ta k ­
ie  pokazy m ody w ęgierskiej, mecze 
p iłkarskie, kierm asze. A także spo tka­
nia środow iskow e film owców 1 p lasty­
ków.

Życząc naszym  gościom przyjem ne­
go pobytu na Ziemi Łódzkiej w yraża­
my przekonanie, że kontak ty  z n i­
mi nie ograniczą się tylko do 
trw ających  tydzień Dni K ultury W ę­
gierskiej, żc ich pobyt zachow am y w 
pam ięci, bo w szystko to służy dalsze­
mu zbliżeniu naszych narodów .

K. P.

Cosongr&d, tak  brzm i nazw a kom i­
ta tu  (w ojew ództw a), jednego z dzie­
w iętnastu  na W ęgrzech. K om itat leży 
w południow o-w schodniej części N izi­
ny W ęgierskiej w dorzeczu trzech 
rzek: Cisy, Maros, Koriis, granicząc 
jednocześnie z Jugosław ią i R um unią. 
Liczy 4.150 km kw „ a pod w zględem 
gęstości zaludnienia — 450 tys. m iesz­
kańców — znajdu je  się na 12 miejscu. 
Na terenie kom itatu  zna jdu je  się 5 
miast.

Csongr&d — oznacza dużo słońca, 
w spaniałych kąpielisk leczniczych, 
sm acznych brzoskwiń, św ieżych now a­
lijek przez rok okrągły — pięknych 
kw iatów ... Turyście przypom ina on o 
historii tradycji w ęgierskiej, festiw a­
lach operow ych. Można rów nież m ó­
wić bez końca o niezliczonych im pre­
zach ku ltu ralnych , zm ianach i rozw o­
ju gospodarczym  te j części W ęgier, o 
braci studenckiej, sztuce ludow ej a 
naw et o zupie rybnej, k tó rą  tu ta j w ła­
śnie przyrządza się w niespotykany n i­
gdzie sposób.

Nie znajdziem y tu niebotycznych 
gór czy w zbudzających zachw yt s ta ­
rych zabytków . A jednak  odrębność 
ziemi csongr&dzkiej uderza przybysza 
dziw nym  urokiem . W ielka Nizina Wę­
gierska, lany zbóż, pola w innic, m nó­
stwo sadów  i w śród nich jakby  od n ie ­
chcenia rzucone m alarsk im  pędzlem  
m alow nicze zagrody, biało m alow ane 
domki otoczone najczęściej topolam i, 
k tó re  jakby  strzegą ciszy i spokoju Ich 
mieszkańców . I to słońce — 2.000 sło- 
neczno-godzin w roku — podstaw ow e 
bogactwo te j ziemi jak  i n ieprzebrane 
ilości gorących źródeł leczniczych.

Jadąc  m iędzynarodow ą trasą  E-5 
m ijam y pełne czaru krajobrazy. Oto 
B iałe Jezioro — rezerw at p tac tw a a 
zarazem  w części w ielkie gospodar­
stw o rybne. Tu, nad jego brzegam i w 
ryback ie j czardzie, przy dźw iękach 
cygańskiej ork iestry  można zjeść parę  
typow ych potraw  rybnych. Od czegóż 
by zacząć? Od skw arków  rybnych na 
przykład, paprykarza  z ryby, zupy 
rybnej czy ryby z rożna. To nic, że 
ostrość potraw  w yciśnie łzy z oczu 
nieprzyzw yczajonego Polaka — biały 
chleb i lekkie białe w ina z tych okolic 
pomogą przejść z godnością ten p ie rw ­
szy ku linarny  chrzest bojowy.

A d a le j — m iasto Szeged (czyt. Se- 
ged), stolica kom itatu . B adania a r ­
cheologiczne dowodzą śladów życia na 
tych terenach jeszcze w okresie przed­
historycznym . N iestety, 130-Ictnle p a ­
now anie T urków  na szegedzldm zam ­
ku, w ielka powódź z końca XIX w ie­
ku (1879) poczyniły n iem ałe spustosze­
nia.

Z XTI w ieku zachow ał się Jedynie 
baran  kam ienny i w ieża D ym itra w 
stylu rom ańskim . Zdaw ałoby się, że 
niew ielka Ilość zachow anych zabytków

przekreśla  znaczenie historyczne m ia­
sta. A jednak w ielk ie w ydarzenia  m a­
jące niekiedy w pływ  n a  losy k ra ju  
znajdow ały tu  sw ój początek. Tu zbie­
ra ł oddziały do w alk H unyadi, stąd 
w yruszyła piechota RSkoczlego prze­
ciw panow aniu cesarskiem u, tu w cza­
sie Wiosny Ludów zw racał się Kossuth 
do mieszkańców  m iasta  słow am i: „Lu­
du Szegedu, dum o narodu  w ęgierskie­
go".

K arty  h istorii zw iązanej z m iastem  
m ają  też sw e ciem ne strony. W 1728 
roku, po raz ostatn i w Europie spalono 
tu  na  stosie 13 czarow nic. Również 
klęska powodzi naw iedziła to  miasto. 
Ponad 6 tysięcy domów legło w ru in ie
— pozostało leli zaledw ie trzysta!

Dziś, tę tn iące  życiem m iasto słońca 
zm ieniło swe oblicze. Pow stają  now o­
czesne dzielnice m ieszkaniow e, rozw ija 
się przem ysł nad w ybrzeżam i Cisy 
rozdzielającej m iasto na dw ie części — 
przem ysł lekki a zwłaszcza tekstylny. 
Zbudow ano tu także ogrom ne zakłady

Nowy Szeged, Szeged odmłodzony, 
Szeged centrum  ku ltu ry  i nauki. 
W szak tu żyli w ybitni pisarze Ferenc 
Móra, G uyła Juh&sz, Zsigmond Mó- 
rlcz, tu  tw orzył, bestialsko zam ordo­
w any przez faszystów Miklós R adnóti
I tu studiow ał tragicznie zm arły A ttila 
József — którego im ię nosi miejscowy 
uniw ersytet. Dziś młode pokolenie p i­
sarzy pom yślnie kontynuuje  tradycje  
w ielkich poprzedników . G&bor Mo- 
cs4r, Bela Tóth, M ihaly Sim ai czy 
Sandor W ores to tylko parę  nazw isk 
z te j grupy tw órców . W spomnieć też 
należy o plastykach, k tórych prace 
w ystaw ia ' się nie tylko w k ra ju  a le  i 
poza granicam i. L iszló V inkler — 
znany portrecista, A ntal T apai — rze­
źbiarz, Sftndor Fontos, József P la ter. 
M ihaly Cs. Pała j, czy poszukujący no­
w ych rozw iązań w sztuce Laszló Zom- 
bori, Is tvśn  Dćr, Ferenc P atak i, Janos 
H em m ert, A rpad Sziics, M argit Ko- 
vacs...

U niw ersytet Im. József A tllla p rze­
niesiony tu został w 1921 roku z Ko-

c s o n g r A d

ZIEMIA SŁOŃCA
chem iczne. Je s t tu  też jedyna na  Wę­
grzech fab ryka salam i Pick, czy p rze­
tw órstw o papryki. S tąd w łaśnie sp ro ­
szkow ana papryka tra fia  i na nasz ry ­
nek.

W upalne lato, kiedy trw ają  Dni 
Szegedu, w  olbrzym im  am fiteatrze 
odbyw a się festiw al operowy. fi200 
m iejsc, m orze głów. K urantow y zegar 
oznajm ia rozpoczęcie przedstaw ienia.
I już pierw sze tak ty  znanych oper 
Yerdiego czy Pucciniego lub narodo­
wych, np. Erkela. Bogactwo barw , so­
liści o św iatow ej sław ie i tłum y s ta ­
tystów  na przeogrom nej scenie. Na 
scenie te j dyrygow ał ,,Joannę na sto­
sie” H onegera, H enryk Czyż, tu  śp ie­
w ała  z ogrom nym  sukcesem  Delfina 
Am broziak, tu też w ystępow ały M a­
zowsze i Śląsk. Do późnych godzin 
nocnych trw a  festiw alow y nastró j. Po 
skończonym przedstaw ieniu  zapełn ia­
ją się czardy, restau rac je  i rozpoczyna 
się królestw o cygańskich orkiestr. 
Szum ią p latany, płynie wino, a  kw ia­
ciark i sprzedają w iązanki róż.

lozsvar. Tu rozpoczął sw ą pracę Jedy­
ny naukow iec te j uczelni, k tórem u w 
1937 roku przyznano nagrodę N obla — 
A lbert Szent-Gyorgyl, biochem ik, k tó ­
ry uzyskał z papryki w itam inę C. W 
Szegedzie znajdu je  się O ddział C yber­
netyki W ęgierskiej A kadem ii Nauk za­
łożony i prow adzony do dziś przez 
znanego m atem atyka prof. L&szló 
K alm ara, a  dw a la ta  tem u oddano do 
użytku C entralny  In s ty tu t Biologii 
WAN. To sam Szeged, a  co ziem ia 
esongradzka, k tó ra  do w yzwolenia 
m iała w ybitn ie rolniczy charak ter.

Dziś, odkryto  tu bogate złoża ropy 
naftow ej 1 gazu ziemnego. O grom ne 
zasoby gorących źródeł uw arunkow ały  
profil upraw  rolnych. Prócz pszenicy, 
bu raka  cukrow ego znane są na Wę­
grzech wysokie w yniki osiągane w sa ­
dow nictw ie i upraw ie w arzyw . T u ta j 
w w ielkoprzem ysłow ej gospodarce ro l­
nej, spółdzielniach produkcyjnych i 
państw ow ych gospodarstw ach rolnych 
zna jdu ją  się k llkudzlesięciohektarow e 
now oczesne cieplarnie. Skoro m ow a o

roln ictw ie to nie zapom inajm y o ,.w«' 
glerskiej stolicy cebuli" 30 tysięczny® 
m iasteczku Makó, leżącym nad rteM  
Maros. Ale i ta  miejscowość zm ieniła P° 
wyzwoleniu swe oblicze. Zakłady u'  
rządzeń san itarnych  czy fabryka >na'  
szyn zapew niają  dziś pracę setkom 
robotników , którzy znajdu ją  o d p ó r,zy* 
nek na p ięknej plaży nad rzeką.

Przem ysł wkroczył też i do Szentef>  
ra ju  rybaków  i myśliwych polującycjj 
n a  bażanty i sarenki w lasach na® 
Cisą czy Kiirós. Równie słynne są 
roby ludowe z czarnej ceram iki * 
Szentes — m iasta kw iatów . Stąd spól' 
dzielnie produkcyjne w ysyłają na ek*' 
port goździki przynoszące 6 milion*1"' 
forintów  rocznie. Stąd, dziesiątki cl*' 
p lam i przez okrągły rok dostarcza#  
na rynki krajow e i zagraniczne świ«' 
że now alijki.

Tak Makó jak  i Szentes mogą P0' 
szczycić się bogatą tradycją  ru ch ó w ' 
robotniczych. Kiedyś te okolice bjW 
nazyw ane „zakątkiem  burz" i tak 
przeszły do historii. W spaniały odpo­
czynek oferuje  ciche i urocze ml#' 
steczko Csongrad, od którego p o c h o d ź  
nazw a kom itatu. Pełne nastro ju , ściąS* 
ludzi kochających sport i kąpiel.

W w ędrówce po kom itacie nie sp«' 
sób pom inąć ważnego ośrodka prze­
mysłu, ku ltu ry  i sztuki ludow ej — 5®' 
tysięcznego H ódm ezovas4rhely. Wyr0'  
by dziew iarskie produkow ane lu w no­
woczesnych  zakładach eksportu je 
do pięćdziesięciu krajów . Osobliwość 
zaś tego m iasta stanow i supernoW®' 
ezesna fabryka porcelany o produkcji 
rocznej 3.000 ton porcelany gospodar* 
czej, ogrom nej produkcji kafelków  
płytek podłogowych i urządzeń sani' 
tarnych . Zaledw ie parę  ła t tem u P0'  
łączono ją  ze starą , o p artą  na m an»' 
fak tu rze  fab ryką m ajollki. Jeszcze d*l* 
artyśc i-garncarze  p racu ją  tu p r z e k a ­
zując sw ą wiedzę młodszem u p o k o lc ' 
niu. W yroby ludow ej sztuki u ż y tk o ' 
w ej — talerze, wazony, czy tęż wzbu' 
dzające podziw hafty  rozstaw iły tui®' 
sto na cały św iat. W żadnym  p rzy  
padku nie należy pom inąć slawncff0 
Muzeum Tornyai, w którym  r o k r o c z ­
nie spo tykają  się plastycy z caleS0 
k ra ju  na jesiennej w ystaw ie. Torny#1, 
P śsztor — to m alarze, którzy dali P°' 
czątek progresyw nem u realistycznei11" 
m alarstw u. O becnie tradycje  te
kontynuow ane przez ich następców. W
k ra ju  nie mówi się inaczej o nich j#^ 
„Szkoła z V ńsarhely”. N iedaleko ml®' 
sta, w plenerze nad odciętym w cza*1® 
regulacji zakolu Cisy tw orzą Fcren 
Szalay. Ferenc Hezsii czy K atalin  S#' 
mu, u trw ala jąc  dla potom ności 
chłopów i piękno k ra jobrazu  ziefl1 
csongrad/,kicj.

MARIA HEMMERT

Mihóly Simai

BLISKOŚĆ ZIM Y
Pamięci Matki

Bliskość zimy przeczuta oddechem grobów 

pośród drzew osłupiałych gdzie 

cień legł którego nie dostrzec 

chłód przed którym nic nie osłoni

konduktem wlokq się za tobq moje wspomnienia 

śnieżyca zaciska się na nich lodowq obręczą 

i bierze w posiadanie niebo nieczułe na barwy 

jak kaftan wypłowiały którego nikt nie chce

nawet ty tego mamo nie potrafisz zmienić 

ie  cię tu nie ma gdy ja pośród żywych 

i kto jest w prawie zabronić nam czekać 

na śnieg różowy na śnieg kwiatów wiśni

i skoro wiosna odmianę przynosi
ja też zmienię wszystko i znowu będziemy

Przełożył: 
Konrad Prejdtich

U palny koniec czerw ca, pierwsze 
dn i lipca, zapadający  zmierzch. Z bez­
chm urnego n ieba  jak  w ichura  śnieżna 
zw ala się pokryw ając pow ierzchnię 
wody „kw iat C isy”.

Z jaw isko to  opisuje już dw a tysiące 
la t tem u A rystoteles: że pojaw iło  się 
w form ie w idm ow ej nad  pianam i rze­
ki H ypanis i że osłabłe organizm y po 
k ró tk im  szaleństw ie miłosnym  padały  
do wody.

M ieszka nad  Cisą jeszcze wielu lu­
dzi, którzy o kw itnącej rzece w iedzą 
jedynie ze słów  piosenki,

C isa kw itnąca  w cm en tarz  się 
zam ienia

K iedy chm ara  m otylków  w  słońcu
błyśnie

K rótki jes t ich żywot i czas istn ien ia
Bo cm entarzem  jes t Cisa w tedy gdy

kw itnie.
Ze słów piosenki w ynika na jis to t­

n iejsza p raw da dotycząca „kw iatu  C i­
sy”. Miliony efem erycznych motylków , 
w ystępujących pod nazw ą kw iatu  Cisy
— czyli ję tk i jednodniów ki znane są 
n ie  ty lko na  terenach  W ielkiej Niziny 
ale i w  lite ra tu rze  specjalistycznej.

Jeżeli ktokolw iek m iał okazję za­
chw ycać się tym  zjaw iskiem  trw a ją ­
cym corocznie w  przeciągu zaledw ie 
dw u- trzech dni, dw ie zapew ne rzeczy 
zapam iętał na  cale życie. P ierw sze co 
uderza w  czasie ogrom nej kanikuły, 
to jakby  zygzakow ate opadanie tu m a ­
nów  śniegu. A le d ruga część zjaw iska, 
krótkotrw ałość życia jętki, je s t b a r­
dziej przejm ująca. Na oczach człowie­
ka ję tka  żyje tylko ■ parę  m inut i po 
szaleńczych godach m iłosnych ginie 
natychm iast.

Człowiek ma tę  .skłonność, żeby losy 
przedm iotów  czy innych żywych is t­
n ień porów nyw ać ze swoimi. N atych­
m iastow a śm ierć jętk i, tuż  po kopula­
cji p rzejm uje człow ieka przerażeniem . 
Jes t to może* piękne ale jak  tragiczne
i jak  sm utne.

Choćby to w ydaw ało  się m ało p raw ­
dopodobne, ję tka  is tn ia ła  znacznie 
wcześniej niż sam a Cisa. W tedy, kiedy 
ow ad ten buszow ał bezkarn ie  nad la ­
sami prehistorycznej na tu ry , nad pusz­
czami dztiewiczymi i lśnił odbija jąc  
się w lustrze wód, rzeka Cisa n ie  
istn iała  jeszcze w dzisiejszym  zary­
sie. Rodowód ję tk i je«t znacznie s ta r­
szy niż ssaków  a co za tym  idzie, 
starszy niż człowieka. A prastare, 
przedhistoryczne morza, otoczone p ro ­
stymi jak  św ieca skrzypam i zapew nia­
ły śm iertelny  sp o k ó j'n ie  zakłócany ni 
brzęczeniem m uch, n i cykaniem  
świerszczy, n i śpiew em  ptactw a. Jed ­
nym  ze zw iastunów  tego św iata  była 
nasza jętka. Łudzi* uw ażają, że jest

Bela Tóth

KWIAT
ona w ytw orem  w ęgierskiej ziemi. Spe­
cjaliści jednak  wiedzą, że w łaśnie 
względu na p rastary  jej c h a r a k t e  

znalazła się w klim acie tro p ik a ln y ^  
w Wołdze, D unaju i nad innym i ' v0‘ 
darni, gdzie żyją ryby. .

Tam natom iast, gdzie Cisa rozdziej* 
na połowę nizinne tereny, gdzie 
rzeki są pieszczone przez wysoki 
hrzegi lessowe, tam  odnalazła <>n® 
sw oje praw dziw e siedlisko. Tu wK* 
w ylęga się ona, tu  zryw a dó sweg 
krótkotrw ałego życia motylego, tu  t®* 
ona w iędnie.

W czasie godów, zapłodnione jai^a 
rozsypane w wodzie opadają  na dn°< 
gdzie po upływ ie czterech do sześcUJ 
tygodni w ylęgają się z nich larwy, 
czasie dw u do trzech la t na  dn ie  rze'  
k i lub w lessowych brzegach wier™ 
sobie one siedziby. W n iektóry6" 
miejscach strom e brzegi Cisy w yg'9'  
d a ją  jak  podziuraw iony, p rz e o g ro n w  
p laster miodu, a to  z  powodu wywi^r'  
conych i następnie  porzuconych PlV-e 
ję tkę pomieszczeń. Z chw ilą opadan*® 
wód przenosi się także i larw a. N1® 
może się przecież oderw ać od wody 
zapew niającej jej w arunki do ż y d 3- 
Kiedy człowiek może oglądać pełne 
drobnych otw orków  ściany lessoW® 
w ybrzeży, są one już puste, niezam i® ' 
szkale.

O statni e tap  życia larw y w cza*’® 
wspom nianych godów, kiedy ję tka  J*f 
dojrzała i już gotow a do podtrzymam® 
gatunku — jak  to podkreślają obsef ' 
w acje  przeprow adzone przez n au k o ^ - 
ców  — zależy od w spółdziałania w ielu 
czynników.

T rw ający długo stan  larw ow y »P€'  
cjaliści tłum aczą bardzo zastanaw ia ' 
jąco. Ję tka  od pradaw nych czasów na­
leżała do drapieżnych ow adów , a\e 
silniejsze gatunki zmusiły ją  do 
ścia pod wodę. Tu w arunki życia W "  
trudn iejsze (brak pow ietrza, brak  słoń­
ca, gorsze możliwości zdobycia pok3r'  
mu). One to uw arunkow ały  przedłużę' 
nie okresu ich rozw oju do dwóch —'  
trzech lat. W tym też czasie co naj­
m niej dw adzieścia razy linioją, Pc/-e'  
m ien iają  się w poczwarki.

O statn ie zrzucenie skóry n a s tę p u  
już nad wodą. Bladortiebieskie 
zwolone z  pow łoki skrzydełka o kol0*
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KULTURA WĘGIER 1
T ISZ A TA I

Czasopismo „TISZATAJ0 wchodzi obecnie w  29 rok  istn ien ia . Je*t to  n a js ta r­
sze pismo literackie na W ęgrzech. U kazuje się 0110 od m arca  1947 roku . Poprzed­
nikiem  pism a byl m iesięcznik „D elvideki S zem le4’.

Przez caty czas naszej pracy staram y się realizow ać najw ażniejsze założenia 
postawione sobie w chwili zakładania p ism a: rozszerzyć na cajy k ra j nasze 
działanie i przybliżać czytelnikom  lite ra tu rę  k ra jów  socjalistycznych. P rezen tu je ­
my więc system atycznie nowości lite ra tu ry  rum uńsk iej, słow ackiej, serbskiej 
l polskiej. Zwróciliśmy też uwagę na lite ra tu ry  naszych pokrew nych językow o 
narodów, czego dowodem  jest chocLażby oddzielny num er naszego czasopism a 
(1972, luty) pośw ięcony całkow icie kulturze fińskiej.

W spółpracują z nam i pisarze z Siedm iogrodu. WoJewodLny ozy Słowacji, tłu ­
m acząc utw ory z Języka rum uńskiego, serbskiego i słowackiego. Sądzim y, że 
służy to dobrze b ra tersk iem u  zbliżeniu się i lepszem u poznaniu.

Dążeniem zespołu redakcyjnego „T iszata j“ Jest nie zam ykać się w  m ałym 
kwiatku. S taran ia  nasze nie pozostały bez rezultatów . W ciągu osta tn ich  lat 
drukow aliśm y kilka rozdziałów  z autobiografii I*asrlo N em etha, now e wiersze 
i eseje Gyuli Illyesa, które po raz pierw szy udostępniliśm y n as iy m  czytelnikom , 
a także prace młodych, zdolnych przedstaw icieli lite ra tu ry , Jak np. Sandora 
Csoori, Laszlo N agya, Istvana K orm osa i innych.

Wiele m iejsca zapew niam y na lam ach naszego pism a m iejscow ym  pisarzom : 
Gaborowi M ocsarowl, Beli Tothow i, Mihalyowi Simal.

Na naszych łam ach drukow aliśm y też sztukę Tam aai „S tare  pocieszenie0, od­
cink i nie publikow anego d ram atu  Im re S a rk  ad i, nowy d ram at G yttrgya Szaraza 
pt. „Śm ierć doskonała’*, który został następnie w ystaw iony w T eatrze Zam ko­
wym w Gyula, transm itow any przez telew izję okazał się w ielkim  sukcesem  a u ­
tora. Zam ieściliśm y także d ram at „József i rodzeństw o” nap isany  przez Laszlo 
N em etha. Publikow aliśm y sztukę Zoltana Jek leya.

L itera tu rę  p iękną będziem y nadal czerpać z całej w ęgierskiej lite ra tu ry . 
Chcemy szczególnie zwrócić uwagę na* główne k ierunki Jej rozw oju, zam ieszczać 
oceny tyczące najw ybitn iejszych dzieł naszej lite ra tu ry , ne zapom inając i o Po­
zycjach w ęgierskich, pojaw iających się za granicam i naszego k ra ju . W szak i tam  
ty ją , tw orzą i w ydają  swe u tw ory  w Języku ojczystym  nasi rodacy. Zobowią­
zują nas do tego stosunkow o daw ne 1 długotrw ałe tradycje  zw iązane s w ydaw a­
niem naszego czasopism a.

JOZSBF an-nus

Sóndor Weores

UST DO SZEGEDU
Odzie Marosz z Cisą się splata 
na kształt łodyg sitow ia w iotkich, 
w mieście Szeged sto tysięcy ludzi 
zjednoczonych m iłością i m arzeniem .

Choć brak mi ciężarówki, to się je j wyrzek ali,
*a m arzenie, choćby nie spełnione, 
ieby przez gęstw inę sitow ia zieloną 
Oatrzcć z brzegu na gęstw inę wody.

Za miłość w yrzekłem  się już daw no 
Mych ow iec i ty lko po niebie płynie 
barka ciężka od baran ich  chm ur.
Pasterz ją  popędza, południowy wiatr.

I na szczycie wieży obraca się lekko 
córka kupca zm ieniona w blaszanego karp ia , 
ta  sam a, co z bojaźni przed ludźm i, 
mieszka dotąd  w sitow iu pośród piany w odnej.

Miska Ilia, przyjacielu, czy mi nie możesz powiedzieć, 
skąd jest iyle siiy w splotach w iotkich łodyg? 
Dziękuję za koszyki, któreś przysłał z Tape.
Wyplecione rękam i tw ojej dobrej m atki.

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

CISY
fach tęczy w yprostow ują się do lotu. 
Wteęly drży przed nam i szczupły sa­
miec jęliki przygotow ujący się do 
Bodów. C ytrynow ożólty, z  czarnym  
Paskiem na grzbiecie w pierw szej p ró­
bie lotu ślizga się po w odzie delika t­
n e  m uskając je j pow ierzchnię odw ło­
kiem.

2 chw ilą, kiedy dzień już zbliża się 
a°  schyłku a słoneczne prom ienie pod 
^U-ym kątem  uderzają  wodę, samce 
Srupują gię powoli na  środku rzeki 
U la tu jąc  od brzegów. Lot ich się o- 
?yu-’ia, z  podnieceniem  oczekują corĄz 
Pardziej spóźniających się narzeczo- 
‘*ych. A kiedy, jakby n a  zawołanie, 
Pojawiają się drobne, szare sam iczki 
™ swoich prostych stro jach  — zaczy- 

się tany. Tłum y m ilionowych 
Kłębów w ym ieszanych w szale tańca 
.̂a Przestrzeni p a ru  kilom etrów . Do- 

*»o\vnie jakby w  śnieżycy zim owej — 
Przedziera się człowiek płynący łódką, 

w idząc nic i nikogo w  odległości 
”>etrowej. Tylko będąc na  wodzie mo- 
•na usłyszeć delikatny  szept ich skrzy­
l i .  szept podniecenia — z brzegu n ie- 

n ie  usłyszy się niczego. Samce, 
pod prąd  w ody spiesznie poszu­

k u ją  sw ych p artn erek , samicziki zaś, 
podniósłszy się nieco w yżej, oczekują 
spełnienia. C isa kw itnie.

N arzuca się tu  w zm ianka z no ta tek  
n u rk a  z dziew iętnastego w ieku, L a- 
szló G orove:

„R ybak głębinow y w czasie pracy 
n a ’Cisie może się poruszać ty lko w te ­
dy, gdy jest w posiadaniu  sieci. Bo 
jętk i, gdy poczują jego obecność, o- 
puszczają swe siedziby, a ryby 
p ływ ają  n a  pow ierzchnię wody, by 
nakarm ić  się zdechłym i jętkam i. P lo t­
ki i inne ryby rzucają  się za u la tu ją ­
cymi ję tkam i i tak  chciw ie je prze­
ły k a ją  ja k w y ż e łz  dala rzucone mięso".

Sam iczki spieszą w górę u la tu jąc  w  
pow ietrzu, sam ce podążają zaś za n i­
mi. W ybrankę obe jm u ją  od spodu 
sw ym i odw łokam i a  długim i, przedni­
m i nóżkam i przyciskają do siebie 
główkę sam iczki. W objęciach wiszą 
w pow ietrzu i p łyną razem  jeszcze 
parę  m etrów , następn ie  spadają  do 
wody. Sam iec w ten sposób poddaje 
się zagładzie. Sam ica spieszy dalej, 
zapłodnione ja jeczka rozrzucając do 
rzeki, bo i je j przecież pozostało już 
niew iele m inu t życia. Pow ierzchnia 
w ody jest pełna w iru jących, n ieży ją­
cych m otylków  podobnych do płatków  
kw iatów . Jeszcze n iedaw ne loże godo­
we zam ieniło się w  cm entarzysko. W 
głębinie zaczyna się nowe życie. Za­
topione na  dnie jajeczka chronią przy­
szłość.

Gisa przekw itła.
(fragm ent)

Rys. Jozsef Fodor

Jeśli przykładow o paw iem : m ade ln 
H ungary, ciekaw  jestem  co się panu 
łączy z tym  pojęciem ?

M ade in H ungary? Nie w iem , może 
to, że... w ytw ory w ęgierskie. W ęgier­
sk a  produkcja . W łaśnie coś takiego...

— Dziwne to, a le zaw iodłem  się na 
panu. Mile oczywiście, a le dlaczego? 
P arę  dni tem u  podobne py tan ie  posta­
w iłem  sw oim  uczniom. I co pan myśli, 
jak ą  otrzym ałem  odpow iedź? C hóral­
ną, mój panie chóra lną! Festiw al pio­
senki rozryw kow ej! W Szekesfehćrvar. 
D w udziestego sierpnia. T ak odpow ie­
dzieli.

— Hm, interesujące.
— Tak. I w iele mówiące...

Nie byliśm y w  stan ie  ciągnąć dalej 
tak  pouczająco zapow iadającej się dy­
skusji, gdyż za  naszym i plecam i przy 
bufecie pow stało  pew ne zam ieszanie. 
O dw róciliśm y się w tę stronę. Jak iś 
w ysoki, siw iejący m ężczyzna rozsier­
dzony n a  całego m ocow ał się z m izer­
nej postury  człowieczkiem. Przyczyna 
konflik tu  — którego i przebieg, sądząc 
z różnicy siły  an i n a  m om ent n ie  ule­
gał w ątpliw ości — w krótce się w y ja­
śniła, bo srogi m ężczyzna trzym ając  
m ocno za kołn ierz  sw ego chuderlaw e- 
go przeciw nika z  zajad łym  gniew em  
w rzeszczał:

— Ty śm ieciarau jeden... N achlałeś 
się mego piwa... Co z ciebie ?a czło­
wiek... jak  m asz czelność ruszać moje 
piw o? — Słow a padały  jeszcze cięższe, 
a le to zostawm y już sobie.

— N auczyciel biologii odw rócił się 
od niem iłego w idow iska. — To też do­
syć typow e. — Już  n aw et n ie  pam ię­
tam  kiedy byłem  św iadkiem  czegoś 
podobnego. D aw niej, zdaje  m i się było 
to  dość nagm inne, że w ykolejona jed ­
nostka albo po prostu  zw ykły dziad 
podżerał obcem u gościowi potraw ę, 
ba, pluł n iekiedy dla obrzydzenia do 
ta lerza  i pozostaw ione w ten  sposób 
jedzenie w cinał aż m u się uszy trz ę ­
sły.

— W tym  m om encie chudy w ino ­
w ajca zm ykał już chyłkiem  obok nas 
z głową w ciśniętą w kark . Więc do 
b ija tyk i jednak  n ie  doszło. Można by­
ło to  w nosić z  tego, że gość o surow ym  
w yrazie  tw arzy sparaliżow any jakljy, 
dość bezradnie spoglądał za ucieka ją­
cym cherlakiem . Sam  zapew nie nie 
w iedział jak  należy postępow ać w  ta ­
k im  w łaśnie przypadku.

— No proszę — w ykrzyknął — i peł­
nym  zaskoczenia w yrokiem  pow iódł 
po n iespecjaln ie zdziw ionych byw al­
cach knajpy Boszorkany. — Co za n ik - 
czemność! — Coś takiego n ie  spotkało 
m nie n igdy — i podparłszy się pod 
boki nada l z n iedow ierzan iem  kręcił 
głową.

A tym czasem  nikczem ny chudeusz 
znalazł się już n a  ulicy. Jego chw iej­
ne kroki, kiedy defilow ał przed okna­
m i sięgającym i ziem i n ie  pozostaw iały 
żadnej w ątpliw ości co do jego stanu.

W łaściw ie to  znam  tę osobę. — 
N auczyciel biologii w skazał ręką  za 
oddalającym  się i zamoczył u sta  w  
sw ojej szklance. O próżniw szy ją  do 
połowy m ów ił dalej. — Swego czasu 
był on św ietnym  tre se rem  papug i ka­
narków . N iestety, dlaczego w ykoleił 
się aż tak  dalece, tego n ie  potrafię 
panu wytłum aczyć.

— T reser papug? Ja k ' \  dziw ne za­
wody są n a  św iecie! — L y .  ląłem  n ie ­
co piwa. D okładniej dw a łyki. — A 
w  ogóle jak  to jes t?

— T resow anie p taków ? N aturaln ie , 
tresow an ie  przez gw izdanie. Jeżeli na 
p rzykład  chce pan p taka  nauczyć ja ­
kiejś melodii, to  ta k  długo m usi ją  
pan w ygw izdyw ać, aż p ta k  zacznie 
pana naśladow ać. W łaściw ie zarów no 
papuga jak  i k a n a re k / to  w yjątkow o 
zdolne p tak i. Chociaż i w śród nich 
spotyka się także  beztalencia, pow ie­
działbym  n aw et dyletantów .

— B eztalencia? Ja k  to, bez ta len tu?
— Podobnie jak  w śród ludzi. M ożna 

niejednem u gw izdać aż do zachryp­
nięcia  a on nic, naw e t za Panam  Bogiem 
n ie  jest skłonny do gw izdania, ty>ko 
ciągnie sw oją  śpiew kę. N aw et w śród 
najin te ligen tn iejszych  ptaszków  tra ­
fia ją  się i takie. Tylko, że ten typ  — 
tu  skinął głową w stronę, w  której 
zn iknął w inow ajca — w ynalazł sp e ­
cjalną m etodę, by oddane m u pod o- 
piekę p tak i szybko i łatw o nauczyć 
śpiew ania. P ięknie  i zrozum iale.

— A h a! P tas ia  szkoła! N iezm iernie 
byłbym  ciekaw...

— ...Jak w ygląda nau k a  w  ptasiej 
szkole? C hętnie panu to  w y tłu ­
maczę, gdyż m iałem  okazję być 
św iadkiem  je j funkcjonow ania. W ia­
domo było pow siechnie, że po ukoń­
czeniu p tasiej szkoły u tego tresera , 
każdy kanarek , każda papuga donoś­
n ie  i p rzepięknie w yśw istu je  w y ją tk o ­
wo m elodyjny m arsz Rakocziego, a 
w łaściw ie pierw sze jego t a k t y .  Jak ą  
on m iał metodę. O grom nie prostą. 
P taki, a  w łaściw ie k la tk i % n im i roz­
w ieszał wokół ścian sali lekcyjnej. On 
zaś sam  nab ija ł ugotow aną, apetyczną 
m archew  n a  w idelec i p rzechadzał się 
z n ią  przed k la tkam i. Ś lepka jego pod­
opiecznych były o c z y w iś c i e  zw rócone 
na  m archew . I w tedy zaczynało się. 
G wiazda! pierwsze, pow szechnie zna­

n e  tak ty  m arsza Rakocziego: ,,ślepy 
fra je r, ślepy fra je r, ślepy — ślepy — 
ślepy”. I tak  bez końca, póki uw aga 
ptaków  n ie  zaczęła się skupiać n a  m e­
lodii. U talentow ane ptaszątko  albo co 
jes t bardziej zrozum iałe, kujon — pod- 
lizyw acz zaczynał swe trele, swe gw i­
zdanie. A w tedy treser, o k tórym  nie 
po trafiłbym  powiedzieć dlaczego, w y­
koleił się do tego stopnia, że w ypija  
cudze piw a, w sadzał do k latk i, m iędzy 
prę ty  ugotow aną m archew . To była 
prem ia.

— A ha! Zaczynam  już rozum ieć. 
Rzeczywiście dow cipna m etoda: jeżeli 
ciągniesz m oją śpiew kę, o trzym asz 
m archew kę. Jeżeli nie, n ie  należy ci 
się nic.

— Ja k  w idzę zaczyna pan  już po j­
m ow ać istotę sp ry tnej m etody tresera. 
M etoda dobrze spraw dzona. Było pew ­
ne, że p tak i oddane w  jego ręce — 
a mogły to  być papugi, k anark i czy 
też sójki a lbo  jakieś inne g ilow ate bo 
te rów nież są podatne do uczenia, 
prędko  sobie przysw oją podsuw ane 
tak ty  m arsza. Oczywiście, trzeba  w ie­
dzieć co taki p tak  najchę tn ie j zjada , 
czym zachęcić go m ożna do gw izda­
n ia . W ty m  przypadku, praw da, m ow a 
by ła  o  m archew ce.

— W sadzał ją  przez pręty  k la tk i i 
w tedy ptak...

— D okładnie tak . Dziobnie kaw ałek 
m archw i. I odruchow o się przyzw y­
czaja, że po pow tórzeniu usłyszanej 
w cześniej m elodii zasłuży na  resztę 
przysm aku. A potem  już bez przerw y
— śpiew a, śpiewa...

— Przepraszam , jeżeli dobrze p a ­
m iętam , w spom inał pan o tym, że są

też jednostki m ało  zdolne, k tó re  zaw ­
sze tylko w yśpiew ują w łasne melodie. 
P atrząc n a  nie...

— O, p rzepraszam  — nauczyciel 
biologii poczuł nagle pragnienie, a  od­
staw iw szy próżny kufel — ja poszed­
łem  w  jego ślady — m ów ił dalej.

— W iem  o co chce pan spytać. Więc 
proszę. W stosunku do tych ptaków  
m etoda była całkiem  inna. C zarna 
chusta.

— C zarna chusta?  Czyżby kara?

— M ożna to  pow iedzieć 1 tak . Bo co 
się dzieje w tedy z p tak iem  w klatce 
przysłoniętej czarną chustą. Śm ierte l­
nie się nudzi w  ty ch  ciem nościach. 
C hętnie by się troszeczkę zdrzem nął, 
a le  jest to niem ożliw e w tak  w ielkim  
zgiełku. Zm uszony je s t w słuchiw ać się 
n ieustann ie  w  hałas z zew nątrz. I w 
końcu nieoczekiw anie zaśpiewa. W łą­
czy się do o rk iestry . I pow tarza już: 
„ślepy fra je r, ślepy fra je r, ślepy — 
ślepy — ślepy”. I co daje  dobry Bóg? 
C zarna zasłona się zryw a, treser w sa­
dza do k latk i ugotow aną m archew kę
i najg łupszy p tak  zo rien tu je  się już co 
trzeba uczynić aby z pojaw ieniem  się 
św ia tła  otrzym ać pożądaną jarzynkę. 
Albo siem ię ln iane, albo  jeszcze inny 
ulubiony sm akołyk.

— Rzeczywiście, m etoda doskonała. 
N atom iast ten  kufel...

— ...Jest już pusty. N auczyciel za­
śm iał się. — No cóż, byw a i tak . Nie 
m am y innego wyjścia...

S tanęliśm y w ięc w  kolejce do kasy. 
Mój rozm ów ca w cześniej pow rócił do

Rys. Jozsef Fodor

naszych m iejsc przy stoliku. Pom achał 
m i wesoło ręką  i gościnnym  gestem  
zaprosił.

— Ja k  to dobrze, że przerw aliśm y 
n a  chw ilę naszą rozm ow ę! Czy pan wie, 
że w mom encie, kiedy pełny kufel w zią­
łem  do ręki, przypom niała mi się n a ­
tychm iast przyczyna w ykolejenia się 
tego tresera! — Mocno postaw ił kufel 
n a  stole. Boże, Boże — pow iedział — 
w ypił — ja  poszedłem w  jego ślady* 
a  on po paru  łykach znów m ów ił:

— Nie uw ierzy pan  tem u! T reser 
jes t o fiarą  swego zaw odu!

— Ależ przecież — odezw ałem  się 
rześko i pełen zdum ienia, bo w iedzia­
łem , że żyw e zain teresow anie pobudzi 
nauczyciela biologii do kontynuow ania 
opow ieści — ależ przecież tresu ra  p ta ­
ków  jes t nap raw d ę  spokojnym  zaję­
ciem , jakież m oże kryć się w  niej 
n iebezpieczeństw o? W edług m nie nie 
m a tu  nic groźnego.

— Nie m a? Więc proszę posłuchać. 
W iele przeszkolonych w ten sposób 
ptaków  śpiew ało doskonale m arsza R a­
kocziego, a le  oto nag le  w łaściciele za­
częli przynosić z  pow rotem  tresow a­
nych śpiewaków ...

— Żle śpiew ały? W ram ach  rek la ­
m acji?

— W spaniale gw izdały! Z m arszem  
Rakocziego kłopotów  żadnych nie 
m iały. To w  przeciw ieństw ie do nich 
znudziło  się w łaścicielom . W ysłuchi­
w ali bez przerw y — od ran a  do w ie­
czora — a także i nocą: „ślepy fra je r, 
ślepy fra jer, ślepy — ślepy — ślepy...” 
D latego też przynosili swe ptaki do 
szkoły, by tre se r w yuczył ich jak ie jś 
now ej melodii. Ot, choćby: „Rzadki 
jęczm ień, rzadki jęczm ień, rzadk ie  ży­
to ”. Byli i tacy, którzy chę tn ie  posłu­
chaliby m elodii operetkow ych, jak  np. 
H ajm asi P eter, H ajm asi Pal, bo im  na 
mózg uderzał ten sta le  słyszany: „śle­
py fra je r, ślepy fra je r, ślepy — ślepy
— ślepy...”

— No i co? Zapew ne i tego je  w y­
uczył. Tą sam ą m etodą. Bo jeżeli za j­
m ow ał się tym  zawodowo, to sam o 
przez się rozum ie, że...

N auczyciel biologii nieoczekiw anie 
ożyw ił się w tym  m om encie i gesty­
ku lu jąc w ym ow nie rękam i zaprotesto­
w ał energicznie.

— Proszę dalej n ie  mówić. W iedzia­
łem, że pan n ie  uw ierzy. Zrozum ieć 
to trudno . Tu tkw i tajem nica. Nie u- 
w ierzy  pan : ten treser dlatego uczył 
m arsza Rakocziego, bo nie um iał sam  
niczego innego. N ie m iał słuchu, rozu­
m ie pan w reszcie? Tej jednej, jedynej 
melodii wyuczył się po w ielu mękach. 
Kiedy w łaściciele po kolejnym  prze­
szkoleniu zabierali sw oje ptaszki do 
domu, nie mogli rozróżnić w ich 
św iergocie żadnej znanej m elodii. G w i­
zdały, św istały , śpiew ały bez składu i 
ładu. I w  tym  w łaśnie by ł cały kłopot. 
Oczywiście, w łaściciele n ie  pow ierzali 
już w ięcej swych ptaków  treserow i. 
Odnosili je  do innych, którzy nie tylko 
jedną, ale w iele m elodii potrafili jako  
tako  zagw izdać. T ak się zaczęło. Od 
tego czasu nasz przesław ny trese r 
zszedł na dziady. A, że żadnego po­
rządnego zaw odu się nigdy nie wy­
uczył, od m ałego dziecka tylko ptaki, 
ptaki... powoli spadał n iżej i niżej. A 
w łaściw ie to pan widział.

Oczywiście że w idziałem . Zam yśli­
łem  się głęboko nad  tym , co usłysza­
łem. K ufel stanow czo uderzył o  b la t 
stołu.

— Ach — odezw ał się m ój tow a­
rzysz — zapom niałem  już nad  czym 
zastanaw ialiśm y się w  chw ili kiedy 
incydent ze złodziejem piw a przeszko­
dził n am  w dyskusji.

P rzypom niałem  sobie.

— O jak im ś festiw alu  piosenki ro** 
ryw kow ej.

I rozpoczęliśm y znów  rozm owę o 
festiw alu  piosenki rozryw kow ej, który  
czyż n ie  p raw da , nosi nazw ę M ade in 
H ungary.
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ANDRZEJ BLAJER

ZAMASKOWANY ZAMACH STANU
„Podczas całego  MecLztwa Komisja nie znała ria ładnego dowodu 

spisku, próby przewrotu, czy nielojalności wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych ze strony wlaclz federalnych, stanowych czy lokal, 
mych”.

— Z r a p o r tu  W arre n a , k o n k lu z ja  n r  10 —

O ewentualności spisku politycznego 
mówiono właściwie od dnia ćmierci 
Johna Kennedy ego, a jednak aikt nie 
potrafił znaleźć nawet poszlak wskazu­
jących, iż przedstawiciele władz mieli 
coś wspólnego z tą  sprawą. Owszem, 
mówiło się o spisku ze strony ugrupo­
wań ultraprawicowych w Dallas (gen. 
Walker), mafii Jacka Ruby’ego, o sprzy- 
siężeniu byznesmenów (śledztwo pro­
kuratora Garrisona) i nafciarzy z Tek­
sasu, a  nawet wskazywano konkretnie 
na osobę Jim m y’ego Hoffy, szefa 
związków zawodowych 1 śmiertelnego 
wroga prezydenta. Nikt jednak nigdy 
nie wysunął oskarżenia o zorganizowa­
nie spisku pod adresem administracji. 
Czy dlatego', że z góry wykluczono taką 
ewentualność, czy też nie dysponowano 
żadnymi dowodami, które by do takie­
go zarzutu upoważniały? Dziś można 
z całą pewnością stwierdzić. Iż zadecy­
dował ów drugi czynnik.

W roku ubiegłym. Jak doskonale pa­
miętamy, osiągnął swój punkt kulmi­
nacyjny — w aferze Wetergate — nara­
stający od lat wewnątrzamerykańsJci 
kryzys zaufania. Wcześniej, bo w 1971 
roku, wstrząs w społeczeństwie USA 
wywołało opublikowanie dokumentów 
Pentagonu, ujawniających prawdę o a- 
merykańskim zaanagażowaniu w Wiet­
namie. Zarówno afera Wetergate, któ­
ra  kosztowała Richarda Nixona fotel 
prezydencki, a wielu wysoko posta­
wionych urzędników jego administracji
— eksponowane stanowiska, jak i spra­
wa „Pentagon Papers" — odsłoniła 
społeczeństwu Stanów Zjednoczonych 
wprost nieograniczone możliwości tu ­
szowania różnych błędnych posunięć 1 
afer administracji, korupcji, czy nawet 
politycznych zbrodni. Na Jaw wyszło 
wiele afer, w których zamieszane były 
czołowe osobistości amerykańskiego ży­
cia politycznego. Właśnie Jedną 7 nich, 
może najbardziej mroczną, która Jed­
nak w świetle W etergate nabrała no­
wego blasku — byt niewylaśniony Dro­
biem podłoża I okoliczności śmierci 
prezydenta Johna Kennedy’ego.

Okazało się bowiem w świetle naj­
nowszych badań historyków', iż robńj-
stwo prezydenta nie było aktom repre­
sji ze strony luźnych, prywatnych ugru­
powań w odwet za jakieś posunięcia 
godzące w ich interesy, lecz środkiem 
profilaktycznym, który miał na celu ni 
mniej ni więcej, jak dokonanie zasad­
niczej zmiany kursu w polityce USA 
wobec Azji południowo-wschodniej. W 
myśl tej tezy spiskowcy nie chcieli za 
żadna cenę dopuścić, aby weszły w 
życie rozkazy prezydenta wydane na 
początku listopada 1963 roku.

1 września prezydent Kennedy ztaiy) 
swój podpis pod zawartym z ZSKR 
Układem o Zakazie Prób Nuklearnych. 
Miał to być zarazem krok wstępny na 
drodze do przełamania bariery „zim­
nej wojny” dzielącej oba supermocar­
stwa. Prezydent zdawał sobie jednak 
jasno sprawę z tego, że aby móc owoc­
nie prowadzić politykę odprężenia z 
ZSRK, musi ograniczyć swoje zaanga­
żowanie w Wietnamie. Niejednokrotnie 
dawai do zrozumienia iż takie zaanga­
żowanie mogłoby uwikłać Stany Zjed­
noczone w wojnę, w Której zwycięstwo 
byłoby wątpliwe, zaś koszty i ofiary 
ogromne. Często cytował w kręgu blis­
kich współpracowników ostrzeżenie gen. 
Mac Arthura, że Ameryka nigdy nie 
powinna pozwolić się wciągnąć w woj­
nę lądową w Azji.

— Jak  mogliśmy usprawiedliwić 
walkę wojsk amerykańskich w Indo- 
chinach, które dzieli od nas 14 tysięcy 
kilometrów — mawiał Kennedy — 
skoro nie potrafiliśmy usprawiedliwić 
je j na Kubie, którą dzieli od naszych 
wybrzeży tylko 140 kilometrów.

Jeden z doradców prezydenta, Theo- 
doie Sorensen, wspomina, iż prezydent 
nosił się jesienią 1963 roku z zamiarem 
podjęcia decyzji o zredukowaniu licz­
by żołnierzy amerykańskich, stacjonu­
jących w Wietnamie. Liczba tzw. „dorad- 
cow wojskowych1 w Sajgonie w ./asie  
jego urzędowania wzrosła bowiem pod 
presją Pentagonu z 3 tysięcy do 16 ty­
sięcy. Sądził, że to powinno wystarczyć.

Tego stanowiska nie podzielali Jed­
nak szefowie sztabów sił zbrojnych 
USA. Ich plany obejmowały przepro­
wadzenie dwóch kampanii, z których 
jedna zakładała opanowanie do 1964 ro­
ku północnych prowincji Południowe­
go Wietnamu, druga zaś zdobycie do 
końca 1965 roku — delty Mekongu na 
południe od Sajgonu. W tym celu wy­
wierali stałą presję na Kennedy’ego 
przez całe lato 1963 roku, aby wyraził 
zgodę na wysłanie znacznych kontyn­
gentów wojskowych do Wienamu. Oto. 
eo mówi na ten tem at raport jednego 
z bliskich doradców prezydenta, Rogera 
Hllsmana, datowany 8 września 1963 
roku:

„Wojskowi wprawdzie nie znajdują 
się jeszcze w otw artej opozycji, lecz 
gdy zapadnie decyzja o przystąpieniu 
do niej ze strony szefów sztabów I 
wtelu uenerałńw wyższych rang, będą 
mogli Uczyć na poparcie Kongresu I 
konflikt w łonie rządu może przerodzić 
się w polityczną wojnę domową o za­
sięgu ogólnokrajowym, jaką pamiętamy
* czasów ery McCarthy’ego”.

W październiku 1973 r. naclsik na pre­
zydenta stawał się coraz silniejszy. Ge­

nerałowie mówili teraz otwarcie o ko­
nieczności rozpoczęcia działań prewen­
cyjnych, które mogłyby zniszczyć prze­
ciwnika „w zarodku". Kennedy nie u- 
stępował, byl jednakże osamotniony. Po 
przeciwnej stronie znajdował się za­
równo wiceprezydent Johnson, sekre­
tarz stanu Dean Rusk jak i minister 
obrony Robert McNamara, doradca do 
spraw bezpieczeństwa, Walt Rostow. 
jak i przewodniczący Kolegium Szefów 
Sztabów, gen. Ma.vwell Taylor oraz 
liczni generałowie.

Gwoli ścisłości nie tylko sprawa 
wietnamskiej polityki Kennedy’ego wy­
woływała u większości ż nich zastrze­
żenia. Większość była bowiem zdania, 
że nie nadszedł jeszcze czas na nawią­
zanie dialogu z ZSRR, uważali, że 
najpierw  trzeba odpowiednio wzmocnić
i rozbudować potencjał wojskowy USA 
(zwłaszcza rak i e towo-nuklearny). Do­
magali się więc poważnego zwiększenia 
wydatków na cele wojskowe, na co 
z kolei Kennedy nie bardzo chciał się 
zgodzić. Wywołało to oczywiście poważ­
ny wzrost niezadowolenia w kołach 
wojskowych, a  zwlasczza wśród czoło­
wych przedstawicieli rozrastającego się 
do niepokojących rozmiarów kompleksu 
militamo-przemysłowego, przed ictórym 
przestrzegał leszcze Dwight Eisenhower, 
opuszczając urząd prezydencki. Nic 
dziwnego, zamówienia otrzymywane z 
Pentagonu oznaczały przecież krociowe 
zyski dla byznesmenów z nim współ­
pracujących. Można więc sobie wyobra­
zić wściekłość na tego, który chciał ich 
owych zysków pozbawić Czy siła, Jaką 
kola te reprezentowały mogła zagrozić 
pozycji prezydenta? Odpowiedź może 
być chyba twierdząca, jako że ciągła 
konieczność uciekania się USA do uży­
cia siły zbrojnej w celu zabezpieczenia 
m.in. swych Interesów gospodarczych, 
wpłynęła na powstanie ideologiczne! 
spójni między grupami kierowniczymi 
w zaki-esie politycznym, militarnym i 
gospodarczym. Powiązanie zadań gospo­
darczych z działalnością typu m ilitar­
nego stworzyło w Stanach Zjednoczo­
nych określony typ instrum entu d o l a ­
nia, Jak i wnłynęło w specyficzny soo- 
sób na procesy podejmowania decyzji 
w zakresie polityki zagranicznej.

Tymczasem 1 listopada 1963 r. zostaje 
obalony drogą puczu wojskowego 
dyktator wietnamski, Dieim. W kilka 
dni później Kennedy podejmuje brze­
mienną w skutki decyzję wycofania 
amerykańskiego personelu w Wietnamie 
do końca 1965 roku. Na początek pla­
nuje wycofanie przed końcem 19R3 roku 
tysiąca żołnierzy Dotychczas twierdzo­
no, iż to właśnie Kennedy był inspi­
ratorem akcji obalenia Diema, iak  iak 
zatajonej przed Kongresem i opinią 
publiczną akcji bombardowań neutral­
nej Kambodży oraz zwolennikiem za­
angażowania w Wietnamie. Ujawnienie 
dokumentów Pentagonu przez Daniela 
Ellsberga oraz śledztwo wszczęte 
w  celu wyjaśnienia afery Wa- 
terga-te wykazało niezbicie iż 
dokumenty mówiące o powyż­
szych faktach zostały sfałszowane przez 
przeciwników Kennedy’ego, aby umoż- 
łiwić jego następcy rozwój am erykań­
skiej obecności w  Wietnamie do mon­
strualnych rozmiarów. Niedawno Ken­
neth 0 ’Donnell, współpracownik pre­
zydenta ujawnił, że Pentagon otrzymał 
tajny  rozkaz przeprowadzenia wspom­
nianej redukcji wojsk. Fakt ten po­
twierdził również senator Wayne Morse,

mówiąc, Iż Kennedy zwierzył mu sie z 
tej decyzji w rozmowie 12 listopada. 
Decyzja ta w opinii generałów grani­
czyła wprost ze „zdrada amerykańskich 
interesów narodowych”. Ten właśnie 
moment według historyków i oadaczy 
okoliczności śmierci prezydenta, takich 
Jak Arthur Schlesinger, George Nash,
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W przeddzień prayjaw lu prezydenta do 
Dallas pojawiły s ię  ulotki wydrukow ane 
w  postaci listu gończego, zatytułow ane 
,,Poszukiw any za zdradę” . A oto fragm ent 
początkow y tego ..lis tu " :

Człowieka tego posaukuje się za zdra- 
dtoteoką działalność przeciw  Stanom  z jed ­
noczonym  :

1. Zdrad-zlJ K onstytucję , letóred pa-zysiiąg! 
przestrzegać. Padporaądlkowal suw erenność 
S tanów  ZJednoozonyoli kontrolow anej 
przez kom unistów  O rganizacji Narodów 
2 j edinoramny eh.

Zdradził naszych przyjació ł (Kubę, K a­
tangę, Portugalię) i  zaprzyjaźnił się z na­
szymi wirogrami (Rosją, Jugosław ią 1 Pol­
ską )...”

Sylvia Meagher i David Lifton — byl 
przełomowym, wtedy bowiem ostatecz­
nie zawiązał się spisek przeciw Ken- 
nedy’emu. Inspiratorami jego mogły 
być tylko wyżej wspomniane wysokie 
osobistości wojskowe i cywilne, które 
jak zwykle w takich przypadkach wie­
rzyły, że działają w „interesie narodo­
wym’1.

Podstawą do postawienia takiego za­
rzutu są następujące, konkretne poszla­
ki i fakty:

1. Jak  ujawniają ówczesny rzecznik 
prasowy przy Białym Domu, Pierre 
Snlinger i historyk Theodore Wlilte — 
na pokładzie sim.:ilolu „Air Forte One”, 
którym zwłoki prezydenta powracały z 
Dallas do Waszyngtonu, odebrano de­
peszę radiową z Biura Oceny Sytuacji 
Militarnej przy Białym Domu, w któ­
rej donoszono, iż nie było „żadnego 
spisku”, gdyż schwytany sprawca mor­
du, Lee Harvey Oswald, działał „zu­
pełnie sam”. Okazało się później, że 
do chwili, gdy ta wiadomość -ostała 
wysłana, Oswald nie był Jeszcze w ogó­
le oskarżony o zabójstwo prezydenta. 
Władze aresztowały go pod zarzutem

zamordowania policjanta Tippita I na* 
wet następnego dnia prokurator Henry 
Wade mówił, iż „wydaje się, że w op®' 
racji przeciw Kennedy‘emu brało u* 
dział kilku ludzi”.

2. „Dlaczego autopsję zwłok prezy* 
denta przeprowadzali lekarze (Hume& 
Finek i Bosweli), których kwalifikacje 
postawiło pod znakiem zapytania i*' 
lu wybitnych specjalistów (prof. *' echtj 
prof. Robert .lolling — prezes Akademii 
Medycyny Sadowej), podczas ^dy B*- 
thesda — llosnita' 7i7Wvrzf>t *afri,,łi1**' 
przy tych czynnościach lekarzy cywil' 
nych mlcszka.iacych w pobliżu, nk (!r 
Russel Fisher. dr Milton Halper.n, 
Joseph Spelman, dr Geoffrey Mann 1 
dr Alan Smith?

3. Dlaczego tajne akta dotyczą®* 
sprawy zabójstwa prezydenta zostały u' 
mieszczone w stalowym sejfie N ational 
Archlv, gdzie z racji „bezpieczeństwa 
narodowego” beda przechowywane w 
tajemnicy do roku 2039? .

4. Jak wytłumaczyć fakt, iż na ponad 
tydzień przed dramatem w Dallas JB' 
den z departamentów Pentagonu itrzf" 
mai polecenie ministra McNamarv roz- 
poczęcia przygotowań do pogrzebu Pr®' 
zydenta? Zbieg okoliczności? Nieostro*' 
ność?

5. Dlaczego Edgar Hoovcr, dyrektor 
FBI polecił zniszczyć „kompromitują®* 
dokumenty” (dotyczące polityki K enn® ' 
dy’ego wobec Wietnamu) oraz dlaczcg* 
FBI wraz z CIA tak gorliwie i s ta ra j' 
nic ukrywała i fałszowała fakty po®' 
waźające oficjalną tezę o zabójstw!® 
prezydenta?

6. Czy przypadek zrządził, iż 22 listo* 
pada 1963 roku, a więc w dniu, w kto' 
rym zabito Kennedy"ego, w Honolulu 
na Hawajach zebrali się na konferencji 
w sprawie omówienia sytuacji w Wleł' 
namie prawie wszyscy oponenci daleko' 
wschodniej polityki Kennedy’ego (®‘ 
Rusk, R. McNamara, gen. M. Taylor- 
gen. P. Harkins i ambasador Henry 
Cabot Lodge)? Decyzje, jakie podjęt®’ 
dotyczyły przecież zwiększenia amery­
kańskiego wysiłku wojennego w Wiet* 
namie I intensyfikacji działań wojsko­
wych przeciw partyzantom.

Kimkolwiek byli cl ludzie, ich za­
maskowany zamach stanu osiągnął cel* 
Zaledwie w dwa dni po zamordowaniu 
swego poprzednika prezydent Lyndoft 
Johnson przyjął ambasadora Wietnamu 
Południowego i poinformował go, W 
polityka Kennedy’ego zostanie całkowi* 
cie zaniechana. Rozkaz o powrocie 10®* 
żołnierzy jeszcze przed końcem 1363 
roku został anulowany. Zamiast t* ' 
go Pentagon I Komitet Szefów Sztabów 
otrzymały wolną rękę dla swoich przed­
sięwzięć militarnych, w efekcie czego 
nastąpiło znaczne zwiększenie wydatków 
zbrojeniowych na realizację program^ 
zbrojeń strategicznych 1 aktywnego z3'  
angażowania wojskowego w Wietnanil®j 
gdzie za dwa lata walczyło 1uż ponau 
500 tysięcy żołnierzy amerykańskich.

Na koniec jeszcze jedno zdanie z ra­
portu W arrena:

„Do konkluzji wskazującej, Ił  nie 
jawniono żadnego dowodu wystąpień!® 
spisku, doszli także niezależnie (od k«' 
misji) na podstawie otrzymywanych i° ' 
formacji: sekretarz stanu Dean Rusk. 
minister obrony Robert McNamara. s®' 
kretarz skarbu C. Douglas Dillon. mi­
nister sprawiedliwości Robert K ennedy* 
dyrektor FBI J. Edgar Hoover, d y re k to r  
CIA, John McCone I szef Secret Ser' 
vlce, Jam es Rowley”.

HIPOTEZY (X)

ERICH von DANIKEN

TAJEMNICA PUSTYNI
K iedy byłem  w  Peru w  roku 1965, 

najb liższa od ległość z  jak iej obserw o­
w ałem  * m orza w ysoki na 820 stóp  
(246 m etrów ), um ieszczony na przy­
brzeżnej sk a le  w zatoce P isco trójząb  
w y n o siła  jedną m ilę. Podczas naszej 
podróży w  roku 1968 zam ierzaliśm y  
w raz z H ansem  N eunerem  dostać się  
na brzeg, odgrzebać przynajm niej k a­
w ałek  jednego  z ram ion trójzęba z 
piasku 1 porobić zdjęcia.

Po n ieud anei oróbfe dotarcia do 
trójzębu od. strony  lądu, k iedy  to 
r  rr- ^ty • m rę: d co chw ila
grzązł w  diunach piaskow ych , udało  
nam  się  przekonać pew nego rybaka, 
aby zabrał nas do zatoki. Przez dobre 
d w ie  godziny żeg low aliśm y  popędzam ! 
lek k ą  bryzą, po czym  rybak w yjaśn ił 
nam , że nie m oże podpłynąć bliżej do 
brseTu nonfew "-’ ^nr-u liby  sw ą Łódź 
na rozbicie o  ostre skały podwodne. 
N ie  m ieliśm y innego w yboru jak  tylko  
w skoczyć do wody i pokonać pozos­
ta łe  do b tteg u  50 jardów  brodząc i 
płynąc na przem ian, w  ubraniu i w  
butach z  obaw y przed ukąszeniam i 
ryb.

N iestety , po kilku godzinach cięż­
k ie j pracy stw ierd ziliśm y, i e  odsłon ię­
cie  choćby m ałego odcinka ram ienia  
trójzęba z  tw ardej w a rstw y  piachu  
b yło  ponad nasze s iły . D okonaliśm y  
jednak  kilku dokładnych I w artośc io ­
w ych  pom iarów . P oszczególne ram io­
na trójzębu m ają szerokość około 12 
stóp l 6 cali (375 cm). T w orzą Je 
śn ieżnob ia łe  fosforyzu jące b loki o

tw ardości granitu . Zanim  pokrył Je 
piach, tzn. dotąd, dokąd daw ni m iesz ­
kańcy tych  terenów  usuw ali go z 
trójzęba, ten  oślep iający , błyszczący  
znak d la  „bogów ” m usia ł w prost 
kłuć w  oczy.

P ew n a  grupa archeologów  uw aża, że 
trójząb na skalach  zatoki P isco  był 
znakiem  dla żeglarzy. Fakt, że po ło­
żony je st  on w  zatoce i nie m oże być  
w idziany  przez przep ływ ające ze 
w szystk ich  stron statk i, św iadczy na  
niekorzyść tej teorii. Innym  kontrar- 
giir^enlem  jest to, że drogow skaz ta ­
kich rozm iarów  byłby przesadnie w ie l­
ki d la  żeglugi przybrzeżnej a, og lęd ­
n ie  m ów iąc, w ą tp liw e jest Istnienie  
żeg larstw a pełnom orskiego w  z a ­
m ierzch łej starożytności. A le  n ajw aż­
n iejszą  rzeczą św iadczącą przeciw ko  
tej teorii jest to. że budow niczow ie  
trójzębu zbudow ali go tak, że ram io- 
m  - o * ';>rrw vrne są w  niebo. M o­
glib yśm y rów nież zapytać, dlaczego  
starożytn i nie w ykorzystali dw u w ysp  
leżących  daleko na morzu, bezpośred­
nio na Ilnll jaką w yznacza przed łuże­
n ie  środk ow ego ram ienia  trójzębu je ­
żeli kon ieczne było  Istnienie znaków  
naw igacyjn ych  dla żeglugi. W yspy te 
stan ow ią  natu ralne punkty orien ta­
cy jne  w idoczne z daleka dla każdego  
statk u  n ieza leżn ie  od kierunku, z 
którego zb liżałby się  on do zatoki. Po 
co w ięc  znak naw igacyjny , którego  
żeglarze p łyn ący  z północy lub połud­
nia n'i* '"tiollby w ogóle w idzieć? I po
oo znak w skazujący kierunek do n ie ­

bios? M ogę Jeszcze dodać jako  ostatn i 
argum ent, i e  s  w y ją tk iem  p iaszczys­
tej pu styn i n ie  m a tu absolu tn ie  n i­
czego, co m ogłoby  przyciągać żeglarzy
1 że  w od y tu tejsze  najeżone ostrym i 
sk alam i podw odnym i m usia ły  być n ie ­
odpow iednie do zarzucania kotw icy  
n a w et w  czasach  prehistorycznych.

Jeszcze Inny fa k t potw ierdza m oją  
teorię dotyczącą tego k ierunkow skazu  
pokazującego na n iebo. W odległości 
ty lko  100 m il w  lln ll prostej położony  
je st  p łask ow yż N azca ze sw ym i ta jem ­
niczym i znakam i w yżłob ionym i w  
ziem i, które odkryto dopiero w  latach  
trzydziestych . Od tego  czasu arch eolo­
gow ie łam ią  sob ie  g łow y  nad znacze­
niem  geom etrycznego system u  lin ii, 
rysun ków  zw ierząt i starann ie u łożo­
n ych  fragm entów  g łazów  na terenie, 
którego długość w yn osi około 30 m il 
od Palpa na północy do N azca na p o ­
łudniu. W edług m nie, w ygląda  to Jak 
lądow isk o  sam olotów .

J eśli się  lec i nad p łask ow yżem  sa ­
m olotem , lin ie  te w yraźnie rzucają się  
w  oczy; naw et z w ie lk ie j w ysokości 
są one dok ładnie rozpoznaw alne. C iąg­
ną się  kilom etram i, czasem  biegnąc do 
sieb ie  rów nolegle , czasem  przecinając  
się  i łącząc w  trapezoidy o bokach  
długości praw ie 850 jardów  (774 m e t­
ry). P om iędzy tym i zam arłym i, pro- 

«— '^'-aml mof"r. d o tr z e ć  zarysy  
olbrzym ich postaci zw ierzęcych , z  
których najw iększa, m ierzona z dw u  
najod leglejszych  krańców , jest długa  
na 275 jardów  (250 m etrów).

(W dalszej części sw ych rozw ażań 
D aniken opisuje w ygląd lin ii z bliska. 
Są to  bruzdy  w yżłobione w  ziemi, 
k tó re  są tak  doskonale w idoczne 
dzięki żółtobiałem u kolorow i pod­
łoża k on trastu jącem u  z brązow ym  ko­
lorem  w ierzchniej w arstw y piachu. 
D okładnych pom iarów  1 opisów figu r 
geom etrycznych i postaci zw ierząt do­
konała  M aria  R eiche, k tó ra  za jm u je  się 
tym  ciekaw ym  zjaw iskiem  od roku
1946.)

M aria Reiche m ów i:
„A utorzy rysunków , k tó rzy  mogli 

w idzieć doskonałość sw ego dzieła je ­

dynie t  pow ietrza, m usieli na jp ie rw  
zaplanow ać 1 narysow ać je  w  zm niej­
szonej skali. J a k  potem  zdołali oni 
wyżłobić każdą lin ię  we w łaściw ym  
m iejscu 1 k ie ru n k u  na przestrzen i w ie­
lu  m etrów , je s t zagadką, k tó re j roz­
w iązanie zajm ie nam  w iele la t”.

Jak  dotąd uczeni zb yt m ało uw agi 
p ośw ięc ili z jaw iskom  na rów nin ie  
Nazca. Z początku uw ażali oni, że l i­
n ie  przedstaw iają  drogi lub kanały  
Irygacyjne daw nych  Inków . Oba w y ­
ja śn ien ia  są  bez sensn! P o co drogi 
m iałyb y  zaczynać się  w  środku rów ­
n iny 1 potem  zn ienacka kończyć? G dy­
by Unie b y ły  drogam i, to dlaczego  
m iałyb y  się  przecinać tw orząc system  
w spółrzędnych? D laczego m ia łyb y  być  
narysow ane tak, aby w sk azyw ały  
strony św iata , skoro zadaniem  dróg 
je st  połączyć punkty na ziem i m ożli­
w ie  najkrótszą trasą? I dlaczego ka­
n a ły  irygacyjne m ia łyb y  m leć kształt 
p taków , p ająk ów  i w ęży?

M aria R eiche która najd łużej 1 n a j­
d ogłębn iej pracow ała  nad rozw iąza­
n iem  tajem n icy  rów niny  N azca 1 k tó­
ra w y n ik i sw ej pracy opublikow ała  w
1968 r. w  książce „Secret of the D e-  
sert” (T ajem nica pustyn i), odrzuca te 
w y jaśn ien ia . U w aża ona za bardziej 
praw dopodobne to, że  rysunki są zw ią­
zane z kalendarzem  1 i e  m ają ponad­
to znaczenie relig ijne.

W iem , że M arla R eiche n ie  podziela  
m oich pokładów  na tem at rysunków  
geom etrycznych w  N azca, poniew aż  
dotychczasow e w yn ik i je j badań nie 
UTłnTVft~»il8tji w yciągan ia  tak od­
w ażnych w n iosków . Pom im o tego  
chciałbym , aby w olno m i było przed­
sta w ić  m oją  w łasn ą  teorię.

K iedyś, w  przeszłości, nieznane Is­
toty  rozum ne w y lą d o w a ły  na bezlud­
nej rów nin ie  n iedalek o  od obecnego  
m iasta  N azca 1 zbudow ały  zaim prow i­
zow ane lądow isk o  dla sw ych  pojazdów  
kosm icznych, które m ia ły  działać w  
są sied ztw ie  Z iem i. K osm onauci w y z ­
naczyli dw a pasy startow e w  Ideal­
nym  do testo celu terenie. B yć m oże  
oznaczyli Je Jakim ś n ie  znanym  nam  
m ateria łem ? T ak Jak w ielokrotn ie

przedtem , kosm onauci w yk onali s*1® 
zadanie 1 pow rócili na rodzim ą plan*' 
tę.

W yw arli oni jednak  głębokie wr®' 
ie n le  na obserw ujących  ich członkach 
plem ion daw nych Indian, którzy f!0'  
rąco pragnęli pow rotu tych „bogów ' 
C zekali d ługie lata a kiedy Ich życz®' 
n ia  s ię  nie sp ełn ia ły , rozpoczęli kre' 
sien ie  now ych  lin ii na rów ninie, t®" 
Jak to zaobserw ow ali u „bogów ”. Ot® 
jak rozbudow ane zosta ły  pierw**® 
d w a pasy startow e.

Jednakże „bogow ie” w  dalszym  clft' 
gu nie przybyw ali. Co się  stało? O CO 
rozgn iew ały  się  „n ieb iesk ie  isto ty '7 
P ew > n  kapłan w sn o m n ^ ’, żę 
w ie” przybyli z  gw iazd 1 orzekł, 
trzeba m ające w abić Ich lin ie  w yry' 
sow ać w ed ług  gw iazd. Praca rozmocz?' 
la  się  od now a I pow sta ły  szlak i W)" 
żłob ione w edług gw iazdozbiorów .

Jednakże „bogów ” dalej n ie by ło  w i­
dać. W7 m iędzyczasie przem inęły  ®a*® 
generacje. P ierw otne, w łaśc iw e PaS* 
startow e zbudow ane przez nieznany*"  
kosm onautów  u leg ły  zniszczen iu . Po­
kolenia Indian, które urodziły  s ię  P®*' 
niej ty lko  z przekazów  ustnych dow l#' 
dyw ały  się  o „bogach”, którzy kiedy® 
przybyli z nieba. K apłani uczynił! * 
tych przekazów  św ię te  tradycje i *nlUJ 
szali ludzi do ciąg łej budow y now y*” 
znaków  dla „bogów ”, aby m ogli ° n 
kiedyś pow rócić.

Skoro jednak te sztuki m agiczne * 
lin iam i okazały  się  n ieskuteczne, **' 
częto w yżlab iać w  ziem i ogroi»°^  
sy lw etk i zw ierząt. N a początku ryso' 
w ano różne ptaki m ające sym bolizo­
w ać la tan ie; później jednak wyobraź­
nia karała rysow nikom  wyżlabi® 
sy lw etk i pająków , m ałp J ryb. ^

J est to oczyw iście  h ipotetyczne w y ­
jaśn ien ie  rysunków  z N azca lec* 
pew nością  coś podobnego m ogło * '  
zdarzyć.

Opracow ał; 
8. KRAKOW IAN
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U PRZYJACIÓŁ
•lak ju i  p isaliśm y, w  dniach 16—

23 m aja br. obchodzim y ,,l>ni Wo­
jew ództw a Csongrad" na Ziem i 
Łódzkiej. Z okazji tych obchodów  
zbiegających się  z  30-leciem  W ęgier­
skiej R epublik i L udow ej, pragnie­
my w sposób chociaż najogóln iej­
szy przedstaw ić h istorię  i obecny 
obraz tego zaprzyjaźnionego z nam i 
w ojew ództw a.

Województwo Csongrad jest jed­
nym z dz iew iętnastu  w ojew ództw  
w tym kraju i leży  w  południow o- 
w schodniej części W ielk iej N iziny  
W ęgierskiej, w  dorzeczu trzech  
r^ek: C isy, Maros 1 K orós. G ranica  
w ojew ództw a jest jednocześn ie gra­
nicą pań stw ow ą z Ju gosław ią  i 
Rumunią. O bszar w ojew ództw a  
Csongrad w y n o si 4150 km  kw . 1 
Je»t zam ieszkany przez praw ie pól 
m iliona m ieszkańców .

W dziedzinie ku ltury 1 gospo­
darki w ojew ód ztw o Csongrad ma 
duże znaczenie dla kraju . Szcze­
gólnie korzystne w arunki g leb ow o- 
klim atyczne —  n iew ie lk a  ilo ść  o- 
Padów, duże nasłon ecznien ie , do­
datni b ilans w odny, w yn ik ający  z 
Położenia w  dorzeczu trzech rzek 
w az bogate zasoby gorących wód  
leczniczych pozw oliły  na stw orze­
nie korzystnego profilu  upraw  ro l­
nych. Obok pszen icy, buraka cu ­
krowego 1 konopll, doskonale w y ­
niki osiąga się  w  sad ow n ictw ie  i u- 
Prawle w arzyw . T utaj rów nież spo­
d k a  się  n ajp iękn iejsze  brzoskw in ie
* w inogrona. L icznie p ow sta łe  no­
w oczesne szk larn ie  dostarczają na 
rynek krajow y i zagraniczny, w  
tym rów nież do P olski, duże Ilości 
now alijek 1 kw iatów . R oln ictw o o- 
Parte je st na gospodarce w ie lk o ­
przem ysłow ej, sp ó łd zielczej 1 pań­
stw ow ej.

Na teren ie w ojew ód ztw a znajdu­
je się  pięć w iększych  m iast —  S ze­
ged, IIódm ez5v& s£rheiy, Szentes, M a- 
150 i Csongrad. N ajw iększe  z nich  

Szeged liczy  160 tys. m leszkań- 
cftw, |  stan ow i centrum  u n iw ersy ­
teckie. Jest to Jedno z najstarszych  
miast, m a już 800-letn ią tradycję. 
W ch w ili obecnej bardzo dynam icz­
nie rozw ija się. Z nane je st z le t ­
nich fe stiw a li operow ych , odb yw a­
jących się  w  am fiteatrze  o 6 200 
m iejscach. P osiada rozw in ięty  prze­
mysł lek k i, szczególn ie  teksty lny . 
O statnio, w  zw iązku z odkryciem  
bogatych złóż ropy naftow ej I ga- 
*n ziem nego, In tensyw nie  rozw ija ­
my Jest przem ysł chem iczny. T u ry­
stów  za in teresują  liczne zabytki 
kulturalne I arch itekton iczne.

D m g ie co  do w ie lk o śc i m iasto  
«ódm ezovdsarhely  liczy  około 50 
tysięcy m ieszkańców . S łyn ne jest 
Przede w szystk im  ze szkoły  m alar­
skiej zapoczątkow anej przez Tor- 
nyai i Pasztora, szkoły  której tra­
dycje podtrzym yw ane są  do dziś 
Przez licznych m łodych artystów . 
Znane jest rów nież z p ięknych w y ­
robów sztuk i lud ow ej, ceram ik i i 
Haftów. W okresie ostatn ich  30 lat 
m iasto zm ien iło  sw ój charakter —  
r<>zw lnął s ię  przem ysł. P ow sta ły  tu 
now oczesne, na jw iększe  na W ę­
grzech fabryki m aszyn roln iczych , 
Porcelany 1 zakłady dziew iarsk ie.

Szentes jest 30-tysięcznym  m ia­
nem , które stan ow iło  n iegdyś po­
ważne skup isko robotn ików  roi* 
njch , znane z licznych  ruchów  
^nlopsklch. O becnie znajdują się  
utaj sp ó łd zieln ie  produkcyjne  

zajm ujące się  now oczesną upraw ą  
Warjjyw j kw iatów . M akó —  to 
row nleż m iasto  roln ików  1 hodow - 

W. Jest ono sto licą  najw iększego  
zagłębia cebulow ego. N ajm niejszyni, 
Ife* pełnym  uroku m iastem  jest sam  

songrad — najstarsze m iasto  w o ­
jew ództw a, a jednocześn ie  h istory-  
czna sto lica  w ojew ód ztw a.

Nie sposób w yczerpująco ukazać  
Piękno i nastrojow ość m iast, o sie ­
dli I w iosek  w ojew ód ztw a C son- 
*rad. K ażdy jednak przyjezdny — 
Jak piszą w  fo lderze 1 program ie  
'mprez jego autorzy —  spotka tu 
dużo słońca, w span ia le  kąpieliska, 
sm aczne ow oce I w ie le  rozryw ek. 
Pozna w arunki pracy 1 ty c ia  ludzi,
* którym i od w iek ów  łączą nas 
"'lęzy braterstw a i przyjaźni.

Jednq z najbardziej tajnych 

nazistowskich organizacji w 
hitlerowskich Niemczech był 

•.Lebensborn”  (Źródło Życia”  

— w wolnym tłumaczeniu na 

język polski), utworzony w 1935 

roku na polecenie szefa SS -  
Himmlera. W  dyspozycji tej in­
stytucji znajdowały się tzw. 
„domy spotkań” — zarówno w 

Niemczech jak i w innych o- 
kupowanych krajach Zachod­
niej Europy — dla oficerów SS 
i młodych kobiet „z przyzwoi­
tych domów” , „czystych’’ z ra­

sowego punktu widzenia, kli­
niki i domy porodowe, w któ­
rych przy zachowaniu najgłęb­

szej tajemnicy kobiety mogły ‘ 
„rodzić dzieci dla fuehrera” , o- 
gródki dziecięce, a ściślej mó­
wiąc — ochronki, do których 
zabierano i w których wycho­

wywano dzieci „aryjskiej su- 
perrasy” . W edle zamysłu Hitle­
ra one właśnie miały w przy­

szłości zasiedlić terytoria pod­
bite przez HI Rzeszę. Do końca 

wojny, ze środków przekaza­

nych dla SS, wychowano około 
100 tysięcy takich dzieci „bez­

granicznie oddanych fuehrero- 
wi” .

Dziś ludzie ci m ają  po trzydzieści, 
czterdzieści lat. Większość z n ich żyje 
w  różnych k ra jach  Europy i A m eryki 
nic n ie w iedząc o  sw oim  pochodzeniu.
Do nich należy jeszcze dodać około 200 
tysięcy polskich dzieci zagarniętych 
przez wojaka h itlerow skie, których 
k rew  uznano „za czystą”, jak  rów nież 
tysiące dzieci w ywiezionych z  N orw e­
gii, F rancji, H olandii, Czechosłow acji
i oddanych rodzinom  niem ieckim , 
k tó re  z funduszów  organ izacji „Le­
bensborn” m iały je w ychow ać „w  du­
chu wierności dla N iem iec”.

Po zakończeniu w ojny odnaleziono 
w Niem czech 1 przyw ieziono do Polski 
zaledw ie 15 proc. uprow adzonych dzie­
ci polskich. Pozostałe żyją gdzieś na 
obczyźnie, nic nie w iedząc o d ram acie 
swego dzieciństw a.

Z darza się niekiedy, że ci dorośli 
już ludzie tra fia ją  przypadkiem  na za­
ta rte  ślady swego tragicznego dzieciń­
stw a. Francesco Russo, dzienn ikarz  z 
rzym skiego „L’Espresso”, przytacza 
jedno z takich  w strząsających w yda­
rzeń. Ingrid  da Fau, 30-letnia wysoka

b ru n e tk a , zawsze uw ażała  sieb ie  za 
córkę francuskich  patriotów , którzy 
zginęli w  hitlerow skim  obozie koncen­
tracy jnym . K tóregoś dnia, w domu 
sw ych przybranych rodziców, znalazła 
tra fem  dokum enty o adopcji. W yni­
kało z nich, że je j p raw dziw e nazw i­
sko b rzm i: de Faou. O garnięta n ie­
p rzepartą  chęcią poznania w szystkich 
okoliczności swego dzieciństw a rozpo­
częła d ługotrw ałe | trudne poszukiw a­
nia. Jednakże gdzie by się nie zw ró­
ciła — wszędzie n a tra fia ła  na m ur 
m ilczenia. W reszcie w  G enewie, w

Śledztw o przeprow adzone przez 
m ałżonków  H uliel odsłoniło ostatecz­
n ie  kulisy tajem nicy, za którym i kryla 
się dotąd działalność organizacji „Le­
bensborn”. Była ona zawsze głęboko 
zakonspirow ana. W czasie jednego t  
dw unastu  procesów, k tóre prow adzili 
A m erykanie już po Procesie Norym ­
berskim , kierow niczy a p a ra t „Lebens­
born" został praktycznie uniew innio­
ny, sędziowie uznali bowiem tę  o rga­
nizację  za Insty tucję dobroczynną, k tó­
ra  się jakoby zajm ow ała profilaktyką 
przeryw an ia  ciąży. D opiero t  biegiem

TAJNA MISJA 

„LEBENSBORN"

biurze C zerw onego Krzyża, dow iedzia­
ła się całej p raw dy: urodziła się nie 
w obozie koncentracyjnym , lecz w 
parysk iej klinice należącej do „Lebens­
bo rn ”, a  je j rodzicam i byli — oficer 
SS i m łoda Szw edka, którzy spotkali 
się tylko po to, by mógł przyjść na 
św ia t p rzedstaw iciel „elity” przyszłej 
Rzeszy. N iew iara, rozpacz i p rzeraże­
nie ogarnęły  tę m łodą kobietę, kiedy 
odkry ła , że je j ojciec był jednym  z 
tych  zbrodniarzy, których n ienaw idz i­
ła przez całe sw oje życie.

F rancuski dz iennikarz M arc H uliel
i jego żona C larlssa H enri, odnaleźli 
nie tylko Ingrid  de Faou, lecz także 
jeszcze k ilka innych kobiet, głów nie 
Polek 1 Czeszek. Po długich rozm o­
w ach, k tóre  z nim i przeprow adzili, 
nak ręcili telew izyjny film  dokum en­
talny , pokazany niedaw no przez b ry ­
ty jsk ą  kom panię telew izyjną BBC.

Obojgu francusk im  dziennikarzom  
udało  się rów nież ustalić, iż czworo 
w ysokich funkcjonariuszy organizacji 
„L ebensborn” żyje do dzisiejszego 
dnia. I tak , s tan d arten fu h re r SS, Maks 
Solm an, który  k ierow ał w owym cza­
sie adm in is trac ją  te j organizacji, m ie­
szka obecnie w M onachium . Inga 
W ierm etz — szef k lin ik  poza g ran ica­
mi ówczesnych N iemiec — nosi obec­
n ie  nazw isko K llengsporn. D ziennika­
rze francuscy odnaleźli także G regora 
Ebnera, pracującego w w ydziale le­
karskim  oraz GOntera Tescha. k ierow ­
nika w ydziału praw nego. Ż adna z tych 
czterech osób nie w yraziła zgody na 
rozm owę z dziennikarzam i.

K apitu lacja  reżim u sajgońsklego  
otw iera  now ą kartę w  historii P o łu d­
n iow ego  W ietnam u. S ta ra  zapisana zo­
stała n ieustanną w alką. P rzypom nij­
m y je j dzieje.

K iedy w raz  z końcem  II w ojny 
św iatow ej zakończyła się japońska o- 
kupacja  — W ietnam  nie zaznał spo­
koju. Japończyków  zastąpili Francuzi, 
którzy podjęli w alkę przeciw ko rucho­
w i narodow ow yzw oleńczem u, k iero­
w anem u przez Ho Chi M inha. T rw ała 
ona 8 lat. Dopiero u tra ta  Dien Bien 
Fu skłoniła F rancuzów  do rokow ań. 
K onferencja  genew ska w 1954 roku 
decyduje o  podziale W ietnam u wzdłuż
17 rów noleżnika.

Od te j też pory  da tu je  się szczegól­
n e  zain teresow anie  Stanów  Z jednoczo­
nych W ietnam em  P ołudn iow ym . W i­
zyta ówczesnego prezydenta nowo 
utw orzonego p aństw a — Diema w 
W aszyngtonie u ła tw ia  USA penetrac ję  
polityczną i m ilita rną . P ow stają  bazy 
am erykańskie, W aszyngton ś le  do 
W ietnam u doradców  w ojskow ych, s ta ­
le zwiększa się pomoc dla południo­
wego reżim u. W 1959 roku na  ziemi 
w ietnam skiej giną p ierw si żołnierze 
am erykańscy.

W pięć la t później — w  1904 roku 
pod pretekstem , że zaatakow ane zo­
s ta ły  dw a am erykańsk ie  niszczyciele w 
Zatoce T onkińskiej USA rozpoczynają

zbrojną Interw encję, rzucając do w al­
ki sw oich żołnierzy i nowoczesny 
sprzęt.

Je s t to na jd ram atyczn ie jszy  okres w 
życiu narodu  w ietnam skiego. Ale woli 
sam odzielnego decydow ania o swoim 
losie narodow ym  — n ie może znisz­
czyć potęga USA. N a polach b itew  nie 
uzyskują one oczekiw anych sukcesów, 
a  w  k ra ju  rozw ija  się opór przeciw ko 
udziałow i w  w ojnie, k tó re j n ie  można 
wygrać.

Pod naporem  opinii publicznej, k tó ­
ra  dom aga się zakończenia In terw en­
cji 1 pokojow ych rozstrzygnięć, docho­
dzi w Paryżu do długich i żm udnych  
rokow ań. W styczn iu  1973 roku za­
w arte  zostaje porozum ienie paryskie
o zaprzestan iu  w alk  1 politycznym  
rozw iązaniu problem u.

Jednakże reżim  sajgoński u n iem oż­
liw ia  w p row adzen ie  w  życie znacznej 
części postanow ień . Nie p rzy jm uje też 
w ielokro tn ie  zgłaszanych przez T ym ­
czasowy Rząd R ew olucyjny propozy­
cji. O dpow iada na  n ie  m ilitarnym i 
w ypadam i na  tereny  kontro low ane 
przez siły patriotyczne. Te zaś, w spie­
ran e  przez ludność, k tó ra  oczekuj# 
realizacji postanow ień paryskich , w y­
zw alają coraiz to n o w e prow incje. O d-

czasu u jaw niane  fak ty  rzuciły  na  jej 
działalność w łaściw e św iatło.

Być może „L ebensborn” n a  zawsze 
pozostałaby tylko płodem  chorobliw ej 
w yobraźni H im m lera, gdyby n ie  to, iż 
sta ł on na  czele wszechmocnego SS, 
tego państw a w państw ie. Oto, co p i­
sał H im m ler na ten tem at: „W alka 
W ehrm achtu  o rozszerzenie naszych 
granic będzie darem na, jeśli w ślad za 
zw ycięstw am i niem ieckich żołnierzy 
n ie pójdzie zw ycięstw o niem ieckiego 
ducha. Ani jeden oficer SS n ie  może 
zapom inać, że przyszłość N iemiec za­
leży od żarliw ości z jaką  każdy z nas 
będzie w ypełniał swój dług. Pewnego 
rodzaju  zaszczytem  d la  każdego ofi­
cera SS pow inien być udział w  dzia­
łalności „Lebensborn”.

„L ebensborn” pow stał w  M onachium  
(w 1942 roku H im m ler nazw ał to m ia­
sto  „stolicą now ego ładu  i now ej ro ­
dziny”) i w  S teingeringu, n iew ielk iej 
wiosce leżącej 35 km  od M onachium. 
Później utw orzono ośrodki „Lebens­
born” jeszcze w  dw unastu  m iastach i 
osadach niem ieckich, a  także, nieco 
później, n a  ziem iach okupow anych 
przez w ojska h itlerow skie.

K obiety, k tó re  zaszły w  ciążę w  
„dom ach spo tkań” rodziły w  specjal­
nych k lin ikach znajdujących się także 
w dyspozycji „L ebensborn". D w oje  
w spom nianych dziennikarzy  francus­
kich odnalazło k ilka p ielęgniarek, któ­
re  pracow ały  sw ego czasu w  klinice 
w  S teingeringu. O pow iadały one. Iż 
przyszłe m atki przyjm ow ano do k lin i­
ki w yłącznie n a  podstaw ie specjalnych

n  Koniec wietnamskiej ery polityki Stanów 
Zjednoczonych 

■ Co oznacza podróż Forda

zaświadczeń. M usiały one w ypełniać 
ankiety, przedstaw iać dokum enty 
św iadczące o Ich ary jsk im  pochodze­
niu. zaśw iadczenia zdrow ia i opinię 
oraz „w skazać praw dziw ego o jca” . Po 
porodzie m atka i dziecko pozostawali 
jeszcze przez trzy miesiące w klinice. 
Im ię i nazw isko now orodka w pisyw a­
no do specjalnego w ykazu SS. Późn->j 
oddaw ano dziecko na  w ychow anie do 
„aryjskie j rodziny”, p rzestrzegającej 
nazistow skie zasady.

Co się działo z dziećm i chorym i lub 
z defektam i ? O ddaw ano je n ie  określo­
nym  rodzinom  niem ieckim , lecz do 
dom ów  dziecka lub  przytułków  dla 
podrzutków , gdzie po pew nym  czasie 
um ierały , oczyw iście zawsze „śm iercią 
n a tu ra ln ą ”.

Do w ybuchu II w ojny św iatow ej 
m atkam i przyszłych aryjsk ich  „super­
m anów ” były przede w szystkim nie­
m ieckie kobiety i dziew częta, z któ­
rych w iele służyło w  pomocniczych 
oddziałach w ojsk lądow ych 1 lo tn ic­
tw a. Po okupow aniu  przez w ojska 
h itlerow skie w ielu k rajów  Europy, w 
klin ikach „L ebensborn” coraz częściej 
zaczęły się pojaw iać „pacjen tk i” z 
Norwegii, Włoch, F rancji, H olandii a 
naw et ze Szwecji i Szw ajcarii.

M ałżonkowie H uliel odnaleźli kilko­
ro  osób spośród ow ych dziesiątków  
tysięcy, k tóre będąc dziećmi zostały 
w ysłane do Niemiec ty lko dlatego, że 
m iały złociste loki 1 jasne oczy. Jed ­
nym  z nich jest Polak. W 1942 roku 
m iał 4 lata, kiedy naziści odebrali go 
rodzicom. Dziś p racu je  w jednym  i  
m iast w Polsce.

D ziennikarze rozm aw iali także z 
M arią D., k tó ra  urodziła się w L idi- 
cach, zrów nanych z ziem ią w  1942 ro ­
ku po zabójstw ie gau le itera  R einharda 
H eydricha. Spośród 90 dzieci w ięzio­
nych wówczas w  Lidicach, ty lko 9 
wzięli naziści do dalszej germ anizacji.

Dzieciom typu nordyckiego, po rw a­
nym  w różnych k ra jach , m ierzono 
czoło, nos, profil, dokonyw ano analizy 
ich głosu, krw i, chodu, prow adzono 
testy . W szystko to należało  do tzw. 
„oceny rasow ej”. Po upływ ie dwóch 
tygodni od pierw szych badań dzieciom 
znów m ierzono nosy, żeby nie „dopuścić 
do om yłki”. Na podstaw ie tych danych 
podejm ow ano decyzję, czy dane dziec­
ko jest godne „być synem  N iem iec”. 
T akie odsyłano do ochronek „Lebens­
born” d la  cudzoziemców.

Jed n a  z ochronek znajdow ała się w 
O berweiss, w  Austrii. Tam  dzieci po­
w inny  zapom nieć swego ojczystego ję ­
zyka, nauczyć się języka niem ieckiego, 
zapom nieć w szystko o sw ojej przesz­
łości i otrzym ać w ychow anie w „du­
chu oddania dla fu eh re ra  i N iem iec". 
Te. k tó re  sprzeciw iały się te j p rzym u­
sowej germ anizacji 1 nazifikacji, pod­
daw ano srogim  karom : zostaw iano je 
godzinam i na kolanach w ciem nym  
pokoju, grożono w ysłaniem  do obozu 
koncentracyjnego itp.

Pew ien polski chłopiec, k tó ry  nie 
chciał się p rzyw itać po n iem iecku z 
oficerem  hitlerow skim , został zabity 
n a  m iejscu przez dyrek to rkę ochronki. 
Johannę Sander. Personel SS pojaw iał 
się w  ochronkach w yłącznie w  un ifo r­
m ach służbowych. Zgodnie z regula­
m inem  nie pozw alano na pełne adop ­
tow an ie  dzieci, bow iem  SS-owcy po­
zostaw ili sobie praw o zab ie ran ia  w y­
chow anków  z ochronek po ukończeniu 
przez nich 18 roku życia, „żeby i oni 
mogli w nieść sw ój w kład w tw orzenie 
ary jskiego im perium ...”

JW Z Y  C Z EC H

działy w yzw oleńcze zb liżają  do
Sajgonu. Po licznych próbach obrony 
reż im u  i sw ojego stanow iska  Thieu  
osta teczn ie  ustępuje, a  Jego następca 
w  k ilka dn i później kap itu lu je . Do 
Sajgonu w kraczają siły  w yzw oleńcze. 
W ładzę cyw ilną 1 w ojskow ą przejm u­
je  TRR, o k tórym  agencje zachodni* 
piszą, że składa się g łów nie z in te lek ­
tualistów . W ietnam  Południow y roz­
poczyna now e życie...

U padek Sajgonu kończy w ietnam ską  
erę polityki am erykańsk iej, k tó ra  S ta ­
nom  Zjednoczonym  prócz s tra t ludz­
kich i m ateria lnych , a także spadku 
prestiżu  m iędzynarodow ego — nie 
przyniosła nic. Jakże  w yraziście za­
prezentow ała się  więc ca ła  bezzasad­
ność in terw encji.

P rzeg rana  n a  całej linii. Taki j«et 
sens najpow ażniejszych kom entarzy. 
N iektórzy z publicystów  am erykań­
skich tw ierdzą, że jes t to  n iepow ta­
rza ln a  lekcja d la  W aszyngtonu, z k tó ­
re j pow inien w yprow adzić zasadniczy 
w niosek: w ięcej zrozum ien ia dla Ini­
cja tyw  pokojow ych, które m ogłyby za­
pobiec następnym  w ojnom . Inni prze­
w idują, że następstw em  te j dotk liw ej 
porażki może być w  USA dążenie do 
izolacjonizm u.

„Ż adna w ojna w  historii U SA  — 
pisze korespondent PA P  z W aszyng­
tonu — poza w ojną dom ow ą nie spo­
w odow ała tak gw ałtow nego porusze­
nia umysłów, ty lu  bolesnych refleksji, 
ile w ojna w W ietnam ie”.

Czy obecna 1 przyszłe adm in istrac je  
S tanów  Zjednoczonych będą o

pam iętać? Czy w yciągną właściwe 
nauk i?

Rok 1975 przejdzie do historii Indo- 
ehin i USA jako  rak , którego n ie  mo­
żna zapom nieć.

T rudno  ustalić, czy m iędzy niepow o­
dzeniam i polityki am erykańsk ie j: fia ­
sk iem  m isji m ediacyjnej K issingera 
n a  B liskim  W schodzie i upadkiem  
Sajgonu, a decyzją prezydenta Forda
o udaniu  się w  dłuższą podróż jest 
zw iązek, czy też nie, ale faktem  jest,
1i  prezydent S tanów  Zjednoczonych 
w ykorzysta sw ój udział w konferencji 
na szczycie państw  NATO w B rukseli 
do rozm ów z przyw ódcam i Egiptu, 
Austrii, H iszpanii 1 Włoch, a  być może
— rów nież Izraela. Będzie to pierwsza 
jego podróż od czasu objęcia urzędu 
prezydenckiego do Europy, Ko: |  ;n ta- 
to rów  bardziej jednak  zastanaw iają  
pozaeuropejskie cele wojaży. Czyżby 
Ford chciał sam  włączyć się w roz­
w iązan ie  konflik tu  bliskow schodniego?

K orespondent UPI pisze, że po­
tw ierdzająca  odpow iedź na tak  form u­
łow ane pytanie może oznaczać tylko 
jedno: chęć w ykazania, że to  on sam , 
a nie K issinger, odgryw a kierow niczą 
rolę w polityce am erykańskiej. W erze 
pow ietnam skiej Ford chce w yt/iźnia 
zadem onstrow ać, że USA „będą um ac­
niać swe sojusze, kontynuując jedno­
cześnie poszukiw ania pokoju”.

Z tych to  w zględów  jego podróż na 
przełom ie m aja  i czerw ca może być 
in teresująca.

W. SŁAW SKI
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w skiego pow oduje wszczęcie nowych 
poszukiw ań prow adzonych tym  ra ­
zem  przez zespół śląskich 
naukow ców  z In s ty tu tu  Geologicznego 
w  Sosnow cu. Ś ląskie pierony zabrały  
się do roboty 1 na rezu lta ty  — choć 
jeszcze ciągle ok ry te  ta jem nicą  — 
trzeba  było czekać p arę  lat, co przy  
tego rodzaju badaniach  nie Jest w cale 
zbyt długim  okresem .

Co było dalej?
P r o l o g :  w  roku  1972 śląscy tro ­

piciele  w ęgla z Józefem  Pokrzycklm  
n a  czele o trzym ują  N agrodę P aństw o­
w ą I stopnia. To sam o w yróżnienie 
p rzyznano  prof. J . Samsonowiczowi. 
Pośm iertn ie.

A k t p ierw szy: o  tym  ju ż  było na 
w stęp ie . W ofic ja lnych  pub likacjach

Sojaw ia się pojęcie — L U BEL SK IE  
AG ŁĘBIE W ĘGLOW E.
A kty dalsze oraz epilog: dopiero 

nastąp ią .
WIZ * A LO K A L N A

Szosa raz  po raz  zatacza się od Je­
ziora do jedziora  — je s t Ich tu ta j po­
dobno 68 — n u rza  się w  sosnow ych 
zagajnikacH , w skaku je  na  złociste pa­
góry. Szukam  określen ia  d la  tego 
k ra jo b razu : laski, p iask i 1 karask i?  
C hyba może być. T ylko ja k  się to  go­
dzi z czam ością w ęgla, k tó ry  gdzieś 
tu ta j  po tym  w szystk im  spokojn ie  le ­
ży od m ilionów  la t czekając na  rękę  
człow ieka?

N a raz ie  n iew iele św iadczy o tym , 
te  za p a rę  la t będzie tu ta j tę tn iło  
w ielkoprzem ysłow ym  życiem  trzecie, 
a niek tórzy  mów ią, że d rug ie  pod 
w zględem  zasobności — polskie za­
g łębie węglowe. Tylko wzmożony ruch  
ciężkich sam ochodów  w yładow anych  
Jakim iś ru ram i i innym  technicznym  
„rupieciem ”. W szystko to gna na zła­
m an ie  k a rk u  w  jed n y m  k ie ru n k u : 
ŁĘCZNA.

I to  m a być polskie K londyke?
U nurzany  w błocie rynek  otoczony 

w ianuszkiem  dom ków . Jaka ta k a  re ­
s tau rac ja , hotel — dopiero  w budowie, 
dw a bloki — zaczątek przyszłego 
osiedla, k tó re  pow oli w yłazi z fu n d a ­
m entów . W szystkiego n iespełna 2 ty ­
siące m ieszkańców  1 pięć w ieków  cie­
kaw ej h is to rii, k tó re j śladem  je s t 
X V III-w ieczny  kościół 1 synagoga peł­
n iąca  dziś ro lę  m iejscow ego muzeum . 
A ha — jeszcze coś: je s t 1 przem ysł: 
są trzy  zakłady, z k tó rych  jeden , ten  
najw iększy  za trudn ia  200 osób, a  po­
zostałe  dw a n aw et n ie  po setce. W ie­
je  m ałom iasteczkow ą m elancholią  i 
tak im  sam ym  oczekiw aniem .

W U rzędzie G m innym  m ów ią mi, te  
z  tą  now ą stolicą polskiego w ęgla w  
Ł ęcznle  jeszcze n ie  je s t nic pew nego, 
bo m ają  bardzo pow ażnego k o n k u ren ­
ta  w  M ilejow ie. No, ale że oni się  n ie  
dadzą, że za n im i w szystk ie rac je  sto­
ją , że stąd  najb liżej do B ogdanki, 
P u chaczow a i N adrybla.

Z apam ięta jc ie  te  nazw y. Z na jdą  się 
one n iebaw em  n ie  ty lko  w  gm innych 
re je s trach , a le  i w  szkolnych podręcz­
n ikach  tak  ja k  dziś tra f ił do n ich  
R ybnicki O kręg W ęglowy 1 Zagłębie 
M iedziane w  L u b in ie  N ajpierw  jed ­
n a k  w szystko to, co tu te js i skłonni

są nazyw ać cudem  m usi się  zm ienić 
w  rzeczywistość. A tru d n o  się dziwić, 
że są niecierpliw i, że jeszcze n ie  w ie­
rzą do końca, że k tó ry ś ra z  z rzędu  — 
jak b y  zaniepokojeni p y ta ją : k i e d y  
s i ę  t o  w r e s z c i e  s t a n i e ?

Chcą i zarazem  bo ją  się tro ch ę  tego.
— Bo — jakże  to  będzie?
Nie ty lko  ziem ia m usi oddać czło­

w iekow i swój długo sk ryw any  skarb , 
a le 1 życie w  Łęcznej, M ilejow ie — 
słynącym  do te j pory ty lko  ze sw oich 
p lan tac ji pom idorów , w  tych  k ilk u n a­
stu  obrosłych poletkam i w ioskach, w  
których rolniczy obrządek  w yznaczał 
czas i  obyczajowość, obróci się na  nice.

PRZYSZŁO ŚĆ W ĘGLA

P arę  dziesiątków  barkow ozów  roz­
rzuconych po polu, to  znow u poupy­
chanych m iędzy chałupam i. C ztery

—  J eżeli b ierzem y pod u w agę g łę ­
bokość do 600 m etrów  bardzo korzy­
stn ą  z punktu w id zen ia  w y d ob yw cze­
go, to m ożna m ów ić o 42 m iliardach  
ton w ęg la  o  w artości 6,5 kcal na k i­
logram . Jeże li jednak sięgn iem y  
głęb iej, do granicy 1.000 m etrów  to  
najpraw dopodobn iej n a leży  jeszcze  
dorzucić jak ieś 20 —  25 m iliardów  
ton...

W ty m  m iejscu , czy chcę czy też 
nie, m uszę przedstaw ić C zytelnikom  
pew nien  rachunek . Otóż:

Zasoby w ęg la  kam iennego  — zn a j­
du jące  się na  głębokości do 1.000 
m etrów  — szacow ane są w  dw óch 
naszych zagłębiach tzw . górnośląskim
i w ałbrzyskim , n a  około 60 m iliardów  
ton. P rzypom inam  — L ubelskie Z a­
głębie to co na jm n ie j dalszych 40 
m iliardów .

Jeżeli chcem y zaspokoić nasze po­
trzeby  paliw ow oenergetyczne to  m u -

do ręki n iezm iernie c iekaw y doku­
m ent. Był n im  ra p o r t ekspertów  od 
w ęglow ych spraw  pracu jących  na  
zlecenie E uropejskiej W spólnoty 
G ospodarczej. S tw ierdzają  oni w  nim , 
że w  początkach nadchodzącego dzie­
sięciolecia E uropa będzie potrzebow a­
ła rocznie jak ieś 70 — 105 m ilionów  
ton  w ęgla w ięcej, a  rów nocześnie w ła­
sne w ydobycie szacuje się na  około 
60 m ilionów  ton.

P ierw sze tony w ęg low ego  urobku z 
now ej kopalni „Łęczna 1” otrzym am y  
ju ż  za  dw a la ta , w  roku 1977.

DIABEŁ W GÓRNICZEJ CZAPCE

Na razie  w szystko to co m a się tu ­
ta j DOPIERO stać  —  tru d n o  sobie 
jak o ś  naw et w yobrazić.

To co dzieje się dziś w  te j części 
naszego k ra ju , k tó ra  m im o w szelkich

w ieże w iertn icze 1 dw ie setk i ludzi.
Bogdanka. Tam  gdzie „to" jest. 

T am  gdzie je s t skarb.
W łaśnie — ja k  to je s t z tym  lu ­

belsk im  węglem?
Sobczyk, k tórego chałupa najbliższa 

jed n e j z  w iertn i, m a na  ten  tem at 
w yrobiony pogląd.

— Ta panie, ja  ju ż  m ów ił i tym  
z  W arszaw y, tym  z L ublina, a i takim  
co to z te lew izji byli. Pod m oją ch a ­
łupą i ogrodem  je st  tego  n ajw ięcej. 
N ie m a potrzeby z n ik im  gadać. Toć 
przecież n ie  gdzie indziej ty lk o  u m nie  
w  chałupie, w  piecu, bodaj to by ło  w  
sześćdziesiątym  szóstym , próbow ali 
tym  palić. Ino s ię  buzow ało!

Zgadzam  się chętnie, choć panie 
Sobczyk, tak z ręk ą  na  sercu  m ó­
wiąc, to tak ich  kandydatów  od p ie r­
w szeństw a i h is to rii lubelskiego w ęgla 
spotkałem  w sam ej Bogdance k ilku . 
A sw oją drogą to  się tem u nie dziwię. 
Znow u nieczęsto u progu X X I w ieku, 
a  w  sam ym  środku Europy moż­
na  się poczuć co najm nie j w spółod- 
k ryw cą bogactw a śm iało p re te n d u ją ­
cego do m iana jednego  z  n a jw a rto ­
ściowszych pod w zględem  zasobności 
n ie ty lko  na  „starym  kontynencie”.

Bo oczywiście g ra  idzie n ie  o  to, co 
pod chałupą  u  p ana  Sobczyka leży.

Weźcie do ręk i m apę w ojew ództw a 
lubelskiego. P u n k ty  o rien tacy jne  to: 
H rubieszów , C hełm , P arczew , Radzyń. 
To one od w schodu ogran iczają  obszar 
liczący p o n ad  4 tys. km  kw adratow ych  
w ydłużony na  północny zachód, bez­
w iednie  przypom inający  sw oim  odbi­
ciem  k sz ta łt stopy. Pod n ią  leżą m i­
liardy . D okładnie — ile? N aukow cy 
odpow iadają  na tak ie  p ytan ie  n a  ogół 
dość n iechętnie, jed n ak  ty m  razem  
m ów ią  z niew zruszonym  spokojem :

sim y zw iększyć k ra jo w e w ydobycie 
w ęgla kam iennego z 170 m in  ton, j a ­
k ie osiągniem y w bieżącym  roku  do 
około 250 m ilionów  w  roku  1990. T a­
kiem u zadaniu  nie m ogą podołać w 
pełni ju ż  is tn iejące kopalnie. Jak ie ś  
60 m in ton trzeba w ybrać z nowych.

T ak  w ięc odkrycie bogatych  zaso­
bów  w ęgla kam iennego na  L ubelsz- 
czyźnie spadło nam  ja k  przysłow iow a 
m anna z nieba. Chociaż nie m a co się 
łudzić, będzie to kosztowało. P ro w a­
dzona Już budow a p ierw szej tzw . p i­
lo tu jącej kopalni — dw a szyby i trzy  
k ilom etry  chodników  w  pokładach  
w ęgla pochłonie 1 m ilia rd  złotych, z 
czego 350 m ilionów  jeszcze w bieżą­
cym roku. Czy to  się nam  opłaci ? D la 
w szystkich, k tó rzy  m a ją  jeszcze ja k ie ­
kolw iek w ątpliw ości w łaśnie w  tym  
przedm iocie cy ta t w zięty  z francusk ie ­
go m iesięcznika gospodarczego 
„L’E X P A N S IO M ”:

„Od ch w ili podjęcia  przez człow iek a  
d zia ła lności przem ysłow ej spod po­
w ierzch ni pow łok i ziem i w yd obyto  
130 m iliardów  ton w ęg la  (w  tym  po­
ło w ę  po roku 1940) oraz około 42 m i­
liardów  ton ropy n a fto w ej. Św ia tow e  
rezerw y ropy w yn oszą  od 200 do 800 
m iliardów  jed n ostek  um ow nych , gdy  
w ęg la  kam iennego  —  od 2.000 do 
4.000 m iliardów  tak ich  sam ych jed n o­
stek . W ynika stąd  w n iosek : jesteśm y  
w  ogrom nym  stopniu  zasobn iejsi w  
w ęg ie l niż w  ropę. O dzyska on rolę  
głów nego  źródła energii. N astąpi to na 
początku X X I w ieku , z tym , że stan  
ten  utrzym a się  przynajm niej k ilka  
d ziesią tk ów  la t i tego w ęg ie l n ie  da  
sob ie  szybko odebrać.”

W ięc —  w ie lk a  szansa, n ie  ty lk o  na 
dziś, czy  na Jutro. N iedaw n o  w p ad ł m i

Foto; CAF

przem ian  1 dokonań p rzy sta je  jeszcze 
w  w ielu  p rzypadkach  do trad y cy jn e ­
go w izerunku  „Polski B ”, oznacza nie 
ty lko  sięganie do w nętrza  ziemi, po 
leżący tam  czarny skarb . W P u ch a- 
czow le, kiedy z m iejscow ym i rozm a­
w iam  o lubelsk im  w ęglu  m ów ią o t­
w arcie:

— To tak , jakb y  w szy scy  tutaj 
trafili w  to lo -lo tk u  szóstkę.

I  m a ją  rację . W L ublinie, od p rzed ­
staw iciela w ładz w ojew ódzkich dow ie­
działem  się o tak ich  fak tach : leżące 
n a  „now ym ” w ęglu  P arczew sk ie, R a- 
dzyńsk ie, W łodaw skle, C hełm skie, to  
obszary  o  najniższym  stopniu  uprze­
m ysłow ienia n ie  ty lko w  Lubelskiem ,

ale rów nież w  k ra ju . W ieś? Rolnic­
tw o? 60 procen t gospodarstw  w egetu­
jących  na sp łachetkach  lichej V i VI 
k lasy  ziem i. J a k a  to  tu ta j jes t uf* 
ban izacja  — to lepiej nie mówić. D° 
te j pory  szanse daw ali sąsiedzi 
Św idnik , L ubartów , R zeszów , na 
n aw et Śląsk , 20 tysięcy „tutejszych 
tam  w łaśn ie  zarobkow o p racu je  i do 
te j pory, k iedy „w ybuchnął” lu b e l s k i  
w ęgiel łączyło — podejrzew am  —’ 
sw oje życiowe p lany  n ie  ty le  z ojco­
w izną co w łaśn ie  osadzeniem  się tam, 
gdzie p rzem ysł daw ał im  now e szan­
se, możliwości, inne niż tu , gdzi* 
w ieczorem , po rozproszonych opłot­
kach, po laskach  i p iaskach  ty lko  li­
cho m ów iło dobranoc.

W ięc — nadzieja?
Pew ność.
P ierw sza robota  — to  d rążen ie  od­

w iertów . Z nalazła się p raca  dla kilku­
se t z okolicznych wiosek. Nowa dro­
ga? J a k  strze lił 5 k ilom etrów  betonu.

T am , gdzie dziś stodoła Stanisław a 
S ty sla  — stan ie  m ieszkalny w ie ż o ­
w iec? T am tędy, gdzie P a w lica  krowy 
dziś w ypasa — przejdzie  centralna 
u lica jak iegoś — 30-, 40-tysięcznego 
m iasta?  W L ub lin ie  m ów ią, że n ‘e 
je s t to  znow u tak ie  pew ne, można 
przecież inaczej, choćby poprzez po­
łączenia ju ż  istn iejących  pobliskich 
m iasteczek oraz sam ej w ojewódzkiej 
społeczności szybką ko leją , ju ż  — ja* 
to z naciskiem  się tu ta j zaznacza 
m iejską.

P rzy jd ą  też ludzie, w ym ieszają si« 
z  tu tejszym i, dadzą im  w iele z siebia, 

choć i od n ich się w iele nowego nau­
czą. T rzeba też ju ż  dziś r o z p o c z ą ć  
kształcenie, bo jakże  inaczej — mó­
w ią ci z Sosnow ca:

—  B ędą te  lu b elsk ie  pierony  
glel w yclep yw ać?

Mówi się też  o w ielu  innych  jesz­
cze rzeczach — pew nych na 100 pro­
cent, tak ich  co to  jeszcze n ie wiadomo 
no i w reszcie n i sio n i owo... Bo tak 
na  chłopski rozum  biorąc, a  ten  jest 
tu ta j ciągle w  najw yższej cenie, jak 
ju ż  je s t ten  w ęgiel, to  i będą „elek- 
tryczke” budow ali, może tam  coś i i*1'  
nego z fab ryk  kapnie. A przecież ga­
d a ją , że coś tam  jeszcze w  te j ziem ' 
siedzi...

—  A  siedzi, siedzi —  z d e n e r w o w a ł  
się n a  tak ie  pogaduszki K owalczyk, c0 
za w iertacza  tu ta j jes t.

—  D iabeł tam ! M achnął ogonem  * 
j e i t  ta cholerna kurzaw ka, a mia*® 
je j przecież n ie  być. C lorty nadali.

M oże i diab li.

N a u trap ien ie  ludzi, którzy wdarli 
s ię  im  w  to  nadbużańsk ie  sied lisk0.

M oże—

T ylko  dzieciska n ic  sobie z tego  ni* 
robią. K iedy w  zapusty  od chałupy do 
chałupy  chodziły z gw iazdką, to * 
d iab łu  na  łeb w działy górniczą c z a p k i

KRZYSZTO F P O G O R Z E LE C

| ŚRODOWISKO

Bogda Madej

Nad spokojna, cicha rzeką...

W  sobotę, 12 kw ietn ia  1975 roku w  „Głosie Robotniczym'* ukazała  się nastę ­
pu jące j treści in form acja:

„W IDAW KA ZAM IEN IO N A W  KANAŁ Ś C IE K O W Y ”

„W nocy z 8 na 7 k w ietn ia  br., najczystsza dotychczas rzeka w oj. łódzk ie­
go — W idaw ka — została zam ieniona w kanał ściekow y. Przyczyniły się  do 
tego Zakłady tego Zakładu Przem yślu B arw ników  w W oli K rzysztoporskiej.

W edług relacji naocznych św iadków , korytem  W idawki p łynęły śc iek i kolo­
ru czerw onego o tak dużym  stężeniu , że w  n iezw y k le  krótkim  czasie zn iszczy­
ły  w rzece życie  b iologiczne. (...)

O lbrzym ie ła w ice  śn iętych ryb p łynęły  W idaw ką przez k ilka  dnł. Zdaniem  
fachow ców  rzeka ta przez co najm niej 4 lata  n ie  będzie się  nadaw ała  do spor­
tow ego  połow u ryb. (...)

(.„) M niej w ięcej dw a lata tem u w  W oli K rzysztoporsk iej zbudow ano kosz­
tem  około 200 m in zł oczyszczaln ię śc iek ów , która m iała  chronić W idaw kę  
przed zanieczyszczen iam i z ZPB. O kazuje się , że ogrom na sum a społecznych  
pien ięd zy  n ie  przynosi oczek iw anych  efek tów .

O dnotujm y, że  k ilka m iesięcy tem u „Glos Robotniczy" sygn alizow ał e  o d ­
prow adzeniu  trujących ścieków  z ZPB w 'W o li K rzysztoporskiej do rzeki Ra- 
ków ki. K aże to sugerow ać, że zatrucie W idaw ki n ie  było dziełem  przypadku. 
Po prostu zaw in ili lud zie  odp ow ied zia ln i za sp raw ne dzia łan ie  oczyszczalni".

18 k w ie tn ia  197S roku „G łos R obot­
niczy” opublikow ał „K om unikat Prok. 
W ojew ódzkiej” zatytu łow any: „W 
sp raw ie  zatrucia W idaw ki”. W ko­
m unikacie  tym  P ro k u ra tu ra  W oje­
w ódzka w Łodzi prosiła „w szystk ie o -  
soby, które p0 dniu 5 k w ie tn ia  br. 
w idzia ły  ła w ice  śn iętych  ryb lub m o­
gą udzielić  innych  inform acji z  tym  
zw iązanych  o  lis to w n e  lub te le fon icz­
ne sk ontak tow anie  się".

N ad spokojną, cichą w odą W idaw ­
ki rozpoczął się sąd nad truc ic ie la­
mi.

R YSO P IS  W IDAW KI

W idaw ka jest praw ym  dopływ em  
W arty i do n iedaw na była najczystszą 
rzeką  w ojew ództw a łódzkiego. Ja k  
tw ierdzą specjaliści Polskiego Z w ią­
zku W ędkarskiego była to  rzeka o 
p ierw otnym  rybostanie, nie w ym aga­
jąca  sztucznego zarybiania, a naw et 
p rzeciw nie — sztuczne zaryb ian ie  
n ie  było w skazane, gdyż popsułoby 
zestaw  ryb, jak i się ukształtow ał sa ­
moczynnie.

W W idaw ce — jak  ustalili specja li­
ści Polskiego Zw iązku W ędkarskiego
— żyły: brzany, certy, św inki, jelce, 
szczupaki, plocie i inny pom niejszy 
„rybi lum penpro le taria t" . A s tw ier­
dzono to  przy pomocy w spółczesnej 
technik i. P rądem  elektrycznym  odu rza  
się na  krótki ok res ryby w  rzece — 
na n iew ielk im  jej odcinku — aby  
dzięki tom u m óc stw ierdzić, co p ływ a
i żyje w wodzie. Dzięki tym  b ad a­
niom  W idaw kę można było zaliczyć 
do nielicznych tak  zarybionych rzek  
n ie  ty lko  w ojew ództw a łódzkiego, a le  
Polski.

T ak było w „zam ierzchłych cza­

sach", k iedy  to  Jeszcz* W olskie Z akła­
dy P rzem ysłu  B arw ników  w  W oli 
K rzysztoporsk iej odprow adzały  sw oje 
ścieki do Luciąży, a przez n ią  do P i­
licy. W tedy to  nad brzegam i Luciąży
i Pilicy chodziły kolorow e gęsi, b a r­
w iąc sw oje  p ióra  różnym i p igm enta­
m i rozpuszczonym i w w odzie w ym ie­
szanej ze ściekam i fabryki. Do W i­
daw ki w lew ali sw oje ścieki różni 
drobni truciciele, a ona — rzeka — 
p o traw ila  się jeszcze w tedy  przed tym 
bronić.

B udow a Z alew u Sulejow skiego 
zm usiła  do odw rócenia  „naturalnego  
porządku*. W ody Luciąży 1 Pilicy sta­

ły aię n iedostępne d la  fabryki w  WoH 
K rzysztoporskiej, gdyż groziło to 
truciem  Zalew u 1 wody czerpanej d ,s 
Łodzi. W tedy zbudow ano kolekto11' 
który „pod górkę", poprzez dział wod­
ny przenosi ścieki Woli K r z y s z to *  
porskiej do Rakówki I przez n ią da* 
lej do W idawki. Jednocześnie zaczęw 
budow ać w Woli K rzysztoporskiej o- 
czyszczalnię ścieków : najp ierw  *»' 
zyko-chem iczną, k tóra obecnie dziaW
1 następnie — biologiczną, k tóra obe«‘ 
n ie zn a jd u je  się w  rozruchu.

W edług opinii k ierow nictw a WZP® 
w  W oli K rzysztoporskiej fizyko-che* 
m iczna oczyszczalnia ścieków  oczys*

Fot. A rc h iw a 1*
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TEATR 
NIEWIDZIALNY
W pol»ki*J lculturz« lite rack ie j Istnieje 

obszar, gdzie obecność zjaw isk artystycz­
nych jest zaledwie zapoznana, bowiem po­
przez sw oją nlefcrwałość skazana na nisz­
o w y  wpływ czasu. Myślą o  słuchówIskti 
r«dlowym. W tej obojętności ku ltu ra lnej 

literackiej sz tuki radiow ej nie chodzi 
W ko o u lo tność św iata dźwięków, jiaw - 
nia s ię tu ró w n le i pewien sym ptom  szer- 
*®ej sytuacji. Bowiem na dobrą  spraw ę 
)v powszechnej św iadom ości społecznej, 
watr radiow y nigdy nie doczekał się od­
powiedniej do rzeczyw istych osiągnięć no- 
Jjjhtacji artystycznej Takiej nobilitacji, 
*tóra w yrażałaby się w powatamtu regu lar- 
n®i krytyki radiow ej, prasy specjalistycz­
n i -  refleksji teoretycznej, a także «pole- 
*®vej sfery  w artości uznaw anych za arty - 
•tyczne i pow szechnie dyskutow anych.

Narzuca się  w niosek dość ryzykow ny, 
*{« wielce praw dopodobny. Otóż tea tr  <a- 
JJJowy w ydaje się  pozostaw ać e lita rn a  ro r- 
FH artystyczną zarezerw ow aną dila a n a -  
■OSzy, dla tych jedynie, k tórzy  potrafią 
docenić sw oistość estetyczną sztuki ak u ­
stycznej, posiadają szczególny typ wraż­
liwości i w yobraźni. Bowiem es te ty k a  ra - 
< ljo w a  Jest dysk re tn a , rozpoznanie je j ta j­
ników w ym aga rzadkiego zm ysłu „widize- 
‘ a słuchem ". O graniczone ty lko  d o  sfery 

“echow ej możliwości w yrazow e sztuki 
Muchowiskowej nie przeszkadzają. 'ecx 
•W zyjają poszukiw aniom  artystycznym  
J rozw ijają w yrafinow aną m aestrię  w 
Komponowaniu skom plikow anych układów  
s,twno-ctówiękowo-m uzyoznych. Ten kunszt 

rozm ija sl<} z m ożliwościam i percep- 
cyjnyimi słuchacza, który pozostaje gluctiy 
114 w irtuozerię m istrzów  konsolety. Tutaj 
™Szakże skłonności k reacy jne , k tórych 
rozwój um ożliw ia coraz  doskonalszy  sprzęt 
wchntczńy grożą niebezpieczeństw em  zbyt- 
" ieJ autonom izacji w artości wyłącznie 
tewiękowych sztulki radiow ej. Nowe sy ­
stemy rad iofoniczne (stereofonla. ąuad ro - 
*onla a  naw et octofnnia), sk ła n ia ją  do 
f®*pery<m«ntów form alnych, dźwiękowych 
*olaży, a lea to ryk i. Ich au to rzy  w pogoni 
5® niezw ykłym i efek tam i fonicznym i. *a- 
tr^cają poczucie funkcjonalności oddanego 
na ich użytek w arsztatu . Zdają się zapo­
z n a ć ,  żc podstaw ow a w artością rad io­
wego tea tru  jes t a rtystyczna  funkcja  sło- 
"'»• k tóra ściśle w iąże radio z lite ra tu rą .

Radio bowiem  przyw raca lite ra tu rze  za­
gubiony w epoce G utenberga natu ra ln y  
jo n ta k t z odbiorcą .który spełniał się w 
t°i'mie m ówionej. Stad radio w ydaje się 
•ztuką, k tó ra żyje w artościam i literackim i 
! ,ceni Je najw yżej. Zbigniew K opalko wy- 
“ttny reżyser radiow y, ta k  próbow ał 
określić słuchow isko: ,,Bo właściwie c/.ym

i czym  może być słuchow isko — ów 
specyficzny rodzaj teatru? I epicką opo­
wieścią, i strzępem  lirycznym , i m onolu- 
K«>m w ew nętrznym  i om szałą od starości 
przypowieścią, żartem  lirycznym , rapso- 
Jioin, baśnią, dram atem  natiuralistycznym , 
teatrem  faktu , reportażem , obrazkiem  oby­
czajowym, grą in telek tualną, dyspu tą 
h a r c ó w  itd., itd,. A daptow anie wszellcie- 

literackiego m ate ria łu  Stało się  potęż­
nym przem ysłem ” .

Mimo. szeroko rozw iniętych p rak tyk  
Sdaptacyjnych, rad io  zdołało rozw inąć w y­
raźnie odrębny  d ram at radiow y. Zdołało 
^ykiształclć na tu ra lny  k rąg  dostaw ców  
oryginalnych słuchow isk, autorów  plsują- 
®yeh dla potrzeb rad ia  1 w  tej team ie 
wypowiedzi znajdujących ' sa ty sfak c ję  a r ty ­
styczną. Odbywa się to najczęściej drogą 
jam kniętych konkursów , o  z  góry okreś- 
otiym ch arak te rze  tem atycznym . k tó re 
^■lęki zachęcie prestiżow ej i finansow ej, 
~o®tarezaJą bogatego m ate ria łu  llterack ie- 
*?■ W konkursach  tych  sta rtu ją  najw ybit- 

P ^arze  polscy różnych pokoleń. Tej 
“ytuacji telew izja, w k tó rej d ram a t tele- 
JJWytay dopiero  raczk u je  może Jedynie 
pozazdrościć. Często też zdarza się, że 
?™mat stw orzony d la  potrzeb rad ia  robi 
ja rie rę  telew izyjną, o  czym łatw o t>rze- 
*°nać się  -wyłączając obraz w  telewizorze.

R edaktorzy rad iow i w y jaśn ia ją , źe rad io  
je s t dla pisarza fo rm ą łatw iejszą w  sensie 
w arsztatow ym , podczas gdy w arszta t te le­
w izyjny w ym aga — ja k  sądzą pisarze
— odległych od  lite rack ie j w yobraźni p re­
dyspozycji. W d ram atu rg ii istn ieją  rzadk ie 
próby w ykorzystan ia  n iepow tarzalnycn w 
sz tukach w izualnych m ożliwości „niew i­
dzialnego tea tru  ’. K lasycznym  przykładem  
tak iej próby Jest „Z egarek” Szaniaw skie­
go, a w d ram a tu rg ii w spółczesnej „D rogi 
pokój” H erberta.

Po lsk ie  Radio em itu je  w  sw oich trzech 
próg l i n a c h  około Mu słuchow isk rocznie. 
W tej ogrom nej liczbie obok rozgłośni 
w arszaw skiej, k tó ra  posiada najw iększe 
możliwości kadrow e, uczestniczy również 
rozgłośnie regionalne. Wśród mich l ie la k -  
c ja  1 literacka łódzkiej rozgłośni, należy do 
Hu j u<a uZiej aktyw nych 1 oenionych. 1 ,0 - 
dzki teatr radiow y przeżyw ał okresy po­
w odzenia i k lęski. Jego funkcjonow anie 
było ścl&le zw iązane z silą  środow iska li­
terackiego i teatralnego. W latach powo­
jennych  łódzka scena radiow a m im o pry­
m ityw nych w arunków  technicznych, zdo­
była sobie wyisoki p restiż i uznanie. Byl 
on  związany nie ty tko  z nazw iskam i wy­
bitnych reżyserów  rad iow ych  (Zbigniew 
Kopalko, T adeusz Lopalewslci, znany pi­
sa rz  i ówczesny d y rek to r rozgłośni), wśród 
k tó ry ch  n a  sta łe  zw iązał się z  tym  ośrod­
kiem  T adeusz M arkow ski, diziś żywa le­
genda i h isto ria  tam tych p ionierskich  i 
rom antycznych lat. Łódzkie słuchow isko 
sw ój rozkw it zawdzięczało rów nież zna­
kom itym  aktorom  w ystępującym  w  tu tej- 
s z j tu  teatracn . z  tam tych czasów docno- 
waly się rów nież radiofonizacje głośnych 
sp ek tak li teatralnych, realizow anych przez 
zespół T eatru  Nowego: „B rygada szlifierza 
K arh an a”, „Żyw ot «Józefa” i „Ł aźn ia” . 
Stanow ią one bezcenny m ate ria ł histo­
ryczny  i dokum entacy jny .

Obecnie łódzki te a tr  rad iow y konty­
n u u je  tam te  tradycje . W łódzkiej rozgłoś­
n i, w k tó re j czołowym reżyserem  Jest wy- 
ohowanika T adeusza M arkow skiego, Ko­
m ana M ater, pow staje wiele in te resu ją ­
cych słuchow isk  w oparciu  o  teksly  pisa­
rzy  środow iska łódzkiego, słuchow isk, 
k tó re  tra fia ją  często na  ogólnopolską a n ­
tenę 1 zdobyw ają liczne nagrody  n a  ogól­
nopolskich konlkursach.

Ich autorzy  poruszają się w różnych 
reg ionach tem atycznych i p róbu ją różno­
rakich  poetyk. Oto nagrodzone za au to r­
stwo. reżyserię  (Rom ana M ater) i ak to rstw o 
(Bogusław Sochnackl), słuchow isko Leona 
G om olicklego „T erapia p rzestrzenna” z
1973 rok u . Gom olicki w sugestyw nej fo r­
m ie „sennika rad iow ego” , opow iada h i­
sto rię  człow ieka, letóry w czasie okupacji 
zm uszony do w yboru m iędzy m iłością do 
m atk i potrzebującej psychicznej opieki, 
a  uczuciem  do ukochanej kobiety , prze­
żywa dram atyczny  konflik t sum ien ia  w ra­
ca jący  po latach  zniekształconym  echem . 
Gom olicki posługuje się rozpisanym  na 
głosy m onologiem  w ew nętrznym  bohatera , 
k tó rego  działania op isu je  au to rsk ie  a lte r 
ego (rola Sochnaclciego) A utorska rela­
c ja  Jest opisem  w izualnym , co d a je  prze­
w ro tny  e fe k t w arsztatow y.

Edw ard Szuster, p isa rz  w rażliw y n a  kon­
k re t społeczny i obyczajow y, w słuchow i­
sku „Mało to ludzie g adają” , tra fn ie  Ilu­
s tru je  typow ą sy tuacje  w w ielkim  przed­
siębiorstw ie, gdzie zm iana n a  k ierow ni­
czym  stanow isku  u jaw n ia  sieć n ieform al­
nych więzi, h ipokryzję i kon iu n k tu ra ln e  
postaw y. Słuchow isko o  w yraźnym  cha­
rak te rze  publicystycznym  l zaskaku jąco  
spointow ane potw ierdza w arsztatow e um ie- 
Jętności znanego au to ra.

,, W acława Bilińskiego „A m putacja” 1 „Za­
w al" R om ana Lobody, to  słuchow iska zbli­
żone do siebie  w m orallstyeznej i poli­
tycznej pasji. Oba o ch arak te rze  sensacy j­
nym , dzieją się w bliżej n ie  określonych 
k ra jach  zachodnich i przynoszą p rzeraża­
jący  obraz  stosunków  społecznych, gdzie 
sk ra jn e  zniew olenie jednostk i s ta je  się 
n ieform alnym  program em  społeczno-poli­
tycznym . «

H istoria łódzkiego te a tru  radiow ego, s ta ­
now i ciągle n ie  zap isaną h isto rię  k u ltu ry  
tego m iasta. K ulturotw órcza ro la  łódzkiej 
rozgłośni, zasługu je na  w ysokie uznanie 
w yrażane n ie  ty lk o  z  okazji jubileuszo­
wych.

TA D U ESZ SZCZEPA Ń SKI

KAROL OBIDNIAK
W jednym  z program ów  do sztuki 

K arola O bidn iaka W ojciech N atason 
nap isa ł: „W brew pozorom , zawód a k ­
torski w cale nie u ła tw ia  drogi do d ra ­
m atu rg ii,; raczej przeciw nie. Znam  
aktorów , k tórzy  są — lub  byli — poe­
tam i, czy k ry tykam i poetyckim i. Znam  
też aktorów  — pow leścloplsarzy, 
szczególnie we F rancji. N atom iast b y ­
w a zjaw iskiem  dość rzadkim , by czyn­
nie p racu jący  a rty s ta  sceny daw ał 
sztuki tea tra ln e . Z byt dobra zn a jo ­
mość p raw  sceny zwiększa dozę da le ­
ko Idącego kry tycyzm u”. Otóż tak im  
dość rzadkim  zjaw iskiem  w śród ak to ­
rów jes t K arol O bidniak , którego d ro ­
ga do d ram atop isars tw a je s t ciekaw a
i godna szerszego om ów ienia.

Urodził się 4 listopada 1923 roku w  
K rośnie w woj. rzeszow skim . W roku 
1939 ukończył trzecią  klasę g im na­
zjalną i 9 w rześnia ochotniczo w stą ­
pił do w ojska. Po klęsce w rześniow ej 
znalazł się na W ęgrzech, potem  we 
F rancji, gdzie na jp ie rw  służył w II 
D ywizji P iechoty, a następnie  p rzeby­
w ał w  niew oli w sta lagu  X V II li  w 
G nalxendorf koło K rem su, skąd po 
roku zbiegł. Później przez rok uczył 
się w liceum  im. C ypriana N orw ida w 
V illard de Lans, po czym przedostał 
się do H iszpanii, gdzie w ięziony był 
w  obozie koncen tracy jnym  w  M iran­
da de Ebro. N a początku 1943 roku 
znalazł się w  Anglii, w stąp ił do lo t­
nictw a, w którym  służył do 1947 r. W 
1945 r. rozpoczął stu d ia  ak to rsk ie  w 
Royal A cadem y of D ram atic  A rt w 
Londynie, dyplom  zaś uzyskał w K ra ­
kowie w 1950 r. P racow ał kolejno w 
tea trach : Poznania, Św idnicy, Je len ie j 
Góry, Częstochowy, K alisza i Łodzi, z 
k tó rą  jes t zw iązany na sta łe  od 1958 r. 
Na sw ym  koncie ak to rsk im  posiada 
ponad 60 ról.

Jego pierw szy d ram a t „Spisek”, 
którego akc ja  toczy się w okół p e ry ­
petii dw ojga kochających się m łodych 
ludzi uw ik łanych  w problem y la t po­
w ojennych , pow staw ał w la tach  
1948—54. W 1956 r. w spólnie z Józe-

Hfem  W ędrychow skim  napisał sztukę 
„Goście H otelu du P a rc” — kom edię 
„z łezką” o po lskiej m łodzieży p rze ­
byw ającej podczas w ojny we F ranc ji. 
W la tach  1957—1958 pow stały d ram a­
ty: „Bez w zajem ności” 1 „Tęsknota".

P ierw szą w ystaw ioną sztuką O bid ­
n iaka  był „Pokój pełen  dym u” (1960). 
„Pokój” to d rap ieżna  sztuka o m ło­
dzieży, w  k tó re j ja k  pisano, au to r 
„bezlitośnie obnażył swoich boha te ­
rów ”, uw ik łanych  w sy tuację  bez w y j­
ścia, prow adzącą do tragedii, a  mimo 
to odnajdu jących  wyższe w artości m o­
ra lne : koleżeństw o, p rzyjaźń, a  naw et 
miłość.

K olejną pozycją by ł „D ark  G lory” 
(1961), d ram a t pow stały  ze scenariusza

ŚRODOWISKO
£Za je w  55—60 procentach, a po peł- 
^yrr> uruchom ieniu rów nież oczy- 
Zc*alni biologicznej m a je  oczysz­

czać w 91 procentach. A utorem  tej o- 
^yszczalni jest „BIPROW OD”, k tóry  
*®?‘ nadzoruje działanie prototypu, 
S y ż  niestety oczyszczalnia ścieków  w 

K rzysztoporskiej jes t pro to ty-

OPfNIE

g. Nie m am  zam iaru  przeprow adzać 
bi e' i Va * ustalać, k to  w y tru ł życie 

° loSiczne w W idawce. Do tego są 
Wołane odpow iednie insty tucje  i 

chciałabym  w chodzić w ich kom - 
toncję. In te resu je  m nie bardziej 
'A p lik o w an ie  sam ego problem u, 

j “^unek  ludzi i ■ insty tucji do fak tu , 
\ i /)ry m a już n ie ustalone następstw a, 

*adomo przecież z dośw iadczeń na- 
cyw ilizacji, że bardzo łatw o zni- 

W r<̂ wnowagę  w przyrodzie i 
itw i tru <3no, a czasami w ręcz n ie - 
(1?/Z później ją  odbudow ać. L u- 
iśw  coraz bardziej zaczynają sobie 

^ ladam iać , do czego prow adzi ich 
hie . acyj na działalność. Jes t ona
* Unilcniona i w konsekw encji po- 
$n|eCZna’ 130 nam  stu*y. ale jednocze- 
c * '° r a z  bardziej zaczynam y mieć po- 

nasze i bezradności wobec 
ttyT ^dy, jaką  w yrządzam y przy.ro- 
K t \  obny przykład  z W idaw ką 

tylko jednym  z przykładów.
j  N ajpierw  w szystkim  w ydaw ało  się, 
skłWina W ZPB w Woli K rzysztopor- 
Uj*®! jest bezsporna Ale w  m iarę u- 
«'aVVu czasu i zapoznaw ania się z co-
O k­ nowymi fak tam i klarow ność są- 

uległa coraz to  w iększem u zaimą-

y M  LEONARD KRUPOWCZYK —
erow nik  działu zagospodarow ania

-wód w  Polskim  Z w iązku W ędkar­
skim  okręgu łódzkiego; — D om yśla­
my się wszyscy, że to  by ła  W ola 
K rzysztoporska, choć nie w yklucza­
my ew entualności, żc k toś jeszcze się 
do tego dołożył.

OŚRODEK BADAN I K O N T R O II 
ŚRODOWISKA w  Łodzi: — Już  w 
lu tym  m ieliśm y sygnały, że w  W i­
daw ce dzieje się coś niedobrego. 
Stw ierdziliśm y na podstaw ie .badań, 
że w W idaw ce brakow ało  tlenu , zn a j­
dow ał się tam  w nadm iarze cynk i 
fosforany. W oda m iała n ieprzyjem ny 
zapach. B adania przeprow adzone
8 kw ietn ia  1975 roku w ykazały, że 
konkre tn ie  — w tym  dniu — w pływ  
ścieków z fabryki w Woli K rzyszto­
porskiej nie był aż tak  znaczny, aby 
mógł zatruć życie biologiczne w  Wi­
daw ce.

D yrektor W YDZIAŁU GOSPODAR­
KI PRZESTRZENNEJ I OCHRONY
Śr o d o w i s k a  u r z ę d u  w o j e ­
w ó d z k i e g o  w Łodzi w olał uchylić 
się od rozmowy, stw ierdzając ty lko 
tyle, że w ypow ie się, kiedy P roku ra­
tu ra  W ojew ódzka zakończy śledztwo. 
Niemożliwość porozum ienia się w zię­
ła się stąd, że m nie chodziło o  p r o ­
b l e m ,  a nie o  ustalen ie  w innego, a 
dyrek torow i W ydziału G ospodarki 
P rzestrzennej i O chrony środow iska
— tylko o ustalenie w innego.

D yrektor WZPB w Woli K rzyszto­
porskiej — WACŁAW ROGALA za­
przeczył możliwości sk ierow ania do 
W idaw ki ścieków, k tóre przedtem  nie 
przeszły procesu oczyszczania.

WACŁAW ROGALA,* — kiedy 
przerw aliśm y odprow adzanie ścieków 
do Luciąży to m inęły dw a m iesiące 
nim  w puściliśm y je  do R aków kl i 
da le j do W idaw ki. W oczyszczalni 
ścieków pracu je  48 osób, plus 6 te ­

chników  1 8 inżynierów . Prow adzi się 
system atyczne badania , na  co posia­
dam y odpow iednią dokum entację. 
P rak tycznie  nie m a tak ie j możliw oś­
ci, aby nie oczyszczony ściek został 
bezpośrednio z fab ryk i sk ierow any do 
Rakówki.

SŁAW A W IDAW KI

W idaw ka stała  się ostatn io  sław ną 
rzeką.

Po pierw sze dlatego, że w zw iązku 
z budow ą Zespołu Energetyczno-G ór- 
niczego „B ełchatów ” zmieni się jej 
koryto, aby op ływ ała  kopaln ię  odk ry ­
w kową. O becnie p łynie w poprzek 
nad  przyszłą odkryw ką. Je s t to  ope­
rac ja  działająca na  w yobraźnię i nie 
tak  znów prosta. K oparki w yryły już 
now e koryto rzeki, a  wyłoży się je 
jesizcze folią, aby w oda nie przesiąka­
ła do odkryw ki.

Po drug ie  — tajem niczy — jak  do 
tej pory — w ylew  trucizny do rzeki, 
jaki m iał m iejsce z 5 na 6 kw ietn ia 
1975 roku rów nież przyczynił się do 
tego, że W idaw ka znów znalazła się 
na łam ach prasy, n ie  ty lko  łódzkiej.

Dzięki tem u zła sław a spadła też 
na  W ZPB w Woli K rzysztoporskiej. A 
dzieje się £ak chyba i dlatego, że w 
podobnych przypadkach  oczy w szyst­
kich k ie ru ją  się w stronę przem ysłu, 
który  w yrządza najw ięcej szkody śro­
dow isku. D ziała tu  pew ien stereotyp. 
W tym  patrzen iu  na przem ysłow ych 
trucicieli zapom ina się o  „detali-
s t a c h " .

Inż. LEONARD KRUPOW CZYK: — 
Bywa czasem i tak, że nad rzeką nie 
m a żadnej w iększej fab ryk i, a  nagle, 
na pow ierzchni wody p łyną śnięte ry ­

fllm owego, napisanego w spólnie z 
G erardem  Zalew skim , a za ty tu łow a­
nego „Ryby na  p iasku”. A kcja tego 
u tw oru  rozgryw a się w A m eryce oraz 
na pokładzie m ałego s ta tku , zn a jd u ją ­
cego się na oceanie. Celem w ypraw y 
jes t bezludna w yspa „D ark G lory”, na 
k tó rą  ucieka grupa ludzi gnana s tra ­
chem przed zagrożeniam i cyw ilizacji. 
T a g rupa b iernych i zagubionych 
„ofiar” cyw ilizacji rów nież odnajdu je  
nadrzędne, ludzkie w artości. Lecz na 
w yspie, do k tó re j płyną, odbyć m a się 
p róbny w ybuch bom by atom ow ej.

W 1963 r. kalisk i T ea tr  Im. B ogu­
sław skiego w ystaw ia ko lejną sztukę 
O bidniaka — rtCzłowiek człow iekow i”. 
W ojciech N atanson pisał o niej: 
„O bidniak pokazuje w  sposób odw aż­
ny 1 bardzo przekorny  — człowieka, 
k tó ry  jes t s ta le  posłuszny sw em u in ­
stynktow i pośw ięcenia (altruizm ow i), 
w yrzeczenia. Czyni to w sposób n ie­
przem yślany, naw et ślepy. Czyni to 
czasem w brew  w łasnym  obaw om , nie­
pokojom , oporom . Być może, że w ła ­
śnie w skutek  tego dobra, jego czyny 
obracają  się przeciw  niem u sam em u. 
Te dobre 1 szlachetne uczynki w iodą 
go ku nędzy, poniżeniom , b an k ru c ­
twom , rozczarow aniom ; spada ją  na  
Jego b lisk ich  na  rodzinę; w reszcie 
kończą się jego ka tas tro fą , zagładą”.

Ten sam  te a tr  w ystaw ił w  1965 r. 
„Pam iętn ik  m a tk i”, o p arty  na 
w spom nieniach M arcjanny F o rn a l­
skiej, a  nagrodzony nagrodą III stop­
n ia  M in istra  K u ltu ry  i Sztuki; później 
z resztą przetłum aczony na  serbo-cho- 
rw acki i w ystaw iony przez te a tr  w 
Tuzli (Jugosław ia). W tym  też roku 
te a tr  w  G nieźnie w ystaw ił d ram at
o tem atyce m oralnej — „Dziewczyna 
z m anekinem ”.

W 1967 r. O bidniak  pisze d ram a t o 
W ładzie B ytom skiej pt. „Żyw a po­
chodnia”. W roku  1968 T ea tr Pow ­
szechny w Łodzi w ystaw ia „B erezia- 
ków ” spek tak l ten  s ta ł się dużym  
w ydarzeniem  ówczesnego sezonu te a ­
tralnego, uzyskał także nagrodę „S re­
b rn e j Ł ódki”. T reścią „B erezlaków ” 
są  auten tyczne w ydarzen ia  z la t 
1937—1939 w  Berezic K artu sk ie j. Po 
p raprem ierze Rom an Łoboda pisał: 
„Na próbę charak te rów  w ystaw ien i są 
w ięźniowie— kom uniści. N a n a jw y ż­
szych szczeblach sanacji opracow uje 
się p lany łam ania postaw  m oralnych, 
rozb ijan ia  solidarności uw ięzionych, 
zarów no perfidn ie  w yrafinow anym i 
jak  i b ru ta lnym i m etodam i. N iepojęte 
w ydaje się, ja k  człowiek mógł p rzeb ­
rnąć  przez całe połacie h isto rii pod 
ciśnieniem  cierpień  zachow ując silę 
odporu. Ale poetyka fak tów  w  „Be- 
rezlakach” je s t tragiczna, lecz nie bez­
nadzie jna i to O bidniak  um iał bess dę-

Foto: Irena S trzem ieczna

tej dekiaratyw ności opowiedzieć. Ani 
podstęp, ani przem oc nie złam ały be- 
reziaków . M iarę zakłam ania i niego- 
dziwości jednych  ludzi może zrów no­
ważyć hart, solidarność i bohaterstw o 
innych ludzi. To są optym istyczne ob­
szary historii, optym istyczny w y­
dźw ięk historii berezlaków , co O bid­
n iak  um iał dostrzec”.

W „O statn im  locie R udolfa H essa” 
(1973) pisarz sięgnął po inną, sensa­
cy jną  tem atykę z okresu  d rug ie j w o j­
ny św iatow ej. Zam ach przygotow any 
na zastępcę H itle ra  s ta ł się w  tym  
dram acie  p re tekstem  do szerokiego 
ujęcia  problem ów  politycznych, spo­
łecznych i m oralnych. D odajm y, że 
O bidniak jes t rów nież au torem  w ielu 
nowel i słuchow isk d la  rad ia , m. In. 
„K obieta z pociągu” . „N urt”, „S tary  
profesor”, „U rodzeni pod szczęśliwą 
gw iazdą”, „Półdiable”. Za słuchow isko 
„Pom nik dla szczęśliwych” otrzym ał
III nagrodę w konkursie, zorganizo­
w anym  nrrcj WRN w Łodzi i Polskie 
Radio. W 1968 r. za now elę „K oń" 
o trzym ał w yróżnienie w  konkursie 
„Życia L iterackiego”. Pisze także fe­
lietony, zam ieszczane m. in. w  „O d­
głosach”, „Sygnałach” i p rezentow ane 
w program ie radiow ym .

O kres okupacji, pełen d ram atycz­
nych i zm iennych kolei losu, w yw arł 
duży w pływ  na  tw órczość K arola 
O bidniaka, k tó ra  mieści się w nurcie 
realistycznej lite ra tu ry , skupionej w o­
kół tem atyk i politycznej, m oralnej, a 
także obyczajow ej, jak ą  przyniosła 
w ojna i Jej konsekw encje. B ohater 
O bidn iaka z reguły  zn a jd u je  się u 
źródła konflik tu , co um ożliw ia ostre 
rysow anie postaw , reakcji uczucio­
w ych 1 w yborów  m oralnych. Poczucie 
m oralne jego bohaterów  często b u n tu ­
je  się przeciw  obyczajow ym  schem a­
tom otoczenia. N adaje  to rozrachun ­
kom z h is to rią  głębszy w ym iar psy ­
chologiczny i m oralny.

HALINA DOLATA

by. Szukam y w tedy przyczyn I oka­
zuje się, że to  albo rolnicy stosow a­
li środki ow adobójcze, albo z desz­
czem sp ływ ają do rzeki nawozy sztu­
czne. albo w ręcz m ały zakład, m le­
czarn ia  czy spółdzielnia w ylały do 
wody coś. co im było zbędne, nie u- 
św ladam iając sobie naw et skutków  
tego faktu . W W ieluniu m ajster w y­
lał kiedyś do Pysznej cały zapas se r­
w atk i. tru jąc  tym  ryby w te j rzece
I w  Oleśnicy. Innym  razem  w Często­
chow ie podczas rem ontu  pieców w y­
lano do W arty tak ą  ilość cyjanku, że 
w ytru to  nie tylko ryby, a le  skutecznie 
zatru to  w odę w  rzece.

Raków ka jes t dopływ em  W idaw ki, 
kolektor W ZPB w  Woli K rzysztopor­
sk iej w pada do Rakówki, ale do R a­
ków ki w pada ją  też ścieki m iasta Beł­
chatow a, k tóre  jeszcze nie posiada 
m iejskiej oczyszczalni ścieków, nad 
R aków ką leżą G rocholice, gdzie 
działa Spółdzielnia „Sam odział Pol­
sk i”, za jm ująca się także barw ieniem  
tkan in . Jest jeszcze m leczarnia w 
Kleszczowie, d z ia ła ją  liczne ekipy 
w iertnicze. B udow lani stosują różne 
chem iczne środki do im pregnacji 
drew na, budu jąc  a tego drew na m osty 
d la  przew ożenia ciężkiego sprzętu. No
i rolnictw o — ciągle niedoceniany 
p a rtn e r w truciu  wód. A poza wszy­
stkim  jest jeszcze KOM BINAT ROL- 
NO-SPOŻYWCZY w N iechcicach, k tó­
ry  u ruchom ił już przem ysłow ą tuczair- 
n ię  świń, a le dopiero będzie budow ał 
przem ysłow ą oczyszczalnię ścieków.

PYTANIE

Odpowiedzi n a  p y ta n ie : kto z 5 na
6 kw ietn ia  1975 roku  za tru ł wody W i­

daw ki?  — udzielą kom peten tne do te ­
go władze. Rzecz jednak  przecież n ie  
w  tym , aby  udzielić jednorazow ej o d ­
pow iedzi, znaleźć w innego, pobrać od 
niego należną  karę. Rzecz w tym, 
aby znaleźć s k u t e c z n y  s p o s ó b  
n a  przeciw działanie szkodliw em u 
w pływ ow i gospodarki n a  środowisko. 
Nie jes t to  problem  nowy. B oryka się 
z  nim  cały św iat. W A nglii — na 
przykład  — dzięki budow ie w ielkich 
oczyszczalni ścieków w w ielu rzekach 
znów pojaw iły  się ryby. W NRD za­
kłady przem ysłow e są obow iązane 
pobierać w odę d la  siebie poniżej k a ­
nałów  odprow adzających ścieki. W 
ten prosty  sposób zm usza się prze­
m ysł do dzia łan ia  na sw oją korzyść, 
a jednocześnie na korzyść całego śro­
dowiska. Chcesz mieć czystą wodę, to 
ją  sobie najp ierw  oczyść.

Nasz k ra j znajdu je  się na etap ie  
szybkiego uprzem ysłow ienia i dlatego 
już obecnie pow inniśm y korzystać z 
dośw iadczeń tych, którzy najp ierw  
skutecznie zam ienili rzeki w przem y­
słowe ścieki, a teraz od rab ia ją  straty . 
Możemy chyba un iknąć tej u jem nej 
strony procesu uprzem ysłow ienia.

Przykład  z zatruciem  W idaw ki jest 
ty lko  jednym  z nielicznych sygnałów. 
Proces niszczenia środow iska n a tu ra l­
nego postępuje uparcie i chw ilam i 
zupełnie niedostrzegalnie, kum ulując 
się i w yw ołując nieodw racalne s tra ­
ty. Zapobieganie tem u jest kosztowne
— to praw da, ale bardziej kosztowne 
jes t odw racan ie  tego, co już popsuli­
śmy. Tylko że stra ty , jak ie  ponosi 
środow isko n a tu ra ln e  człowieka nie 
zaw sze można obliczyć w złotówkach.
I o  tym się często n ie pam ięta.

B O G D A  MADEJ
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ZDARZENIA i ZWIERZENIA

W I E N I A W A
N iedaw no opublikow aliśm y 

lis t czyte ln ika z  Plowąża 
(pow. Brodnica), który nap i­
sa ł, że osobiście znał W ieniawę 
i „nie wie, gdzie skończył ten 
genera ł i dyplom ata, bo w 
rodzinnej wsi Lipnica W ielka 
kolo G rybow a n ik t nie pozo­
sta ł z jego rodziny...” 

Oczywiście Bolesław Wie- 
niaw a-D lugoszow ski nie jest 
aż taką postacią historyczną, 
aby pisać o nim  rozpraw y. 
M yślę jednak, że na felieton 
zasłużył na pewno. W ienia­
w a był postacią legendarną w 
latach m iędzyw ojennych, ale 
była to legenda b irban ta  i 
cygana. T rzeba przyznać, że 
dość sym patycznie w spom ina­
ją  tę  po*tać autorzy  z  kręgów  
artystycznej cyganerii. Zresztą 
W ieniaw a sam  za  m łodu p i­
syw ał w iersze i tłum aczył 
m .in. B audelaire‘a. Skończył 
jed n ak  m edycynę i był z za ­
w odu lekarzem . Jeżeli w ierzyć 
encyklopediom , urodził się w 
M aksym ów ce na U krain ie, a  
n ie  — ja k  sądzi nasz  czy te l­

nik — w  Lipnicy koło G rybo­
wa.

O kreślenie „generał i dyplo­
m ata1’ niezbyt przylega do po­
staci W ieniawy. G enerałem  
byl z przypadku — po prostu 
Piłsudski lubił 6wego ad iu tan ­
ta, więc go aw ansow ał. Dy­
p lom atą też był z  przypadku 
1 dopiero pod koniec życia. 
Kiedy generałow ie kaw alerii 
n iezbyt się przydaw ali, dano 
mu synekurę w Rzymie, gdzie 
W ieniaw a został am basado­
rem  na rok  przed w ybuchem  
w ojny.

Potem  w ygłupił się setn ie  
Ignacy Mościcki, m ianując 
W ieniaw ę po klęsce w rześnio­
wej... prezydentem  Polski. 
Oczywiście do tego n ie  do­
szło, bo byłaby to zbyt żałos­
na  anegdota . W ysłano więc 
W ieniaw ę do S tanów  Z jedno­
czonych. „W ielka Encyklope­
dia Pow szechna” podaje, że 
Długoszowski byl w  latach 
1940-42 am basadorem  rządu 
em igracyjnego n a  K ubie. Je s t 
to  n iepraw da.

Jan  D rohojow ski, do k tó re ­
go pam iętników  mam w tym 
w zględzie w iększe zaufanie 
niż do WBP, pisze: „Zaprosi­
łem  W ieniaw ę. Postaw iłem  
m u sześć kieliszków  rum u. 
Z apatryw ał się różowo na 
sw oje urzędow anie w H aw a­
nie. Nigdy tam  nie dotarł. P ił- 
sudczycy tak  m u dokuczali 
„K ubanem ", jak i od S ikor­
skiego, w edług nich, dostał za 
zdradzenie  „idei K om endan­
ta ”, ie  zbytnio w ychylił się z 
okna 1 rozbił o now ojorski 
b ru k ”. Było to  latem  1942 r.

O W ieniaw ie p rze trw ała  le­
genda b irban ta  i cygana, p rzy ­
jaciela  artystów  l... artystek . 
Tę legendę głoszą dziś w szys­
cy n iem al pam iętn ikarze z 
kręgów  artystycznej cyganerii 
la t m iędzyw ojennych. T rudno  
m ieć im  to  za złe, oni po p ro ­
stu  znali t a k i e g o  w łaś­
nie W ieniaw ę. Dowcipnego, z 
puczuciem  hum oru  kom pana.

T akim  jes t w łaśn ie  w  s ta re j 
anegdocie o jubileuszu  tea ­
trzyku  „Qui p ro  Quo‘\  Z w rot 
ten  znaczy — jak  w iadom o — 
m niej w ięcej ty le, co „nieporo­
zum ienie". I oto na ju b ile ­
uszu te a tru  W ieniaw a palnął 
toas t (mów nie w ygłaszał —

raczej toasty), w  k tórym  zna­
lazł się patetyczny zw rot:

„A ktorzy „Qui p ro  Quo° są 
szw oleżeram i polskiego tea ­
tru ”.

N a to jeden  z artystów  od­
p arow ał: „Pan generał jest 
„qul pro quo” polskiej a rm ii”.

W ieniaw a podobno, razem  
ze w szystkim i zaśm iew ał się 
do łez z  te j celnej riposty.

Ale jes t jeszcze inna k arta  
losów W ieniawy. Kiedy P ił­
sudski rozkazał namordować 
skrytobójczo swego przeciw ni­
ka  politycznego, gen. Z agór­
skiego, w całej te j ponurej i 
k rw aw ej spraw ie p rzew ija  się 
czarny „M ercedes” W ieniawy, 
k tórym  wieziono Zagórskiego. 
Na tym  „M ercedesie” uryw a 
się ślad zaginionego g e n e r a ł a .  
Ale W ieniaw a nie sk ładał 
wówczas żadnych w yjaśnień. 
P iłsudsk i ochronił sw ego pu ­
pila.

I ta k  m niej w ięcej w yglą­
d a ją  dw ie praw dy  o generale, 
k tó ry  kochał życie 1 popełnił 
sam obójstw o, k tóry  był w  
duszy hum anistą  i b ra ł udział 
w  skrytobójczych m ordach.

W ID O K

CISZ A W ETERZE?
Posiadaczom  tranzystorow ych  

odbiorn ików  radiow ych, tym  
którzy  nie rozstają się * hała­
su jącym  pudelk iem  w  parku, w  
tram w aju , u  den tys ty  i na pla- 
iy ,  żaden program  audycji nie 
je s t potrzebny. Pudełko m a ty l­
ko  w ydaw ać dźw ięki, w szystko  
jedno  jakie, byleby nie a r ty k u ­
łow ane, to znaczy: byleby to  
nie byty  słowa. M łodzi ludzie  
— bo przecież ty lko  m łodzi no­
szą zaw sze w  charakterystycz­
nie zg iętej ręce ów  instrum en t 
dżw lęko tw órczy  — nie znoszą  
ciszy, a to m oże znaczyć dla 
psychologa: nie znoszą siebie. 
Coś m usi bez przerw y brzęczeć, 
warczeć, szum ieć, na jlep iej w  
ry tm ie  nerw ow ych  podryw ów , 
skoków , m ocnych uderzeń. Ta­
k i sugestyw ny, ry tm iczn y  hałas 
sku teczn ie  zw alnia  od potrzeby  
m yślenia, w słuchania  się w  sie­
bie, (sam okontroli), m yślow ej 
reakc ji na otoczenie. Jedyną re ­
akcją stają się groteskow e  
drgania kolan, bioder i ram ion, 
czasem  też be łko tliw y  n lby-  
~ipiew , ja k  w  orgiastycznym

tra n sit papuasów : m pa pa ti ra, 
m pa ra ta ra..

N ie słucha się w ięc i  nie s ły ­
szy  ani siebie, ani p taków  w  
lesle, ani idącej obok dziewczy­
ny. S łyszy  się dom inującą nad  
ty m  w szy s tk im  perkusję  tra n ­
zystora, czym  głośniejszą tym  
lepszą. W yda je  m l się nato­
m iast, że odw rotnie w ygląda  
sytuacja  w  dom u „radioty”. 
Tam  też radio m usi grać, o ile 
nie gra akura t telew izor, bo 
w zajem nie  się w ykluczają . 
P ierw szym  gestem  budzącego 
się radioty jes t sięgnięcie cięż­
ką od snu ręką do gaiki apara­
tu: p s tryk  — niech  brzęczy. A le  
po tem  w cate go się nie słyszy, 
to co p łynie z  głośnika jes t o- 
bo ję tnym  i neu tra lnym  tłem  dla 
norm alnych dom ow ych  czyn ­
ności; pani dom u gotuje, p ie ­
rze, prasuje, m a łżonek goli się, 
czyta gazetę i typ u je  Totolotka, 
dzieci zw ycza jn ie  odrabiają le k ­
cje i czyta ją  krym ina ły , a radio  
gra. W  tych  dom ach także n ik t  
się nie in teresuje program em , 
niech tam  sobie brzęczy byle 
co.

To paradoks, ale radio powa­
żnie traktow ane staje się coraz 
bardziej im prezą elitarną. 
Liczba  osób słuchających na­
praw dę radia, w ybierających  
ta k ie  a nie inne p u n k ty  pro­
gram u, czekających na zapow ie­
dzianą audycję  — chyba się 
kurczy, jednocześnie jed n a k  ro­
sną w ym agania  tych  osób, pod  
adresem  ta k  tw órców  radio­
w ych, ja k  i techn icznych  w a­
ru n kó w  transm isji. T ym  ro sn ą ­
cym w ym aganiom  radiofonia  
polska do trzym u je  kroku , choć 
oczyw iście n iektóre zarzu ty  u -  
jaw nione w  słynne j dyskusji, 
spow odow anej przed rokiem  x 
górą przez profesora Suchodol­
skiego, nie u traciły sw ej a k tu ­
alności. Jakość program ów  ra­
diow ych, ich zaw artość in te lek ­
tualna i dow cip przew yższa  w  
m oje) ocenie to, co p łynie ku  
nam: ze stK łm iyćh ekranów  te ­
lew izji, nie m ów iąc o m uzyce  
w  je j  tysięcznych  gatunkach, 
dla k tó re j radio jest n iezastą­
p ionym , idea lnym  środkiem  
przekazu. A ż szkoda, że publi­
cystyka  prasowa praw ie że 
przestała interesow ać się radio­
fonią. Z n iknę ły  z  prasy bez śla­
du  om ów ienia słuchow isk, sta­
nowiące na przykład  stałą ru ­
brykę w  p rzedw ojennym  ku ltu -  
ra lno-literackim  „pionie”, nie

m a nigdzie rozw ażań nad za ­
kresem , form ą i rodzajam i 
sz tu k i radiofonicznej, której 
kiedyś poświęcano całe książki 
(Ernst Johannsen „Z teorii dra­
m a tu  radiowego”, Tadeusz Szu lc  
,A rtys tyczne  idee radiowe i ich 
geneza”, Zenon  K osldow ski 
„ A rtystyczne słuchow iska  ra­
d iow e’ i w iele innych).

Czy nie daje do m yślenia  
fa k t, że o sztuce w ystaw ianej w  
teatrze, którą  obejrzy pow iedz­
m y sześć tysięcy osób, piszą po 
kolei sążniste a rtyku ły  w szys t­
kie pism a ku ltura lne  kraju , a- 
nalizują, rozbierają, in terpretu ­
ją  — a oryginalne słuchow isko  
radiowe czy choćby ty p  c yk li­
cznej audycji rozryw kow ej, od ­
bierany latam i przez setki ty ­
sięcy, a naw et m iliony, słucha­
czy, pozostaje przem ilczany jak  
rzecz bardzo m argines trwa, nie 
zasługująca na zainteresow anie  
w ielk ich  koryfeuszy  k r y ty k i '  
O czywiście, poza „M atysiaka­
m i”, k tórych  uznano za  ew ene­
m en t godny socjologicznej uw a ­
gi.

A  poza „M atysiakam i" to co 
—  cisza w  eterze?

ĆW IEK

PROPOZYCJE
[  P R

ZEGAR Z PORTRETEM
Żyjem y w  niebyw ałym  po­

śpiechu. Jes t to konieczność. 
T akie jest tem po naszego życia. 
Jednakże  ten pośpiech pow odu­
je, że tracim y dystans do tego, 
co robim y. Bardzo często w y­
da je  się nam , że tw orzym y no­
w e w artości, jakich  jeszcze nie 
było, a  zapom inam y, że już 
staroży tn i Rzym ianie przestrze­
gali: „nil novi sub sole" — nic 
now ego pod słońcem . W arto 
jed n ak  mieć czas na refleksję, 
na spojrzenie w stecz, aby  mieć 
podstaw ę do krytycznego osądu 
naszej codzienności.

W okresie panow an ia mody 
„ re tro " w arto  przeszłość nie 
ty lko naśladow ać, a le poznając 
ją . uczyć się tym skuteczniej 
działać dziś. W ąskie zapa trze ­
nie we w spółczesność rodzi 
fałszyw y sąd, że daw nie j w szy­
stko  było prym ityw ne, bo przez 
osta tn ie  k ilkanaście  la t tech n i­
ka  dokonała niebyw ałego sko­
ku. bo niem ożliw e daw niej s ta ­
ło  się m ożliwym . Je s t to  oczy­
wiście praw da, a le  w naszym  
k ra iu , Ędzie ciągłość rozw oju 
historycznego sta le  była p rze­
ryw ana, gdzie co k ilkadziesiąt 
la t przez osta tn ie  stu lecia  m u­
sieliśm y n iem al w szystko za ­
czynać od nowa, w arto  częściej 
spoglądać w przeszłość i to  nie 
ty lko  do to, aby śledzić ksz ta ł­
tow anie się Drocesów historycz­
nych ale aby rów nież lepiej 
p^z-^w ać  codzienne życie n a ­
szych orz~dków. To bardzo po­
żyteczne zajecie. gdyż uczv nas 
skrom ności w  ocenie w łasnej 
procy.

Jechaliśm y taksów ką z moim 
uczonvm  kolegą A da­

siem  Lew aszkiew iczem  1 p a ­

trzyliśm y na kolorow y zegar 
kierow cy. T arcza tego zegarka 
um ieszczona była na  portrecie 
ładnej dziewczyny. — To b a r­
dzo m odne — pow iedziałem  do 
A dasia, gdy w ysiedliśm y.

—  Nic nowego pod słońcem 
— na to  Adaś — już kiedyś 
było. — A poniew aż jest zala­
nym  szydercą, spojrzałem  na 
niego z niedow ierzaniem . —- 
Pokażę ci dowód, że zegarki z 
p o rtre tem  — pow iedział na  to 
Adaś — robiono na  początku 
naszego stu lecia  w  bardzo p ro ­
w incjonalnym  Mogilnie.

Isto tn ie  w  w ydanym  w  Po­
znaniu  po roku 1911 „Tow aro­
znaw stw ie” jes t duży dział po­
św ięcony ogłoszeniom. Jedno  s 
n ich inform uje:

„UPRAGNIONA NOWOSC 
ŚW IATOW A! W tych dniach  
w yszły z d ruku  w w iększych 
rozm iarach  Ilustrow ane cenni­
ki firm y Strzelecki. Specjalnoś­
cią katalogów  tych są zegarki 
I b lżu te rya  z w szelkiego rodza­
ju  po rtre tam i podług każdej 
nadesłane! fotografii nod gw a- 
rancyą jak  najdokładniejszego 
oodobleństw a 1 starannego  w y­
konania..."

Aliści z  lek tu ry  działu ogło­
szeń „T ow aroznaw stw a" można 
jeszcze dow iedzieć się. że rów ­
nież w  1911 roku krzykiem  mo­
dy byłv noszone i dziś d rew ­
niaki. Tego typu obuw ie (na 
zam ieszczonym  obdk ogłoszenia 
rysunku d rew n iak  niczym nie 
różni się od dzisiejszego) rek la ­
m ow ały dw ie firm y: L. J ę ­
drzejczaka z K rotoszyna I A n­
toniego Ja n ia k a  z K ostrzynia. 
Antoni Jan iak  przeb ił jednak 
Ł. Jęd rzejczaka, bow iem  Jego

firm a  m iała  następująco 
brzm iącą dew izę: „Zam ów ie­
n ia  w ysyłam  na  żądanie każde­
go czasu".

Ja k  w ynika z lek tu ry  tych 
ogłoszeń — a  jes t ich 108 stron  
d ru k u  — w iele ówczesnych 
firm  z Poznańskiego trudn iło  
się sprzedażą w ysyłkow ą, bijąc 
tym  na głowę całą dzisiejszą 
Polskę, dysponującą jedynym  
Domem Sprzedaży W ysyłkowej, 
k tóry  ma szczęście mieć siedzi­
bę w  Łodzi. T rudno  na podsta­
w ie sam ych ogłoszeń dojść te ­
go, jak  wówczas te  dom y fu n ­
kcjonow ały, gdyż i na podstaw ie 
katalogu  DSW w Lodzi można 
ty lko  dow iedzieć się, co można 
sobie zamówić, a  trzeba dopie­
ro  zam ów ić, aby  dowiedzieć 
się, że m ożna otrzym ać zupeł­
nie coś innego, bo rek lam ow a­
nego tow aru  a k u ra t „nie do­
w ieźli’’. N atom iast B. R ychlew - 
skl — zegarm istrz 1 złotnik ze 
Srem a — n ie  bał się rek lam o­
w ać w ysyłkow ej sprzedaży 
„praw dziw ych kora li 1 b ry lan ­
tow ych pierścionków ". Poza 
tym  m ożna było w  jego „Do­
m u w ysyłkow ym " kupić zegar 
ścienny szw ajcarsk i, budziki 
głośno budzące, zło te  łańcuszki 
dam skie o raz  okulary .

Z lek tu ry  ogłoszeń, opubliko­
w anych w  „Tow aroznaw stw ie" 
a  w ydanym  w  Poznaniu  po ro­
ku  1911 (brak  k a rty  ty tu łow ej 
nie pozw ala ustalić dokładnej 
daty), m ożna dow iedzieć się na 
przykład , że „F ila te lis ta  — O r­
gan m iędzynarodow ych F ila te ­
listów  „U nja" Jedyny  polski 
miesięcznik lllustrow any , p o - . 
św ięcony wiadom ościom  zb ie­
ran ia  i p -zn aw an ia  znaczków

pocztowych..." w ychodził w  
Rzeszowie, co nas niepom iernie 
dziś dziw i, bo  dziś tak i organ 
musi n ieuchronnie  wychodzić 
w  W arszawie.

Z lek tu ry  te j m ożna jeszcze 
dow iedzieć się o  rzeczach, k tó ­
re  dziś brzm ią ja k  bajk i dla 
grzecznych dzieci, a  m ianow i­
cie, że n ie jak i W. B erkan  z 
B erlina  „N a życzenie w ykonuje 
u b ran ia  w ciągu doby". Dziś 
trzeba  byłoby poczekać chyba 
ze dw a tygodnie. D onat S tra - 
brow ski rek lam ow ał „kapustę 
kiszoną nie nogam i dep taną  jak 
w ychw alana M agdeburska 1 LI* 
gnicka lecz m aszyną au to m a­
tyczną w łasnego pom ysłu!". 
W acław  Ozdowskl reklam ow ał 
papierosy  „P iast", tw ierdząc, że 
są  one „ogólnie znane z  dobo­
row ego sm aku 1 a rom atu" , cze­
go o dzisiejszych papierosach 
„P iast" pow iedzieć nie można.

I abyśm y zbytn io  n ie  byli 
dum ni z naszych osiągnięć 
technicznych fabryka K. Zbo- 
ralsk icgo p rodukow ała już w 
1911 roku „elektryczne apara ty  
do zapalan ia  z przenośnym  
płom ykiem  LUM EN”, k tóre 
reklam ow ała jak o  „pierw szo­
rzędny środek oszczędności za­
stępujący ca. 300 proc. zapa­
łek". A A rtu r G ustow ski też z 
Poznania p rodukow ał „Pocz­
tów ki polskie narodow e w ko­
lo rach” oraz „te sam e z  kam y­
czkam i i św iecidełkam i, które 
w spaniale  się przedstaw iają", 
tw ierdząc, że „Kto w idzi te 
pocztów ki ten  Je kupi".

„T ow aroznaw stw o" przynosi 
jeszcze pracę anonim ow ego au ­
to ra  pt. „R eklam a jako  niezbę­
dny środek handlow y”. Ale o 
tym  przy  innej okazji.

M ARCIN RO D AK

NASZ ŚWIAT

-|

Nasz św iat Jest 
dość skom plikow a­
ny, a  orzecie* p o ­
wiek uparcie dąży 
do zrozum ienia tego* 
co się w tym  świę­
cie dzieje, do pozna­
n ia  coraz to nowej 
dziedziny ludzkiej 
działalności. Jedna 
z nich 1est swJat 
inform acji. .I n fo r ­
m acja — jak  pisze 
we w stępie do swej 
książki ..Człowiek w 
św iecie in form acji" 
Edw ard Kowalczyk 
— Jest (...) plerw ot. 
nym  1 niezbędnym  
a trybu tem  oraz sty ­

m ulatorem  działania, a  od spraw ności procesów grom adze­
nia, w ym iany i przetw arzan ia  inform acji, nieodłuczonycb 
w spółprocesów  działania, zależy skuteczność t w artość osią­
ganych wyników zarów no indyw idualnych, ja k  1 spolccz- 
nych".

Kto by wiec chciał poznać zawiły św iat Inform acji, aro- 
zum ieć p r a w a  nim  rządzące, ten powinien sięgnąć po ko­
le jną  propozycję „K siążki i W iedzy" z cy k lu : .Prognozy — 
P erspek tyw y4* — po książkę E dw arda Kowalczyka „Czło. 
w iek w świecie in fo rm acji" . Jest ona nap isana p rzystępn ie  
a  tale skonstruow ana, ie  każdy jej rozdział tworzy zam knię­
tą  całość, uiatw  la jac  tym  joj czytanie. Mogą bowiem do 
nóe.1 sięgnąć zarów no ci, k tó rych  In teresu je  jeden z proble­
mów św iata inform acji. Jak i ci. k tórych In teresuje całość 
zagadnień K onstruu jąc  ta k  sw ą ksiątóte au to r n ie  ustrzegł 
się  pew nych pow tórzeń, ale to ty lko  w ychodzi na dobre 
czytelnikow i, gdyż pozw ala głębiej poznać zaw itośd  świata 
In form acji i  u trw alić  n ab y te  w iadom ości.

Edward Kowalczyk — , .Człowiek w  św iecie in fo rm acji11, 
K siążka i W iedza. W arszawa — M S, »tr. 2*6, cena: zl 25,—

PRZESTROGA
Jedn i skłonni są w idzieć w science tiotiom ty lko  w ydu­

m aną fan tastykę , inni niemożliwość oderw ania  się człowieka 
od Ziemi naw et w Jego w łasnej w yobraźni, a  przykład 
Jo h n a  V\ yiKlhama i Jego „Dni* tryfidów ” dowodzi, że może 
ona te i  być ostrzeżeniem  przed bezrozum ny m posługiw aniem  
Kię techniką.

N ieżyjący >u± dzisiaj Jo h n  W yndham  „Dzień tryfidów** na­
pisał i w ydal w 1»U ro k u . a  w ięc w  okresie  trw ającej Jesz­
cze „zim nej wojny'*. Na świait z  Jego książki spada klęska, 
będąca w ynikiem  trw ającego wyścigu zbrojeń , a  także nie­
opanow anego 1 niekierow anego rozw oju nauki. Ludzie w y­
hodow ali try fldy  — rośliny  poruszające się i „n ibym yślące” , 
a  k iedy  niem al wszyscy oślepU n a  sku tek  przypadkow ego 
uruchom ienia broni zam kniętej w Jednym  z  sa telitów , try ­
fldy — dzieło człow ieka — dokonały  reszty  zniszczenia, za­
b ija jąc  1 z jad a jąc  ociem niałych łudzi.

K lęska nie ogarnęła Jednak w szystkich ludzi, ale zdzie­
sią tkow ani p róbują n a  now o budow ać św iat, zaczynając 
w szystko <Kl początku. Można powiedzieć, że zaw arty  lest w 
tym  optym izm , ale m ożna też spojrzeć na to Jak aa  prze­
strogę: n ieopanow any rozwój cyw ilizacji grozi nam  zagładą, 
a jeśli część z nas się przed tym  ura tu je , to zaczynać bę­
dzie w szystko od p ierw otnej w spólnoty i ludzkość znów nie 
uchroni się przed popełnionym i błędam i.

Fatalizm ? Nie. Tylko przestroga, bo te raz  Jest czas. aby 
błędu tego się ustrzec.

Jolin  W yndham  należy do k lasyków  angielskiej science 
fiction. Do tej pory  Jego książk i nic były u n as publikow ane. 
„Dzień tryfidów** Jest niew ątpliw ie Jego najw ybitn iejszą 
pow ieścią i po ra z  pierw szy opublikow aną w  Polsce.

Jo h n  W yndham  — „Dzień tryfidów*', przekład W acława 
Komarntoka,, „ Isk ry ”, W arszaw a 1975, str. 375. cena: zl 20,—

2>. •. « •»  r-til' '"»•!■ iM p A ta*  :|Mt* W . #  iłjjgw !• 1
„DIALOGI W TRÓJKĄCIE"

„Dialogi w tró jk ą c ie” — to ty tu ł Jednego z rozdziulów 
książki J a n a  K urow ick iego : „S k ry te  przejście wartości*', 
rozuziału, k tó ry  — Jak chce tego sam  am u r — zastępuj, 
w stęp. „S kry te  przejścia  wartości"* noszą pod ty tu ł: .Eseje 
o św iatopoglądow ych i estetycznych  problem ach litera tury  
w spółczesnej” , a le  ja k  się zastrzega sam  autor, n ie da lą  one 
obrazu w spółczesnej lite ra tu ry , a  ty lko  „pew ien sposób m y­
ślen ia  o lite ra tu rze  i o św iecie, w Jaki jest ona uw ik łana” .

Ja n  K urow lckl wychodzi z  założenia, że k ry ty k a  i lite ra ­
tu ra  zostały uw ikłane w m ałżeństw o z  konieczności, k tóre 
żyje  z  sobą bo m usi, ale najczęściej ignorując się nawzajem 
K ry tyka  nie jest. bow iem  w sta n ie  zm ienić lite ra tu ry , a l i ­
te ra tu ra  n ie  m usi liczyć się  z  k ry tk ą , gdyż najw ażniejszy 
d la  niej m iarą jes t uznan ie czytelników . P roponuje więc Ja*1 
K urow lckl nałożenie tró jk ą ta : lite ra tu ra  — k ry ty k a  — czytel­
n ik , w k tórym  — przeciw nie niż to  dzieje się w tró jkąiac.i 
m ałżeńskich  — zapanow ałoby harm onijne  współżycie.

W ydaje się , że propozycje Ja n a  Kurow ickiego — zaw arte 
w „S kry tym  przejściu  w artości” — są  godue zafnteresow a 
n la, tym  bardziej, żc przekonująco um otyw ow ane, choć tru d ­
no nam  uw ierzyć w zapanow anie harm onii w tról>»"c!~ nie 
dialog w  tró jk ąc ie  zarwuze m o ie  w yjść z korzyścią  p rzy­
najm nie j d la  jed n e j z  trzech stron.

Jan Kurowlckl — „Skryte przejście wartości”, Zakład ' 
rodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1975, «tr. m, ce-*-’

„K R O K I W  N IEZN AN E”
Od pięciu la t, co  ro k u  ukazu je  s ię  antologia o p o w u Jań  

fantastyczno-naukow ych . N iedaw no ukazał się piąty tom 
„K roków  w n ieznane”, p rezen tu jący  wytbór tego, co w ścien- 
cc-fic tion  ukazało  się nowego i ciekaw ego. Są tu  opow iadania 
klasyków  Już tego g a tu n k u : Stanisław a I-ema, Issaca A sim o- 
wa, A rth u ra  C. C larke’a , llji W arszaw skiego. J e s t  opow iada­
n ie  R oberta  Sitvert>arga, k tó ry  w USA sta ł się groźnym  kon­
k uren tem  Issaca Asimowa, Jest opow iadanie K urta  V onnegu ta  
— sp ecja listy  od zadaw ania trafia jących  w sedno p y tań , k tó ­
rego książki d y rek c ja  jednej ze  szkól am erykańsk ich  kazała 
spalić, uznając, i e  ic.lt lek tu ra  burzy  w um ysłach młodzieży 
uśw ięcony przez naukę porządek.

P ią ty  tom  „K roków  w n ieznane”  przynosi llji W arszew sk ie ­
go „U niw ersa lny  poradn ik  flia pisarzy* fan tastów ”. W ystar­
czy przeczytać ten  poradnik, aby nigdy więcej nie «vzlą* 
do ręk i żadnej z książek z ga tunku  science-fictlon . Ilja War­
szaw ski z  dobrotliw ym  krytycyzm em  odnosi się  bowiem  do 
lite ra tu ry  naukow o-fantastycznej. sugeru jąc , te  lest ona  bar­
dziej fan tastyczna  niż naukow a 1 że w ystarczy  m leć tylko 
w ybujałą  w yobraźnię i żadnej wiedzy, aby tw orzyć k siążk i, 
k tóre będą cieszyły się niebyw ałą oonnlam ością .

Potw ierdzeniem  tego są d u  m ogłoby być o p o w iad an ie  
A rth u ra  C. C larke’a  „Ognie od w ew nątrz” , k tó ry  w p ad ł n -1 
pom ysł um ieszczenia d rug ie j cyw ilizacji... w ew nątrz ziemi. 
B adania nad  tą  cyw ilizacją spow odow ały, że  wyszła ona  na 
pow ierzchnię i zniszczyła ludzkość.

Mimo k p iny  n ji  W arszaw skiego 1 n iebyw ałych pomysłów 
różnych  autorów , lite ra tu ra  fan tastyczno-naukow a m a cora* 
w ięcej zw olenników  i cieszy się n ie słabnącym  pow o d ze­
niem . Dean Cc Laughlin , Jest sk łonny  uważać, że p r z y c z v n *  
tego Jest n a tu ra ln a  sk łonność ludzi do staw ian ia  sobie coraz 
to  now ych py tań . P y tan ia  — w edług niego — są  czy n n ik iem  
pobudzającym  ludzkość do rozw oju, odpow iedzi, uzyskane na 
te  pytan ia  działają  na  ludzi usypia jąco . Tak więc sclencr 
fiction je s t Jakby nam iastk ą  tych  pytań, Jakie ludzie sobie 
staw iają . Fak tem  je s t Jednak, że b rak  defin icji dla tego g"' 
tunku  lite ra tu ry  przem aw iałby n a  je j korzvś<* dowod"'"" 
ty lko  tego, że jes t o n a  czymś iyw ym , sta le  rozw ijającym  się.

Z asługą redakcji „K roków  w n ieznane”  je s t  to! że każ ' 
tom  przynosi też  k i lk a  pozycji lu i  ściśle naukow ych. Tyt^ 
razem  są  to : a rty k u ł A ndrzeja T repki „Człowiek n ie  t1'5' 
sam otnym  we w szechśw iecie” , K rzysztofa W. M alin o w sk ie?"  
„C zekając n a  kosm itów ” oraz fragm ent książki ra d z ie ck ie " "  
au tora  A. Gorbow skiego ..W iedza zn ikąd” . A. G orbow sK 1 
zaim tile s ie  tvml s im v m l z la W s k sm l. . n- '" ’
sztat nieoceniony Erich von  DMnlken, ale znajdu je  d la  n icn  
zupełnie inne  w yjaśnienie, n ie m niej fantastyczne ł  z a sk a ­
kujące. L. W.

„K roki w n ieznane — A lm anach F antastyczno-N aukow y 
— ..Isk ry” , W arszaw a — 1974, w ybór Lech Jęozmylc, s tr . i 26, 
cen a : 40 a .
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TADEUSZ GTC- 
GIER — red a ­
k to r  audycji li­
terackich , poeta 
1 sa ty ryk , au to r 
reportaży . Wy­
dal k siążk i: ..za ­
częło się od le­
gendy", ,,Gorz­
kie w ody1', „Mo­
je  boje", „Zi­
mowy ow oc", 
.Szkiełko i oiko".

W ty m  s a m y m  m n ie j  w ię c e j  
k ie d y  to  w  m a ły m  b u d y n -  

s ta c y jn y m  o p a t r a o n y m  n a p i -  
„ L ip c e ” p ra c o w a ł  W la d y -  

j[*w S ta n is ła w  R e y m o n t i o b m y -  
f a b u łę  d o  sw e g o  p rz y s z łe g o  

J° 'v ic śc io w e g o  a rc y d z ie ła ,  n a  in -  
m n ie js z e j  je s z c z e  s ta c y jc e  

J*ezn an y  c z łe c z y n a  s k o n s t r u o w a ł  
" 'W k u l  c z a s u .

Nie z d ra d z i ł  s ię  n ik o m u  ze  
’w'ym w y n a la z k ie m , p o s ta n o w ił  
{• w p ie rw  w y p ró b o w a ć . T a k  w ięc  
JJJjrejś g r u d n io w c i  n o cy  u s ta w i ł  
* s» a zó w k ę  w e h ik u łu  n a  ro k  1975, 
? s*edl d o  w n ę t r z a  m a c h in y  i 
f^ rh k ą  u r u c h o m ił  m e c h a n iz m , 
“•ach ina  d rg n ę ła ,  j e j  z ę b a te  k o -  
l1 I k ó łk a  z a c z ę ły  s ię  s z y b k o  o -  
racać, p rz e z  J a k iś  c z a s  s t r a s z l i -  

h u c z a ła  i d y g o ta ła ,  a i  w  
“e" n e j  c h w ili  z a t r z y m a ła  s ię  n a -  
«ie.

. J ^ l e c z y n a  w y s z e d ł z  m a c h in y , 
W zetarl w ie rz c h e m  d ło n i  o c zy  i 
“U jrz a ł  s ię  u w a ż n ie  d o k o ła .  P o -  
i~u | s ię  z a w ie d z io n y . W  z a s ię g u  
*eSo w z ro k u  n ie  z a s z ły  ż a d n e  
■Silany, m a ła  s ta c y jk a  s ta ł a  po  
.* 'Vne m u , z  j e j  o k n a  p ró s z y ło ,  
: * z a w sz e  w ą t łe  ś w ia t ło .  A le  o to  
“““ iid n ilo  coś w  o d d a l i ,  ło s k o t  z a -  
‘ł l  g w a łto w n ie  n a r a s ta ć  I po 

j e n a c h  p rz e to c z y ł  s ię  lś n ią c y , 
j®sk ra w o  o ś w ie t lo n y  p o c ią g , k ió -  
7  o |a g n c I a  — o d z iw o  — lo k o - 
j~°tywa. b e z  k o m in a ,  z ja k im ś  

^ 'ę t y m  p a łą k ie m  u g ó ry . 
..N asz  w y n a la z c a  s p o s tr z e g ł  d o -  
L t , »  te r a z ,  te  o b o k  to ró w  s to ją  
'to n o w e  s łu p y ,  n a  k ló ry c h  ro z -  

(. '•la  j e s t  s ie ć  d r u tó w .  P a łą k  io -  
° itio ty w y  p rz e s u w a ł  s ię  w ła ś n ie  
j  ty c h  ta je m n ic z y c h  d r u ta c h .  
* aczą j p a d a ć  g ę s ty  ś n ie g  1 c z łe -  

s c h r o n i ł  s ię  po d  d a c h  s t a ­
n iki. T u t a j ,  n a d  o k ie n k ie m  k a -  
”• z o b a c z y ł d r e w n ia n ą  ta b l ic ę  z

jĆ  JERZY HUTEK
— red ak to r
„P rogram u z 
d yw anik iem ".

°*>yi A — Pan ponury  
B — Pan wesoły 
C — Pan pracow ity 

*  *  #
J  *araz lunie, co za pogoda, 
jj'** to naw et lubię taką  teslcnną 
*»k Człowiekowi od razu lakoA 
ę Poetycznie.!. P raw da? (do Pana 
C p
tyn,raW['a Wicoć dla rolnictw a lest 

czym cukier d la  konia. Sam

W & arla nas nie m inie. Krzywa 
w W ypadki 'Irogowe.
a naw et zw ykła ( ry n k a  

S p Panów Jeśli nie leczona... 
O  pan mówi? P rzy  dzisiejszej 

MVcynle..,

TADEUSZ
GICGIER

W E H I K U Ł
C Z A S U

ro z k ła d e m  ja z d y ,  k t ó r a  z a s tą p i ła  
n a p is a n y  k ie d y ś  p rz e z  n ie g o  o d ­
rę c z n ie  ro z k ła d .  F ig u r o w a ły  n a  
n ie j  n ie  d w a  p o c ią g i,  a  c z te ry  
S p o jr z a ł  o d ru c h o w o  n a  c y f e r b la t  
z e g a r k a  1 s tw ie r d z i ł ,  ż c  z e g a re k  
s to i .  W id o c z n ie  p r z e ję ty  u r u c h a ­
m ia n ie m  w e h ik u łu  c z a s u  z a p o m ­
n ia ł  go  n a k rę c ić .

K tó r a  te ż  m o ż e  b y ć  g o d z in a ?  I  
k tó r y  ro k ,  c zy  rz e c z y w iś c ie  te n ,  
n a  k tó r y  n a c e lo w a ł  w s k a z ó w k ę  
w e h ik u łu ,  a  w ię c  1975? W a ż n ie j ­
sze  je d n a k  w y d a ło  m u  s ię  u s t a ­
le n ie  g o d z in y , bo  ia k  tu  w y c h o ­
d z ić  z  ż ó ł tą  c h o rą g ie w k ą  n a  
p e ro n , s k o ro  n ie  b ę d z ie  w ie d z ia ł ,  
czy  p o c ią g  w ła ś n ie  n a d je ż d ż a ?  U -  
s ia d ł  z a f r a s o w a n y  n a  m o c n o  s f a ­
ty g o w a n e j ,  d r e w n ia n e j  la w ie  i z a ­
m y ś li ł  s ię  g łę b o k o .

B y ł z ły  n a  s ie b ie .  Z e  t c i  n ie  
z a j ą ł  s ię  c z y m ś  s e n s o w n le js z y m , 
z a m ia s t  k o n s t r u o w a ć  t e n  z w a r io ­
w a n y  w e h ik u ł .  N ie  w ia d o m o , co 
go  je s z c z e  m o ż e  s p o tk a ć .  A n u ż  
z a r z ą d  k o le i z w o ln i go  z p ra c y ?

Z  z a m y ś le n ia  w y rw a ło  go  d u d ­
n ie n ie  n a d je ż d ż a ją c e g o  p o c ią g u . 
C h w y c ił  c h o rą g ie w k ę  1 w y b ie g ł  z 
n ią  p rz e d  s ta c y jk ę .  P o c ią g  z a ­
t r z y m a ł  s ię  n a  c h w ilę ,  c z łe c z y n a  
z d o ła ł  w ię c  o d c z y ta ć  n a  je d n y m  
z w a g o n ó w  n a p is :  . .B ia ły s to k  — 
Ł ó d ź  F a b r y c z n a ” . B a rd z o  go  to  
u ra d o w a ło .  T e ra z ,  n a k rę c iw s z y  
z e g a re k ,  m ó g ł u s ta w ić  go  d o k ła d ­
n ie ,  p o s łu g u ją c  s ię  ro z k ła d e m  
J a z d y . T a k  p rz e c ie ż ,  w e d łu g  p r z e ­
je ż d ż a ją c y c h  p o c ią g ó w , r e g u lo w a ł  
od  la t  s w ó j  c z a s o m ie rz .

D o  p rz y ja z d u  n a s tę p n e g o  p o ­
c ią g u  m ia ł  b l is k o  sz e ś ć  g o d z in . 
P o s ta n o w ił  s ię  z d rz e m n ą ć ,  w y ­
c z e rp a n y  w y d a rz e n ia m i  o s ta tn ie j  
no cy . K ie d y  o b u d z i!  s ię .  b y ł  Już  
j a s n y  d z ie ń . P o d e r w a ł  s ię  n a  
r ó w n e  n o g i.  J e g o  z e g a r e k  w s k a ­

z y w a ł  g o d z in ę  s ió d m ą , c zy li d w ie  
g o d z in y  p o  p rz e je ź d z ie  k o le jn e g o  
p o c ią g u . A  je g o  n ie  b y !o  w  ty m  
c z a s ie  n a  p e r o n ie  1

W  t e j  w ła ś n ie  ch w lU  u s ły s z a ł  
z n a n e  ju ż  s o b ie  d u d n ie n ie .  N a d ­
je c h a ł  p o c ią g , k tó r y  o d  d a w n a  
p o w in ie n  b y ć  n a  s t a c j i  k r a ń c o ­
w e j.  B y ło  to  co ś  t a k  n ie z w y k łe ­
go , żc  z b i ły  z  t r o p u  c z łe c z y n a  
z d o b y ł s ię  n a  d e s p e r a c k i  k r o k  i 
w s ia d ł  d o  p o c ią g u . M o że  w  te n  
s p o s ó b  u d a  m u  s ię  w y ja ś n ić  d r ę ­
c z ą c ą  go  z a g a d k ę ?

W a g o n , w  k tó r y m  s ię  z n a la z ł ,  
m ia l  b u f e t ,  k tó re g o  g łó w n y m  w y ­
p o s a ż e n ie m  b y ły  s k rz y n k i  z  p i ­
w e m . P r z y  b u fe c ie  s ta ło  k ilk u  
p o d c h m ie lo n y c h  m ło d z ie ń c ó w  i 
re c h o ta ło  s ię  n a  c a łe  g a rd ło .  N a sz  
w y n a la z c a  p o c z u ł n a g le  m d ło ś c i i 
z a w r ó t  g ło w y  —  n ig d y  d o tą d  n ie  
je c h a ł  s z y b k o b ie ż n y m  e l e k t r y ­
czn y m  p o c ią g ie m .

— C ó ż  to , w a p n ia c z k u ,  t a k  p o ­
b la d łe ś  — o d e z w a ł  s ię  d o  n ie g o  
je d e n  z  m ło d y c h  lu d z i.  — S tr z e l  
s o b ie  Je d n o  p iw k o , »  z a r a z  d  s ię  
le p ie j  z ro b i...

C z łe c z y n a  s k o r z y s ta ł  z  d o b r e j  
r a d y  i i s t o tn i e :  p o c z u ł s ię  r a ź ­
n ie j .  P o te m  w y p ił  je s z c z e  k i lk a  
k o le jn y c h  p iw  z m ło d z ie ń c a m i. 
T y m c z a s e m  p o c ią g  z b liż y ł s ię  do  
s ta c j i  k o ń c o w e j .  P o d  s e m a fo r e m  
s ta n ą ł  i c z e k a ł n a  w o ln y  p r z e ­
ja z d . Z  d a le k a ,  od  s t ro n y  d w o r ­
ca , z a c z ę ły  d o c h o d z ić  j a k ie ś  d z i ­
w a c z n e  g lo sy , j a k b y  k to ś  m ó w ił 
p rz e z  tu b ę :

— O p ó ź n io n y  o  90 m in u t  p o c ią g  j 
p o ś p ie s z n y  z L u b l in a  w je ż d ż a  n a  
to r  p rz y  p e r o n ie  d r u g im .

—  P o c ią g  p o ś p ie s z n y  z  R z e s z o ­
w a  p rz y b ę d z ie  z  o p ó ź n ie n ie m  120 
in in u t .

— O p ó ź n io n y  o  180 m in u t  p o ­
c ią g  o s o b o w y  z  S ie d le c  w je d z ie  
z a  c h w ilę  n a  t o r  p rz y  p e ro n ie  
c z w a r ty m .

W  g ło w ic  w y n a la z c y , a c z k o l­
w ie k  z a m ro c z o n e j  p iw e m , z a c z ę -  I 
lo  coś ś w i ta ć .  Z a g a d k a  z o s ta ła  j 
w y ja ś n io n a .  P o s ta n o w ił  w ró c ić  j 
n a jb l iż s z y m  p o c ią g ie m  d o  s w e j  
s ta c y jk i ,  a  z a r a z  p o te m  — do 
s w o je g o  c z a s u .

G d y  z n a la z ł  s ię  u  s ie b ie ,  
o d e tc h n ą ł  z u lg ą . W s z e d ł p o n o w ­
n ie  d o  w n ę tr z a  w e h ik u łu ,  u s ta w ił  
je g o  w s k a z ó w k ę  n a  ro k  1900. Z a ­
k rę c i ł  k o rb k ą ,  a le  m a c h in a  a n i 
d rg n ę ła .  Z a k rę c i ł  m o c n ie j  d ru g i  
ra z ,  z n o w u  b e z  s k u tk u .  P o te m  ra z  
trz e c i ,  c z w a r ty ,  p ią ty .  Z r o z u m ia ł,  
ż e  c o ś  s ię  w  w e h ik u le  z a c ię ło . 
W y g lą d a ło  n a  to , że  m u s i p o z o ­
s ta ć  w  c z a s ie ,  n a  k tó r y  t a k  le k ­
k o m y ś ln ie  s ię  z d e c y d o w a ł.

MARIAN JE ­
ŻEWSKI — kie- 
rownilk redalk- 
ojt estradow ej 
„P rogram  z d y ­
w anikiem ", autor 
tekstów  sa ty ry ­
cznych, reżyser 
1 konferansjer.

O soby: N aczeln ik  — X  
P etent — Y

-  N iech pan sob ie spocznie
— J a  mogę postać, pan ie  n a ­

czelniku.
— Proszę bardzo. C h ocia i do­

m yśla się  pan d laczego pańską 
kandydaturę bierzem y pod u w a­
gę-

— Tak, sądząc z ogłoszenia, 
poszukujecie mężczyzny postaw ­
nego, z dobrą prezen tac ją  o w a­
dze w pobliżu 100 kg.

— Tak. To w szystko  prawda. 
J e ie li  pan zaakceptuje nasze  
w arunki m ożem y przyjąć pana 
na okres próbny.

— A jaka  pensja?
— Bez dodatków  2 tysiące, do 

tego dochodzi litr m leka za pra­
cę w  w arunkach szkodliw ych, 
ponadto d w ie  pary spodni jako  
w yp osażen ie  robocze.

— To na  czym m a polegać 
m oja p raca?

— Pan będzie u nas siada-  
czem .

— W olałbym  posiadaczem.
— N iestety , zw yczajnym  sia- 

daczem , w  III grupie u p osa ie-  
nia, wg taryfikatora d la osób z  
w yk szta łcen iem  n iepełnym  Śre­
dnim.

— M uszę podziękow ać. Nie 
n ad a ję  się, bo ja  m am  pełne.

— N ie szkodzi. N ie  m usi się
pan do tego przyznaw ać.

— Ale jeszcze wciąż, panie 
naczelniku, nie dom yślam  się co 
to  za funkcja  ten  siadacz.

ny, kom pozytor.

MARIAN
JEŻEWSKI

SIADACZ
— Ja panu w ytłum aczę. Pan 

w ie, i e  u nas dzien nie  w yrab ia­
my ponad 10 tysięcy  krzeseł 
różnych gatunków  I fasonów .

— Boże kochany, iluż to  lu ­
dzi można by posadzić.

— W ięc pan będzie na tych  
krzesłach siadał w celach kon ­
trolnych. Czy siedzisko w ygod­
ne, czy oparcie n ie za niskie, 
ozy nóżki rów no przycięte  itd. 
itp.

— J a  m am  siadać  10 tysięcy 
razy  dziennie?

— Taki jest akord. A potem  
w  ram ach aw ansu  przejdzie pan 
na dn iów kę 1 będzie pan sp raw ­
dzał co drugie krzesło. Za dwa 
lata  co trzecie itd.

— S traszn ie  nudne i m echa­
niczne zajęcie. I powiem szcze­
rze — m ałe  perspektyw y aw an ­
su.

— Dlaczego... potem  w  ra­
m ach podnoszenia kw alifikacji 
będzie pan siad yw ał na szczlą- 
gach, fotelach , kanapach...

— Chyba n ie  skorzystam  i  
tej oferty. Panie naczelniku, 
n im  ja  dojdę do kanapy...

— Zapom niałem  dodać, i c  w 
nadgodzinach m o ie  pan dorobić 
przy kontroli w ieszaków  g ię ­
tych.

—  Na w isie lca  to  ja s ię  już
zupełnie n ie  nadaję . Dziękuję 
bardzo. Z aangażuję się chyba na 
wyciągu krzesełkow ym  w K ar­
paczu. P raca na pow ietrzu I 
stale człow iek jedzie w górę. 
Żegnam .

T y m asz tę  dtziwną szarość I 
Jak  żadne z tam tych  wsipomalań.

N aw et gdy pustą  tpow iadam ) 
skorupkę trzym asz w łapkach  
to z takim  wdziękiem , t e  »<ld«cl) 
aż m l (w iekow i za tk a!

Chciałbym  pirsy tobie m a n y t  
w cieniu tych drzew ...
O zm ierzchu...”
„No, fajnie 1” — Basia n a  to.
._a Be dasz orzeszków ?"

W ypchałem  w czoraj w iew iórka. 
Na imię m iała B arbara.
M ilicjant spo jrzał — 1 ty lko  
m andatem  m nie ukarał.

Nlie wiedział, że w alejce 
o zm ierzchu pod akacją  
punkt szósta m iało m iejsca 
m orderstw o. —

Z PREMEDYTACJA!

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI — 
redak to r a u d y ­
c ji estradow ej 
,,Wesoły a uto- 
bus" , prozaik, 
felietonista, sa­
tyryk, Opubliko­
wał m Im zbiór 
opow iadań ,, Je ­
d nak  testera".

WŁODZIMIERZ
KRZEMIŃSKI

TU S I Ę  
P R A C U J E
Gdzie się obrócę, zaraz kłopot — 
zawsze na moment trafiam zły, 
zawsze nie w porę, nie a‘propos 
bardzo przepraszam, przykro mi._

Ludzie roboty mnóstwo mają 
pot z czółek spływa im że strach, 
1 tacy jak ja przeszkadzają — 
co za elem ent, ach!

Jeden pracuje, drugi pracuje, 
a Ja przychodzę — wszystko psuję 
każdy mój gest 1 krok 
zakłóca pracy tok.

Idę na pocztę liśoik nadać — 
wszak diabli nie nadadzą go — 
staję w okienku i powiadam: 
dwa znaczki po sześćdziesiąt gro.-

Panienka się uśmiecha w transie 
Liczydła suwa wte i wte 
trzaska raz — raz, a po

kwadransie
słusznie poucza mnie:

Tu się pracuje, tu się pracuje 
pan — widzę — pracy nie szanuje. 
Przepraszam — mówię — I 
kieruję się do drzwi.

W urzędzie za szerokim biurkiem  
studiuje akta łysy pan — 
spina spinaczem, wiąże

sznurkiem — 
a ja — pslakość — ja sprawę

mam.

„Ja, właśnie... tego— oo.. z
podaniem,

już mi — powiadam — nerwów 
brak..."

A on zdziwiony niesłychanie 
z wyrzutem mówi tak:

Tu się pracuje, tu się  pracuje, 
a pan zanudza, denerwuje. 
Przepraszam — mówię — I 
kieruję się do drzwi.

Tak to jak intruz wszędzie
chodzę.

gdzie wcale nie prosili mnie — 
tutaj przeszkodzę, tam

przeszkodzę — 
czynnik rozkładu — znaczy się.

Pójdę ja pójdę do prokura­
tora i donos złożę mu, 
że jestem taka kreatura.
00 denerwuje dzień po dnia.

Co tysiąc sprawek ma bytowych
1 różnych innych kupę leż — 
niech by mi wreszcie ścięli

głowę,
albo zamknęli gdzieś na fest...

TADEUSZ
GICGIER

FRASZK I
K O LE JN O ŚĆ  

Od czasu, gdy w  ra jsk im  
ogrodzie

A dam  zadurzył się w  Ewie, 
na jp ierw  bujają się w  sobie, 
potem  bujają siebie.

K TO
K to  dziś zaw ija  ręka w y  do  

pracy?
C hyba rybacy.

K O N IEC ZN O ŚĆ  
I  m annę z nieba  
też zbierać trzeba.

K R Ó T K A  
historia życia  

N ajp ierw  utracjusz, 
po tem  kuracjusz.

KOGO  
Od pracyśm y się k iw a li 
i panów  oszukiw ali.
Dziś, na sw oim  ży jąc  chlebie, 
kogo kiw am y?  N ie siebie?

K A W A Ł  
K aw ał to a rys to kra tk i 
ta, co w  herbie m a pośladki.

K O LE J R ZE C ZY  
N ajp ierw  człek je s t szczupły w  

pasie,
po tem  człek się w  pasie pasie.

K O G U C IK  
Cóż to za kogucik: 
zapiał i uciekł.

K O N F IG U R A C JA  
O n może, 
ona broń Boże!

K O B IE T A  RO ZU M NA  
M ądrości życiow ej 
otacza ją  nim b, 
bo w te, po co ty je  
(choć nie w ie ju ż  z  kim ).
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JERZY HUTEK

Z dużej CHMURY
TADEUSZ B. DOBRZYŃSKI

ZBRODNIA DOSKONAŁA 
mini — kryminałZ dużej CHMURY

C N ajw ażniejsze żebyśm y byli...
B Zdrowi, (kicha)
C To też. (kicha) Ale żebyśm y byli 
każdy na sw oim  m iejscu, przy 
w arsztacie pracy
A A Jednego pana to szukali dwa 
lata.
II Ale chyba się znalazł?
A Tak. Był w tapczanie.
C Pew nie tapicer. Nasz przem ysł 
m eblowy w ykazuje osta tn io  duża 
dynam ikę.
A A drugiego pana, to szukali 
trzy  lata. I wiecie panowie gdzie 
byl? Obok głównego n u rtu  p rze­
m ian.
C Takiego to tru d n o  znaleźć.
A Zapisał się raz  na zebraniu  do 
Kłosu. Od rar.u wyszło szydło i  
w orka.
B z w orkiem  to  jest tak a  dobra 
zabawa. Zakłada się worełt na no­
gi 1 wyścigi Na w czasach sie ba­
w iliśm y. Dobre
C To przez trzy  lata naw et g # e l  
n ic czytał. To leń dopiero.
A A Ja panom  powiem. \ n l  leń, 
ani zabaw nlś — ty lk o  chory.
C Ja k b y  n ie  patrzeć — przypadek

Jednostkow y i n ic ważnego. Ogólnie 
to  jest pew ien postęp. P raw da?
B Oczywiście. Rozryw ka poczyniła 
u nas ogrom ne te... spustoszenia. W 
każde puste m iejsce m am y rozryw ­
kę. Dobrze mówię
A A ja  panom  powiem, że io Jest 
paraliż siedzi tak i człowiek na 
zebraniu. P apro tka, zielone sukno, 
te rzeczy... W protokole zapiszą — 
obecny, a ogólnie to CO nie m a. 
Taki paraliż potrafi ogarnąć  duże 
Krupv. Bajeczny widok.
B To ta k a  zabaw a, w ie pan.
C No dobrze. To k to  w ysiada?
B IWnle pan przekonał,
A Jasne. Mnie też
B PóMzie pan na tę  naradę, za­
bawi -cle pan. rozerw ie, uśm ieje... 
A I.eplej niech pan obserw uje. 
C horoba m usi dać znać o sobie na 
każdej naradzie, na każdej.
B I panie Kaziu, niech oan pod. 
stem pluje  nasze delegacje. Proszę, 
(wręcza b lankiety) A m y tu za Da­
na zagram y w tysiąca. (C. wycho­
dzi).
A P an  tasu je

Poznałem  w czoraj wiewiórko. 
Na im ię m a B arbara.

„T y  Jesteś ta n a  nil* w szystk ie" 
— rzek łem  je j. — „Talka « » r a !  
Inne m igają  ty lko  
i rażą  oczy Jak p łom ień.«

KARYKATURY ARABSKIEGO

aria« Jeżew sk i Józef Mozga Tadeusz Szew era S tanisław  Subczyński L u d w ik  S tum lew sM
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ODGŁOSY

Skrom ne uw agi tego po­
radn ika , zgodnie z życzeniem 
au to ra , w inny być pomocą dla 
tych w szystkich, którzy — 
słusznie lub niesłusznie — 
p rag n ą  się pośw ięcić działal­
ności p isarskiej. Uwagi poda­
ne są  w punktach , może ni* 
zaw sze w tej kolejności, k tóra 
g w aran tu je  zdobycie powo­
dzenia w m ożliw ie szybkim  
czasie, a le  to przecież nie jesl 
najisto tn iejsze.

1 — Przede w szystkim  na­
leży nabyć m aszynę do p isa­
nia; bez względu na okolicz­
ności 1 m ateria lną  sy tuację  w 
jak ie j zna jdu jem y  się w 
chw ili podjęcia tej zasadn i­
czej decyzji.

M aszynę ku p u je  się n a jle ­
p ie j, zam ieszczając odpow ied­
n ie  ogłoszenie w prasie. Dob­
rze, jeżeli 1uż w ogłoszeniu 
podam y, że „m aszynę pragnie 
nabyć m łody lite ra t” — może 
to  być bowiem i pom yślną 
w różbą na przyszłość, a i lu ­
dzie, w takich  w ypadkach nie 
trzy m ają  się tw ardo  w ygóro­
w an ej ceny, bo podchodzą do 
nas z w yrozum iałością i życz­
liwością, jak  do chorych.

P osiadanie  w łasnej m aszyny 
pozw oli nam  uniknąć wglądu 
osób postronnych w  pierwsze 
płody naszej w yobraźni, co 
rów nież nie lest bez znaczenia 
zarów no w  w ypadku pow o­
dzenia naszego przedsięw zię­
cia jak  1 całkow itego n iew y­
pału.

Pisać n a  m aszynie można 
jednym  palcem , lepiej jednak 
je s t zacząć od razu  dw om a —

praw a ręka jeden, lew a ręka 
jeden.

2 — Po nabyciu maszyny 
do pisania kupujem y podręcz­
nik: „Zasady pisowni polskiej
i in terpunkcji ze słow nikiem

ortograficznym ", oo w naszym  
budżecie nie stanow i już 
w ielkiego w ydatku. Do roz­
w ian ia  w ątpliw ości, jak ie  tu 
m ogą się zrodzić, au to r w y­
jaśnia, że słow nikam i posłu­
gu ją  się naw et w yspecjalizo­
w ani redaktorzy we w szyst­
kich w ydaw nictw ach.

3 — Po nabyciu m aszyny 1 
słow nika pow inniśm y zdecy­
dować, jaką dziedzinę lite ra ­
tu ry  m am y zam iar upraw iać. 
Można s tartow ać w poezji, w 
prozie — w form ach dużych 
lub małych. Można w ybrać 
powieść sensacyjną, rozryw ­
kow ą, dla młodzieży — a n a ­
w et, jeżeli m am y dużo odw a­
gi i trw ałe  podstaw y m ate­
ria lne  — rów nież powieść 
na izupe tn ie j na serio.

4 — K iedy m am y już

pierw szy p roduk t naszej w y­
obraźni w  postaci opow iada­
nia, felietonu, w iersza czy 
naw et powieści, pow ielam y go 
w  Ilości kilkudziesięciu eg­
zem plarzy  i, korzystając z  in­
form atorów , w ysyłam y go do 
zain teresow anych Instytucji. 
Po w ysłaniu nie jest w skaza­
ne b ierne oczekiw anie na od­
pow iedzi, a le  należy rozpo­
cząć zaw ieran ie  osobistych 
kontak tów  z osobami, od k tó ­
rych zależy nasze powodzenie. 
Nie należy zrażać się p ierw ­
szymi niepow odzeniam i, na­
leży stosow ać tu  zasadę: w y­
rzucili cię drzw iam i, w racaj

oknem. Znane są w ypadki w 
dziejach lite ra tu ry , że naw et 
na jbardziej odporni redak to ­
rzy załam yw ali się zupełnie 
niespodziew anie, za  k tó rąś  
tam  ,iaszą w izytą — bo mieli 
w łaśnie sw ój słaby  dzień. 
N achodząc ludzi, od których 
zależy nasze posłannictw o, nie 
pow inniśm y mieć żadnych 
skrupułów  — działam y p rze­
cież w  spraw ie  ku ltu ry  naro ­
dow ej. najśw iętsze j — w  
każdym  razie w naszym  n a j­
głębszym przekonaniu . Doś­
w iadczenia Londona pow inny 
być dla nas w ew nętrznym  og­
niem . sztandarem , k tóry  n a ­
w et na  jedną chw ilę n ie  po­
w inien  pozwolić nam  w ątpić, 
że kiedyś...

9 — Z araz  po nabyciu m a­
szyny, jeszcze przed pow sta-
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DOW CIPNA W YPOW IEDŹ

R az w pew nym  in teligen t­
nym  i dociekliw ym  tow arzy­
stw ie, przy kieliszeczku po- 
m araticzów ki padło py tan ie: 
„O czym rozm aw iają  reżyse­
rzy film owi, gdy są zupełnie 
sam i?" K toś szukając odpo­
wiedzi rzucił: „Oni w ym ienia­
ją  m iędzy sobą idee twórcze...” 
K toś inny zaprzeczył, rozgo­
rzała  polem ika, szykow ano się 
do bójki. W tedy o głos popro­
sił najstarszy  w iekiem  em eryt 
Jab łońsk i. „Ja  w iem  — rzeki
— oni o  babach m ów ią!". O- 
becne w tow arzystw ie panie 
oklaskam i nagrodziły dow cip­
ną  w ypowiedź.

WYCISK Z BIAŁOW IEŻY

A m erykańska gw iazda fil­

m ow a Zoia M ilo przez prze­
szło dw adzieścia la t trw a ła  w 
błędzie sądząc, iż popularna

MAŁE  
K I N O

„Z ubrów ka" Jest natu ralnym  
sokiem  otrzym yw anym  z tego 
sym patycznego stw orzenia. Po 
w yprow adzeniu  z błędu, roz­

goryczona gw iazda porzuciła 
sw ój ukochany napój. Nałóg 
jes t jednak  nałogiem  i uparta  
gw iazda przyjedzie w lecie do 
Białowieży, by w łasnoręcznie 
w ycisnąć żubra.

JESIEN N E PLANY

W K openhadze żyje czło­
w iek, który  ma głowę jak  
gruszka. Nasza XV czyni u- 
silne staran ia , by um ożliw ić 
nam  obejrzenie tej głowy w 
program ie jesiennym . G dyby 
jednak  sta ran ia  nie odniosły 
sku tku , to już na pew no w 
okresie w ykopu ziem niaków  
pokaże się kogoś o  okrągłym

PRZY K RE W SPOM INKI

Sędziw y ro ln ik  * G linnej

Jan  N apom uc z niechęcią 
w spom ina p rzedw ojenne cza­
sy. Nic dziw nego! Chcąc udać 
się z rodziną do k ina, m usiał 
on dzielić jeden bilet na czte­
ry  części Równocześnie nale­
ży podkreślić, iż rep e rtu a r 
ówczesny też pozostaw iał w ie­
le do życzenia.

ZĘBY M ARZEA

Pan Jan  fcichoń z Sosnow­
ca długo m arzył o  posiadaniu 
w anny, w k tó re j kąpała się 
kiedyś ak to rk a  film owa. T a­
k ie j w anny, niestety, nie u- 
dało  mu sie zdobyć. Od kilku  
dni Jest on natom iast szczęś­
liw ym  posiadaczem  p lastyko­
w ej szklaneczki, w  której 
przez całą noc przechow yw ał 
zęby pew ien niezły teno r ope­
row y.

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE
R YSO W A Ł:

JA CEK
BRO M SKI

KOLEDZY Z  T E L E W IZ JI

W lcwietolowym num erze „P rasy  Polskiej'* red H a lszk i Baczyń­
ska  z „Ż ycia Warszawy** ta li «ię na p iętnastu kolegów z telewlzJ1 
te  choć ich pytał o nią zagraniczny dziennikarz, nie um ieli n 'c 
leptizego powle*Meć o hotetanee, ponad to, ie  Ju i nic żyje. Mylflc 

zresztą z pew ną ak to rk ą  o  takim  sam ym  naawWku. .
Osobiście nie dziwiłbym sie kolegom z telewizji, Widocznie na« 

„Zycie Warszawy" przedkładają tycie towarzyskie.

ANEGDOTY

Krystyna Rlonk ie-wtca (artystka) opowiedziała w radiowym Maja* 
zymie Autorów dwie celne anegdoty:

p ie rw sza : ,.W tram w aju  przepycha sie n id y  1 spo tyka ly«e£°- 
„C ót -  mówi rudy  -  n ie dała Bozia włosów, n ie  da la ...” . A na to 
łysy : „P roszę bilety do kontroM” .

Druga i „Rozmawia dwóch facetów , ,Co rob isz * rannym  brza­
skiem ? — py ta  Jeden Ten drugi n ie  dosłyszał 1 pyta: „Z czy m 7“ — 
„Ja tale sam o" — m ów i pierwszy'*.

Dobre! Więcej powiem. Takie sobie.

PING-PONG

Daiwmy plng-pong nazywa sie  dsiiS tenisem stołow ym  1 nie  Jest 
Ju t zabaw ą, lecz dyscypliną sportow ą. Brak sukcesów  w plng-poegu 
ta k  w yjaśn ia  na tam ach „Expressu Ilustrowanego" trener:

„My stosujemy toną farbę ni* zagraniczne firmy. W rezultacie 
Inna Jest matowoćć powierzchni poWktcb stołów (...) Dla zawodni­
ka ma to ogromne znaczenie. Przyzwyczajeni do własnego surze*11 
nie czują sie pewnie podczas międzynarodowych występów. W tej 
sprawie powinny wreszcie zapaM decyzje...*’.

Piinig-pcmg a  spraw a eolska?

JACEK BROMSKI W KATEGORII „5‘*

„Kulisy** pub liku ją  poliskich p rezenterów  dyskotek, dodają’’
w naw iasie uwagę „stan  na  dzień 1 kwietinia 1975" Ale nie 'e*t to 
Prim a Aprilis.

O kazuje się. te  M talsteratw o K ultu ry  1 Sztuki ustaliło  trzy  ka­
tegorie prezenterów  -  „ s -  „A“ i „B " ora.z dyscyplinę dodatkowa 
tzw. ..praw o w spółpracy” .

W kategorii .,S" znajdu je  się w Polsce ty lko  14 osób. Na pierw­
szym  miejscu le j listy figuruje nasz stary znajomy, Jacek BromsKl 
(„Story**, czyli „Opowieści nieprawdziwe*’). W ten sposób .Maga­
zyn Odgłosów" osiągnął kategorie ..S*‘ w związku z czym za czy­
tan ie  o s ta tn ią  strony  naszego tvw xłnlka pobierać będziem y dodat- 

loową o p ła tę  za działalność rozrywłkttwą.

POWIĘKSZENIA

niem pierwszych dziel, należy
zm ienić tryb  życia. Należy 
byw ać w m iejscach, gdzie 
k ręcą  się literaci. N ie należy 
się narzucać, a le  należy uw a­
żać, czy k tóryś czegoś nie po­
trzebu je  (np. zapałek) lub. 
czy k tóryś czegoś nie zgubił 
(np. chusteczki) — bow iem  
przez odpow iednie w  danej 
chw ili zadziałanie, możemy 
zaw rzeć Dożyteczne znajom oś­
ci, k tó re  następnie możemy 
odpow iednio zużytkow ać. M o­
żemy powiedzieć n a-p rzyk ład : 
Poeta Drożdżyk jest tak  roz­
targniony, ie  zgubił w czoraj 
chustkę do nosa — a  to  zaw ­
sze robi w rażenie.

6 — Dobrze je s t rów nież 
(już po nabyciu m aszyny) 
czymś się odznaczyć — może 
to  być m ały skanda lik  w do­
brym  tonie, bohaterska  po­
staw a w czasie pożaru czy 
powodzi, lub naw et odw ażna 
in te rw encja  w  obronie  kobie­
ty  napastow anej przez chuli­
ganów . Jeżeli nic się n ie  t r a ­
fia, należy coś w ym yślić — 
od czego w yobraźn ia  lite rac ­
ka.

7 — D obrze je s t rów nież 
rozejrzeć się za odpow iednią 
posadą (po nabyciu maszyny), 
bow iem  w iadom o pow szech­
nie, że nie ze w szystkich 
punktów  s ta r t jes t jednakow o 
łatw y. T rudn ie j jest na przy­
k ład  w ystartow ać do lite ra tu ­
ry  z dy rek to ra  fabryki tran ­
sform atorów  niż z dyrek tora  
biblioteki, albo  na przykład z 
dyrek tora pow iatow ego szpi­
tala, niż z  dy rek tora  d rukarn i.

8 — Dla zapew nienia sobie 
Jednak całkow itego pow odze­
nia, pam ięta jąc  o  uw agach 
podanych w yżej, należy pisać 
in teresująco, w  czym już n i­
niejsze va-demecum pomóc 
nie może.

Z  tom u: „Vademecnnn dla  
piszących” p rzygotow yw an e­
go d la w y d a w n ic tw a  „Na 
księżycu”.

Fot. W łodzim ierz  P o ^ 1
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